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Ambasador W ierbłouiski piętnuje obłudę

deklaracji amerykańskich 
i oszczercze a ta k i na Polskę

Dla uczczenia 
70 rocznicy urodzin  

Generalissim usa Stalina
P A R Y Ż  (P A P ). Szereg w y b itn y c h  

osobistości francusk iego  św ia ta  nau 
kow ego, lite ra ck ie g o  i  artystycznego 
u tw o rz y ło  k o m ite t d la  uczczenia 70 
roczn icy  u ro dz in  G eneralissim usa Sta 
lin a . In te le k tu a liś c i francuscy posta
n o w il i  przesłać G enera liss im usow i 
S ta lin o w i z ło tą  księgę, w  k tó re j będą 
zn a jd o w a ły  się w yb ra n e  te ks ty  i  r y 
s u n k i fra n cu sk ich  uczonych, p isarzy 
a rty s tó w  i  tech n ikó w . Z  in ic ja ty w ą  
w  powyższej sp raw ie  w y s tą p iła  g ru  
pa  in te le k tu a lis tó w  tak ich , ja k  A ra 
gon, J o lio t Curie, V a llon , E luard , De 
sorm ieres, B loch, Teisser, P renan t, 
w d o w a  po znanym  f iz y k u  fra n c u 
s k im  L a n g e v in  i  in n i.

O dznaczenie palacza  
tu Gorzoujie W lkp .

M in is te r A d m in is tra c ji Publicznej 
przyzna ł Edw ardow i T orym ow i, pa
laczowi, zatrudnionem u w  Ekspozy
turze Urzędu W ojewódzkiego w  Go
rzow ie W lkp., nagrodę pieniężną w 
wysokości 50.000 z ł za wykonanie re 
m ontu i  in s ta la c ji centralnego ogrze
wania w  gmachach trzech starostw  
powiatowych.

Torym , k tó ry  pracę tę w ykona ł 
sposobem gospodarczym i  w łasnym i 
narzędziam i, p rzysporzy ł Skarbowi 
Państwa około 500.000 z ł oszczędno
ści.

M łodzież polska uj rocznicę urodzin  
Generalissim usa Stalina

Wobec ¡zbliżającej się 70 roczn icy 
u rodz in  Generalissim usa S talina , m ło  
dzież Państwowego L iceum  M echa
nicznego w  S k ie rn iew icach  ogłosiła 
w ezwanie do całej m łodzieży po lsk ie j, 
W k tó ry m  stw ie rdza :

W  d n iu  21 g ru d n ia  r. b. przypada 
70-1 ecie u ro d z in  Józefa S ta lina . W 
zw iązku  z ty m  w yrażam y serdeczne 
i  g łębokie uczucie przyw iązan ia  i  m i 
łości do w ie lk ie g o  i  mądrego wodza 
św iatowego obozu postępu, wolności 
i  poko ju  —  do Józefa S ta lina . Jesteś 
m y św iadom i, że w yzw olen ie  P o lsk i 
cd faszyzm u i  ka p ita liz m u  zostało 
dokonane dzięk i boha te rstw u A rm ii 
Radzieckie j pod dowództwem  S ta li
na. D z is ia j Józef S ta lin  buduje demo 
k ra tyczny  pokój na. ca łym  świecie.

W idzim y, jaką  serdeczną opieką 
otacza. S ta lin  m łodzież radziecką, ja k  
w ychow u je  i  uczy tę mlodizież, na 
k tó re j w zo ru je  się postępowa m ło 
dzież w szystk ich  k ra jó w .

W idząc w ie lkość i  geniusz Stalina, 
p ragn iem y poznać Jego życie i  dzia
łalność, p ragn iem y pogłębić wiedzę 
o Jego h is to ryczne j ro l i w  dziejach 
ludzkości, by móc kszta łtow ać w  so
bie  cechy cha rakte ru  Stalina.

Zobow iązujem y się —  1 wzyw am y 
całą m łodzież polską, by w s tąp iła  w 
nasze ślady —  do uczczenia 70-lecia 
u rodz in  S ta lina  w  następujący spo
sób:

P rzestudiować życiorys Józefa Sta 
lin a , dz ie je  Jego p rz y ja ź n i i  w spół-

Ponad 50 proc. gromad 
z woj. olsztyńskiego 

odpowiedziało na apel 
„Rzeczypospolitej”

A kcja  om łotów i  dostaw jęczmie 
nia  dla potrzeb naszego prze

m ysłu  browarnianego, slodowni, fa  
b ry k  kawy, kaszarni itp ., przyb iera 
coraz szersze rozm iary . In ic ja tyw a  
w si G R A D Y  (POW . BAR TO S ZY 
C E ) w  połączeniu z kam panią p ra 
sową „R ZE C ZY P O S P O LITE J“ , o- 
degra ły  w tym  wypadku zasadni
czą rolę. Ogółem ponad 50 proc. 
grom ad z w o j. o lsztyńskiego odpo
w iedzia ło ju ż  na apel „RZECZYPO  
S P O LITE J“ .

N ie  ma dnia, byśm y n ic  o trzy 
m a li depesz, zaw iadam ia jących o 
przystąp ien iu  do akc ji nowych wsi. 
Z braku m iejsca nie możemy og ła
szać jednocześnie nazw wszystkich 
gromad, k tó re  zobowiązały się do 
końca listopada br. omłócić wszy
stek jęczmień i dostawić go do 
Gminnych Spółdzielni „Samopomo
cy Chłopskie j“ . Będziemy je  p u b li
kow a li wg. kolejności w k tó re j na
p łynę ły  do Redakcji. Oto wsie, k tó  
re  te legra ficzn ie  zaw iadom iły nas 
o przystąp ien iu  do a k c ji: K L E 
B A R K  S TAR Y, W O L A N K A , M A J 
D A N Y , ROZOGI, N A W IA D Y , GU 
Z E C —  w szystkie wsie z POW. 
MRĄGOW O. Następnie —  K W IE T  
N IO W O , DOBRYŃ, DĘBNO, L A M  
P Y  —  w szystkie wsie z POW. P A 
S ŁĘ K , oraz DĘBO W A Z POW. 
OSTRÓDA.

A kc ja  om łotów i  dostaw jęczmie 
n ia , nie została jeszcze zakończona. 
Oczekujemy więc dalszych zg ło
szeń,

R E D A K C JA  „RZECZYPO SPO LI 
T E J“  P R Z E W ID U JE  W RĘCZE
N IE  B IB L IO T E C Z K I Z  C E N N Y M I 
K S IĄ Ż K A M I JA K O  NAG RO DĘ 
D L A  TE J W S I, KTÓ R A  B Ę D Z IE  
Z A S Ł U G IW A Ł A  N A  SP E C JA LN E  
W Y R Ó ŻN IE N IE . Spodziewamy się, 
że Polskie Zakłady Zbożowe, CRS 
„Samopomoc Chłopska“  itp . in s ty 
tuc je  również u fundu ją podobne na 
grody. O powzięte j decyzji p ros i
m y powiadomić naszą Redakcję

(m il.)

P o l s k a  i r z y i u a  do  p o p a r c i a  
radzieck ie j propozycji paktu pokoju

L A K Ę  SUCCESS. (PAP). Podczas debaty w  Specja lnej K o m is ji P o litycz 
ne j nad propozycjam i ra d z ie ck im i w  spraw ie potępien ia przygotow ań do 
w o jn y  i  zńwarcia paktu  p ięc iu  m ocarstw  d la  wzm ocnien ia pokoju, szef de
legac ji po lsk ie j ambasador W ie rb ło w sk i w yg ło s ił dłuższe przem ówienie.

P rzedstaw ia jąc genezę „z im n e j w o j 
n y “  m ówca przypom ina, ja k  w  sw o
im  czasie rzekom i m onopoliści bom 
by atom owej zaczęli m alować u ro jo 
ne niebezpieczeństwo ze s trony  ZSRR 
i  n a w o ły w a li do „ob ron y  św ia ta “  
przed f ik c y jn ą  groźbą. S tany Z jedno  
czone w raz  z W ie lką  B ry tan ią  p rzy 
s tąp iły  do kon so lida c ji w szystk ich  
k ó ł liczących na zysk i z przyszłe j 
w o jn y , kon so lida c ji w szystk ich  s ił 
reakcy jnych  i  antydem okratycznych. 
Na te cele rzucono m ilia rd y  do larów .

Jednakże —  stw ie rdza delegat po i 
sk i —  p o lity k a  USA i  W ie lk ie j B ry  
ta n ii n ie  pow iod ła  się i  n ie  może się 
powieść, gdyż masy ludow e całego 
św iata w iedzą dobrze, k to  przede 
w szys tk im  ura tow a ł św ia t od h it le 
ryzm u niem ieckiego, faszyzm:: w ło 
skiego i  m ilita ry z m u  japońskiego; pa 
m ię ta ją  one bohaterską obronę S ta 
lin g ra d u  i  w iedzą, że odbudow ujący 
się z ru in  w o jennych Zw iązek R a
dziecki chce poko ju  i  n ikom u n ie  za 
graża.

Propozycje radzieck ie  w  spraw ie 
w zm ocnienia poko ju  ambasador W ier 
b łow sk i o k re ś lił ja ko  n ies łychan ie  
cenne, zw racając szczególną uwagę 
na p u n k t, k tó ry  domaga się potęp ie
n ia  przygotow ań w o jennych p ro w a 
dzonych w  różnych k ra jach , zw łasz
cza zaś w  USA i  W ie lk ie j B ry ta n ii. 
K ażdy członek K o m is ji zna te fa k ty  
doskonale — ośw iadczył delegat p o l
ski. Prasa anglo - am erykańska po
daje codziennie in fo rm ac je  na ten te 
m at.

M ów ca przypom ina tak ie  fa k ty , 
ja k  w zrost budżetu wojskow ego USA, 
rozbudowę am erykańskich baz w o j
skowych, tw orzen ie  b loków  m il i ta r 
nych o charakterze agresywnym .

W Stanach Zjednoczonych szerzy 
się propaganda masowego m ordow a
n ia  ludz i. Jednocześnie trw a  propa
ganda szczująca przeciw ko Zw iązko 
w i R adzieckiem u i  k ra jo m  dem okra 
c ji ludow e j. W szystko to dzie je  się 
z  w yraźnym  pogwałceniem  K a rty  
ONZ i w b re w  uchw a łom  Zgromadzę 
n ia  ONZ, po tęp ia jącym  propagandę 
w ojenną i  w zyw a jącym  pięć w ie lk ich  
m ocarstw  do współpracy.

Z  d ru g ie j s trony  każdą in ic ja ty w ę  
k ra jó w  obozu poko ju  określa się ta k 
że ja ko  „porpagandę“ .

Jeśli propagandą — po d kre ś lił am 
basador W ie rb łow sk i —  jest dążenie 
do p rzekonyw an ia  szerokich mas o 
słuszności swego stanow iska i  jeś li 
ifta  ona na celu .obronę pokoju, to 
nie w s tydz im y  się ta k ie j propagan
dy. N iech wstydzą się na tom iast ci, 
k tó rzy  prowadzą propagandę na rzecz 
w o jny.

p racy  z Leninem , poznać Jego dzia
łalność przygotow ującą p ro le ta ria t 
rosyjskj, do zw yc ięsk ie j rew o lu c ji, 
poznać prace S ta lina  nad budowa
niem  pierwszego państwa robotniczo- 
chłopskiego ZSRR, zapoznać S'ę z 
dz ie jam i zgnębienia faszyzmu h it le 
row skiego przez Czerwoną A rm ię , do 
wodzoną przez S ta lina , poznać w ie) 
k i  dorobek naukow y S ta lina  przez 
czytan ie Jego dzieł, przem ów ień i  a r
tyku łó w .

D a le j zobow iązu jem y się: zorgan i
zować w  naszej szkole w  d n iu  21 
g ru dn ia  1949 r. w ieczór św ie tlicow y, 
poświęcony S ta lin o w i; dla p racow n i 
ków  P K P  i  p rzy ich  w spółpracy zor 
ganizować w ieczór św ie tlicow y, po
św ięcony,.S ta linow i; um asowić do 21 
g ru dn ia  b. r. Tow arzystw o P rzy jaź
n i Polsko - Radzieckie j tak, by obję 
lo ono 70 proc. uczn iów  naszej szko
ły ; p iln ie  i  s tarannie uczyć się języ 
ka  rosy jsk iego; przeznaczyć do koń 
ca ro ku  400 roboczo - godzin d la  elek 
t r y f ik a c ji  po b lisk ie j w s i i  d la  prze
prowadzenia konserw acji i  rem ontu 
maszyn ro ln iczych  w  ośrodkach m a
szynowych K am ion  i  M aków.

D alej zobow iązuejm y się: podnieść 
dyscyp linę szkoły poprzez lik w id a c ję  
n iepunktua lnośc i i  nieobowiązkowoś 
ci, by w  ten sposób polepszyć nasze 
w y n ik i w  nauce.

W ykonaniem  tych  zobowiązań przy 
czyniimly się do uczczenia 70-lecia 
u rodzin  Józefa S ta lina , do czego wzy 
w am y w  tym  liśc ie  całą m łodzież 
polską.

Bod lis tem  zna jdu ją  się podpisy 
350 uczn iów  Państwowego L iceum  
Mechanicznego w  S k ie rn iew icach.

P ię tnu jąc  ob łudny  cha rak te r dekla 
ra c ji delegata am erykańskiego A us ti 
na, k tó ry  m ó w ił o „zasadach poko
ju “ , m ówca w spom n ia ł 0 udarem ni o 
nych w nioskach radzieck ich  z ub ieg
łych  zgromadzeń ONZ, k tó re  m og ły 
tak  bardzo przyczyn ić s ię  do odprę
żenia sy tua c ji m iędzynarodow ej. De 
legat am erykańsk i A u s tin  —  s tw ie r
dz ił ambasador W ie rb łow sk i —  w y 
kazał rażący b ra k  znajom ości h is to 
r i i ,  oskarżając Z w iązek  R adziecki o 
rzekome nadużyw anie jednom yślnoś 
c i w  Ja łc ie  i  Poczdamie, w  Sojusz
n iczej Radzie K o n tro li B e rlin a  i  na 
Radzie M in is tró w  S praw  Zagranicz
nych, o rzekome przew lekan ie za ła t
w ian ia  spornych spraw.

Am basador W ie rb łow sk i zb ija  
wszystkie te fa łszyw e oskarżenia. 
S tw ie rdza on m. in., że w  Sojuszn i
czej Radzie K o n tro li,  ja k  d ługo S ta
ny Zjednoczone n ie  uch y la ły  się od 
współpracy, Rada K o n tro li w yda ła  
do m arca 1947 r. 3 proklam acje , 53 
ustawy, 48 dekre tów  i  ponad 100 in 
s tru kc ji. Rada M in is tró w  S praw  Za
granicznych w  c iągu pó łto ra  roku  
przygotow ała 5 tra k ta tó w  pokojo
w ych  — i  ty lk o  dz ięk i współpracy 
Z w iązku  Radzieckiego zostały one 
wprowadzone w  życie. Z d rug ie j stro 
ny n ie  wprowadzono w  życie posta
now ień tra k ta tu  pokojowego z W ło
cham i w  spraw ie  wolnego obszaru 
T ries tu .

P rzypom ina jąc okres w o jny, amba 
sador W ie rb łow sk i zapytał delegata 
USA, czy zapom nia ł on o spraw ie 
tzw . drugiego fro n tu , k tó ry  nie zo
stał o tw a rty  we w łaśc iw ym  czasie 
w brew  um ow ie m iędzy a lian tam i ż 
1942 r. Za opóźnienie o tw a rc ia  d ru 
giego fro n tu  —  podkreśla ambasa
dor W ie rb łow sk i — m ój naród i ca
ła okupowana Europa zap łac iły  m i
lionam i zam ordowanych i  fa lą  c ie r
pień, k tó rych  naród am erykański nie 
zna i  — m am  nadzieję —  n ie  pozna.

Następnie ambasador W ie rb łow sk i 
s tw ie rdz ił, że począwszy od uchwał 
fra n k fu rc k ic h  spraw y n iem ieckie  za 
la tw ian e  są przez USA drogą jedno 
stronnych decyz ji, k tó rych  ukorono
w aniem  jest stworzenie m arione tko 
wego rządu w  Bonn o tendencjach 
w y b itn ie  rew iz jon is tycznych, „rz ą - 
du ‘‘ marzącego o „w ie lk ic h  N iem 
czech“  i posiadającego w  sw ym  ło 
nie  c z y n n ik i h itle ro w sk ie . Ostatnia 
kon fe renc ja  w  P aryżu by ła  dalszym 
krok iem  w  k ie ru n k u  zwiększenia po 
tenc ja łu  wojennego N iem iec zachod
n ich  i  w łączenia ich  do tzw . U n ii Za
chodniej.

Na liśc ie  pogwałconych zobow ią
zań m iędzynarodow ych i zobowiązań 
w yn ika ją cych  z K a r ty  ONZ —  o- 
św iadczył ambasador W ie rb łow sk i — 
zna jdu je  się rów n ież dok tryna  T ru - 
m ana p lan  M arsha lla  i  pak t a tlan tyc  
k i. A u to rem  ich n ie  jest Zw iązek Ra 
dziecki.

(Dokończenie na s tr. 2-e j)

M iędzynarod ow y Tyd zień  Studenta

Z okazji Międzynarodowego Tygodnia Studenta 17 bm. odbyły się w V. ar« 
szawie zgromadzenia studentów' wszystkich wyższych uczelni. Młodzież 
udała się następnie na M arłensztadt, gdzie odbył się wspólny wiec. Na zdję

ciu czoło pochadu studenckiego.

Jerzy Adamski

Dwa miesiące 
przed terminem

M IN Ę Ł O  z a le d w ie  pa rę  ty g o d n i 
od  og łoszenia w y n ik ó w  w y 

k o n a n ia  p la n u  gospodarczego 1949 
w  trz e c im  k w a r ta le  b r., a  o to  no 
w y  k o m u n ik a t P a ń s tw o w e j K o m i
s j i  P la n o w a n ia  G ospodarczego p o 
d a je  szczegóły p rze d te rm in o w e g o  
w y k o n a n ia  T rz y le tn ie g o  P la n u  O d 
b u d o w y  G ospodarczej.

M ię d z y  ty m i dw om a  k o m u n ik a 
ta m i is tn ie je  je d n a k  znaczna ró ż 
n ica . P ie rw s z y  —  to  jeden  z w ie lu  
k o m u n ik a tó w , ja k ie  w  m in io n y m  
ok re s ie  b y ły  ogłaszane, to  n ie ja k o  
m e ld u n e k  z p o la  b itw y .  D ru g i —  
to  k o m u n ik a t  o z w y c ię s tw ie , o 
w y k o n a n iu  k o n k re tn y c h  zadań na 
o k re ś lo n y m  e tap ie  ro z w o ju  naszej 
go spoda rk i.

Ja k ie ż  to  b y ły  zadania? J a k  w y 
n ik a  z sam ej n a z w y  p la n u  t r z y le t 
n iego, p o le g a ły  on 3 na do ko n a n iu  
zasadn icze j o d b u d o w y  z ru jn o w a 
nego w o jn ą  k ra ju .  W ie lko ść  ty c h  
zadań o k re ś li ły  ro z m ia ry  zn isz
czeń. W y s ta rc z y  w spom n ieć , że sa
m e t y lk o  bezpośredn ie  s t ra ty  m a 
te r ia ln e  b y ty  p ięć  ra z y  w iększe  od 
w a rto ś c i ca łego dochodu n a ro d o 
w ego P o ls k i z 1938 ro k u .

Z ada n ia  te  b y ły  ty m  w iększe  i  
tru d n ie js z e , że n ie  cho dz iło  b y n a j
m n ie j o m echan iczne  o d tw o rz e n ie  
tego ,co zosta ło  zniszczone. O db u 
dow a w  ro z u m ie n iu  P la n u  T rz y ] et 
n iego  —  to  m a ksym a ln e  w y ró w n a 
n ie  szkód w o je n n y c h , p rz y  ró w n o -

Przyjaźń Polsko-Radziecka to jedyna droga 
do obrony niepodległości, suuierenności i granic Polski

I I I  k ra jo w y  Z jazd Tow . P rzy ja ź  T y lk o  Z w ią zkow i Radzieckiem u zaw ko jo w ycn  —  głosi da le j rezo luc ja  —  szechnianie w  masach społeczeństwa 
n i P o lsko-R adz ieck ie j na zakończę dzięczam y w yzw o le n ie  z pę t na js tra  w zm acn ia ją  potęgę ZSRR i  k rz y ż u ją  po lskiego w iadom ości o doświadcze
n ie  trzy d n io w y c h  obrad w  W arsza szliwszej o ku pa c ji h it le ro w s k ie j i  p lan y  am erykańsk ich  szantażystów n iach i  zdobyczach pierwszego w  dzie 
w ie  u c h w a lił jednom yś ln ie  rezo lu  un ikn ięc ie  zagłady bio logicznej. a tom ow ych. jach państw a socjalistycznego, ro l i
cję po lityczną, k tó ra  m. hm . głosi: Dzięki^ Z w ią z k o w i R adzieck iem u W  w a lce o t rw a ły  dem okra tyczny Z w ią zku  Radzieckiego w  w a lce ’ o w y
„W  w y n ik u  W ie lk ie j S oc ja lis tycz- odzyska liśm y z iem ie _ p ias tow sk ie  i  pokó j P o lska s tan ow i ogn iw o w ie l-  Zwolenie naszego na rodu i  in nych  na 

nej R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j pow  u trw a lil iś m y  swe granice nad B a łty -  k iego obozu w o lności narodów  demo rodów , o p rzodu jące j r o l i  ZSRR ,v 
sta ła  na gruzach b. ca rsk ie j R os ji k iem , nad O drą i  Nysą Łu życką . Dzię kra tycznych , na k tó ry c h  czele k ro -  w a lce o t rw a ły  pokó j.
R e pu b lika  Radziecka, k tó re j stosu- zw yc ięs tw u  Z w ią z k u  R adzieckie - czy Z w ią zek  Radziecki. O sta tn io  obóz p  • . .
nek do na rodu po lskiego i  do n iepod S° masy  p racujące P o lsk i m ia ły  moż ten po w ię kszy ł swe szeregi przez , Q n H ^ fc ^ „ 0̂ Unik 0^ an leum  
leg łośc i Państwa Polskiego zna laz ł nosc w yz w o lić  się z uc isku  k a p ita l i-  p rzys tąp ien ie  doń lu d o w o -d e m o kra - anstycznycn R e pu b lik  K a -
w yraz  w  len inow sk ich  tezach o sa- stycznego i  w ziąć w ładzę w  sw oje rę tyczne j K o re i, C h in  L u do w ych  i  De °  ich  z G eneralissim usem  S ta li-  
m ookreś len iu  na rodów  i  w  uchw a le  ce. m okra tyczn e j R e p u b lik i N iem ie ck ie j, , :® , 0 nasze.g° państwa i
Rady K om isa rzy  L u d o w ych  R. S. F. D z ię k i Z w ią z k o w i R adzieck iem u i  obe jm u jąc 800.000.000 ludz i, c zy li 1/3 . . ’ zna lazło osta tn io p rze ja w  w
R. R. o anu low an iu  w szys tk ich  um ów  okazanej nam  przezeń pom ocy gospo część ludzkości. y  , na, Pr ° sbę Hządu
i u k ła d ó w  R osji. W ie rn a  tra d y c jo m  darczej i  finansow e j uzyska liśm y m o W ie rn y  zasadom J a łty  i  Poczdam u „  . , g ’ boJ} ater
in te rnac jona lizm u , zapoczątkow anym  żność podźw ign ięc ia  z g ruzów  nasze Z w iązek  R adziecki p ie rw szy  w ysu ną ł 4 M  ™ ci. legl° ’ zwycięzca
urzez I-szą  M iędzynarodów kę  i  gło 2° k ra ju  i  p rzys tąp ie n ia  do budow y i  sta le  podkreśla  n ienaruszalność za , p ™ °sKwy, S ta ling radu  i  R urska, 
szonym przez k la s y k ó w  m arks izm u, P o lsk i L u do w e j na zasadach u s tro ju  chodn ich g ran ic  P o lsk i, a D e m okra - ™  
w y k u w a n y m  w spó lną w a lk ą  o „w a  spraw ied liw ośc i społecznej. D z ię k i tyczna R e ou b lika  N iem iecka  granice ^ ty.
szą i  naszą w o lność“ , w  szczególno- sojuszow i i  p rzy ja źn i z k ra je m  Rad te w  ca łe j rozciąg łości zaakceptowa- pn iskieeo 2o j
śc i w  la tach  1905. Rosja Radziecka naród nasz m ia ł możność ja k  rn jsze- ła, k ładąc kres im p e ria lis tyczn ym  dą s
p ierw sza po s taw iła  na fo ru m  m iędzy rzej. korzystać z p rz y k ła d u  i  doświad żeniom  „D ra n g  nach Osten“ . Coraz ba rdz ie j pogłęb ia jąca się,
narodow ym  zagadnienie niepodleg- czen ZSR R - B io rąc  za w zó r na jdosko W  obecnym, h is to rycznym  okresie, obejm ująca sw ym  zakresem coraz 
łości P o lsk i. O dzyskanie naszej n ie - nals.ze fo rm y  w spó łzaw odn ic tw a pra pogłębienie przy jaźn i pólsko-radziec- szersze m asy po lskiego lu d u  p ra cu ją  
podległości, w  ro k u  1918 zawdzięcza- 1 ru ch u  stachanowskiego, po lsk i k ie j nab iera  szczególnej doniosłości, cego, p rzy jaźń  po lsko -radz iecka  jest 
m y  w y łączn ie  zw yc ięs tw u  R e w o lu c ji sw la  ̂ PracT p rze d te rm inow o  i  ze W skazawszy na 5 - le tn i dorobek ^ la  cał eg° naszego na rodu  jedyną  
P aźdz ie rn ikow e j. znaczną nadw yżką  w y p e łn ił t rz y le tn i TP P -R . k tó re  zrzesza przeszło 2 m in . słusznie obraną drogą d0 obrony

W  okresie m ię dzyw o je nnym  b u r-  P^an gospodarczy, uzysku jąc rea lne 200.000 lu d z i, rozpowszechnia jąc przed w s ze lk im i zakusam i na naszą 
żuazja po lska, k tó ra  rządz iła  k ra je m  P rzesłanki w yko n a n ia  p lanu  6 - le t-  p ra w d z iw ą  w iedzę o Z w ią zku  R a- niepodległość i  suwerenność, nasze 
us iłow ała  n ienaw iść narodu polskiego dziecki,m i  jego osiągnięciach i  zapo granice i,bezp ieczeństw o i  zabezpie-
do carsk ich  zaborców przerzucić na W skazawszy na k ry z y s  go spod a r-  znając społeczeństwo po lsk ie  z ży - czeniem św iatow ego po ko ju .
Zw iązek Radziecki i  wprzęgła nasz bzy J  nas tro je  w o jenne  k ra jó w  k a p i-  ciem  na rodów  ZSRR i  ich k u ltu rą , T y lk o  na te i drodze n rn w s d rić  mn
k ra j w  ryd w a n  an tyradzieck ie j p o llty -  tabstycznych oraz na zdradziecką rezo luc ja  kończy się s łow am i: żerny budowęJ nowego SDołecznem
k;i państw  kap ita lis tycznych . p o lity k ę  sprzedaw czyków  k l i k i  T ito  Tow . P rzy ja źn i P o lsko-R adz ieck ie j u s tro iu  P o lsk i Lu do w e j P dażvć do

Z w ią zek  R adziecki ż y w ił do ne ro  J g - g .  n i .  u w .ż a  z .  m ,ż liw e _ p o p rz ,s t,d  « .  „ b i d e t ™ , . w y S i r o k i c h

skiego, rząd Z w ią z k u  Radzieckiego sk ich rezo luc ja  s tw ie rdza : szym  czasie w  szeregach T o w a rzy - Z w ią z k u  S oc ja lis tycznych  R e pu b lik
w y ra z ił gotowość p rzy jśc ia  nam  z n u  Zakusom  podżegaczy w o jennych  z stwa, aby czynn ie z n im  w spó łdz ia - Radzieckich, 
l ita rn ą  pomocą. Rząd sanacy jny od- całą mocą i  stanowczością p rze c iw - ła ł, aby p ra w d z iw a  w iedza o Z w iąż  . • • .
t rą c ił podaną nam  życz liw ą  dłoń. _ dz ia ła  Z w ią zek  S oc ja lis tycznych Re ku  R adzieckim  do ta rła  do każdego , p y Jazn, po lsko-radziec

W  czasie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j p u b lik  Radzieckich, k tó rego  potęga m ieszkańca m iasta  i  w s i po lsk ie j. N a j J "  J rJrnH%yCa?StW .na,ro “ u  Po l~ 
W na jtrag iczn ie jszym  d la  P o laków  rośn ie z dn ia  na dzień. bliższe zadanie Tow arzystw a, to  n ie  "  ze ° °  socja lizm u,
m ro k u  oku pa c ji h itle ro w s k ie j ca ły  G igantyczne przedsięwzięcia Zw . ty lk o  stałe pow iększan ie szeregów N iech ży je  W ódz N arodów  ZSRR
św ia t ob ieg ły  słowa Józefa S ta lina , Radzieckiego w  dziedzin ie  ro ln ic tw a  jego członków , lecz zaktyw izow an ie  i  całego św iata pracującego, w ie lk i
iż  Rząd R adz ieck i życzy sobie w i -  i  te ch n ik i, w yko rzys ta n ia  energ ii ato ich, n ie  ty lk o  pogłęb ian ie  w  narodzie p rz y ja c ie l P o lsk i. G eneralissim us Jó
dzieć Polskę potężną i niepodległą, mowej dla celów gospodarczych i po p o lsk im  p rz y ja ź n i ZSRR, lecz upow  zef S ta lin '

czesnej p rz e b u d o w ie  p o d s ta w  s t ru k 
t u r y  spo łeczno -ekonom iczne j k ra ju  
i  o p a rc iu  jego g o sp o d a rk i na  zd ro 
w y c h  i  m ocn ych  podstaw ach , a w  
w y n ik u  tego —  podn ies ien ie  s to p y  
ż yc io w e j m as p ra c u ją c y c h  po w yże j 
po z io m u  p rze dw o je nn ego .

To, że ta k  ro z u m ia n e  zadan ia  za
sadn icze j o d b u d o w y  zo s ta ły  zrea 
lizow a ne , w id z im y  na ka żd ym  k ro  
ku . M ó w ią  n a m  o ty m  tys iące  d y 
m ią cych  kom inów, fa b ry c z n y c h , po
la  u p ra w n e , o b fic ie  zaopa trzone do 
m y  to w a ro w e  i  sk le p y ; m ó w ią  set 
k i  po c ią gów  szybko  i  s p ra w n ie  
p rzew ożących  lu d z i i  to w a ry , t y 
siące sam ochodów , t r a k to r y  na po
la ch ; m ó w ią  w y ra s ta ją c e  n ib y  g rzy  
b y  po deszczu b u d y n k i, now e d z ie l
n ice  m ie szkan iow e  s to lic y , lic zn e  
u rzą dze n ia  soc ja ln e  i  k u ltu ra ln e ,  z 
k tó ry c h  k o rz y s ta ją  sze rok ie  rzesze 
liidn ośc i...

M ożn a b y  ta k  d ług o  w y licza ć . 
W y m o w a  zaś fa k tó w  z n a jc u je  p e ł
ne p o tw ie rd z e n ie  i  ■wyjaśnienie w  
liczb a ch  s ta tys tyczn ych , w  c y fra ch  
p ro d u k c ji,  o b ro tó w , p rzew ozów  itd . 
One ■wskazują n a m  d o k ła d n ie  n ie  
ty lk o  w y n ik i,  a le  jednocześn ie po
z w a la ją  z rozu m ieć  is to tn y  sens g łę 
b o k ic h  p rzeobrażeń , ja k ie  się do
k o n y w a ły  i  d o k o n u ją  w  naszym  ży
c iu  gospodarczym .

K ie d y  p rz y s tę p o w a liś m y  do re a 
l iz a c ji P la n u  T rz y le tn ie g o  n ie  b ra k  
b y ło  ta k ic h , co z p o w ą tp ie w a n ie m  
o d n o s ili s ię  do tego' w ie lk ie g o  za
dania. K o m u n ik a t  P K P G  o p rze d 
te rm in o w y m  w y k o n a n iu  P la n u  je s t 
k la m rą  sp in a ją cą  odpow iedz i, ja 
k ie  dz ień  po d n iu  lu d z io m  z łe j w o li 
w z g lę d n ie  m a łe j w y o b ra ź n i ud z ie 
la ła  w  m in io n y m  okres ie  t r z y le t 
n im  P o lska  p racu jąca .

Z e s ta w m y  p o k ró tc e  os iągnięcia 
P la n u  T rz y le tn ie g o .

P ie rw szą  p o zyc ją  będzie przede 
w s z y s tk im  re a liz a c ja  w ie lk ic h  in 
w e s ty c ji.  O ic h  ro z m ia ra c h  ś w ia d 
czą n a k ła d y , w y ra ż a ją c e  s ię  k w o 
tą  ponad 6,7 m ld . zł. p rz e d w o je n 
nych  (z 1938 r.).

N astępna  p o zyc ja  —  to  ba rdzo  
s iln y  ro z w ó j p rze m ys łu . P rze d w o 
je n n y  poz iom  p ro d u k c ji p rze kroczo 
n y  zosta ł o przesz ło  75 proc. W  
p rz e lic z e n iu  na jednego m ieszkań
ca p ro d u k c ja  p rze m ys łow a  p o w ię k 
szy ła  się p rzesz ło  d w u k ro tn ie .

W  na s tęps tw ie  szybk ieg o  ro zw o 
ju  p rz e m y s łu  z m ie n ił s ię zasadn i
czo s tosunek m ię d zy  w a rto ś c ią  p ro  
d u k c ji ro ln ic z e j a w a rto ś c ią  p ro 
d u k c ji p rz e m y s ło w e j, na  ko rzyść  
te j o s ta tn ie j. Ś w iad czy  to  o  postę
p ie  procesów  u p rz e m y s ło w ie n ia  
k ra ju ,  a  w ię c  tego, co w a ru n k u je  
lik w id a c ję  zaco fan ia  ekonom iczne
go i  s z y b k i w z ro s t dochodu n a ro 
dowego.

P odstaw ę d la  ro z w o ju  p rze m ys łu  
s ta n o w ił s z y b k i w z ro s t p ro d u k c ji 
ś ro d kó w  w y tw a rz a n ia , g rzew yższa - 
ją c y  tem po  ro z w o ju  p ro d u k c ji 
ś ro d kó w  ko n su m e ji.

P o lska  L u d o w a  o to czy ła  szcze
gó lną  op ieka  c ię ż k i p rzem ys ł, ta k  
w y ra ź n ie  zan ie dba ny  p rzed  w o jną . 
Jeś li dziś c z y ta m y  w  ko m u n ik a c ie  
P K P G , że na dz ień ł  lis topada, a 
w ię c  na dw a  m iesiące przed te rm i
nem  p rz e m y s ł h u tn ic z y  w y k o n a ł 

(dok. na str. 2).
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Następna część przem ów ien ia am 
basadora W ierb łow skiego poświęco
na była szczegółowej odpow iedzi na 
zaw arte w  m ow ie A us tina  oszczercze 
a tak i na Polskę Ludową.

J A K IC H  W YBOROW  
P R A G N Ą Ł B Y  P. AU S TIN

W swych beztroskich ' ekskursjach 
po k ra jach  i  problem ach — s tw ie r
d z ił ambasador W ierb fow sk i — pan 
A u s tin , m ów iąc 0 w szystk im  z w y 
ją tk ie m  rzeczy na jisto tn ie jszych, 
uznał za stosowne zaszczycić swą 
uwagą i  m ój k ra j. Ze starej zardze
w ia łe j k a ta ry n k i odezwała się znana 
fa łszyw a nuta. Pśn A u s tin  z braku 
argum entów  przypom n ia ł sobie w y 
bo ry  w  Polsce, k tó re  odby ły  się, ja k  
w iadom o, przed trzem a la ty.

S tw ierdza jąc, że znajomość tych 
spraw  przez pana A ustina  w ykazu je  
duże lu k i,  mówca ośw iadczył:

Rozum iem  dobrze — że panu A us ti 
n o w i n ie  podobały się te w ybory . Pa 
n u  A u s tin o w i podobają się -w ybory  
greckie , w yb ory  portuga lsk ie , w ybo
r y  w  po łudn iow e j K ore i, w yb o ry  we 
Włoszech, k tó re  odbyły  się pod na
c isk iem  USA przy pomocy prze
kup s tw  i  p rzy  czynnym  udzia le USA 
w  kam pan ii wyborcze j. Panu A u s t i
n o w i podobają się jeszcze bardzie j 
w yb o ry  w  tak ich  stanach USA, ja k  
A labam a czy V irg in ia , gdzie is tn ie je  
podatek pogłów ny d!a w yborców , lub 
gdzie bada się „ in te lig e n c ję “  w yb ó r 
ców M urzynów . Panu A u s tin o w i po
doba się, że w  USA 30 proc. M urzy  
nów  pozbaw ionych jest p raw a głosu 
fo rm a ln ie , a dalszych 30 proc. fa k 
tycznie. M y  ta k ich  w yb o ró w  ja k  w 
po łudn iow e j K a ro lin ie  nie chcemy. 
T ak ich  w yborów  u  nas n igd y  n ie  bę 
dzie.

W dalszym ciągu ambasador W ier 
b ło w sk i z b ija ł mętne w yw ody i  insy 
nuacje delegata am erykańskiego na 
tem at „p o d z ia łu 1' Polski.

N igdy  w  swej h is to r ii — s tw ie rdz i! 
ambasador W ierb łow sk i — Polska 
nie  była tak  zjednoczona ja k  dziś. 
Jeś li ktoś chc ia łby  dokonać podziału 
P o lsk i, to w łaśn ie  pan A u s tin  i jego 
p rzy jac ie l pan B evin, k tó rzy  dążą do

Bajka o „że laznej k u rty n ie ” i  Ellis Island
Dokończenie przemówienia amb. Wierbłowskiego

P olski. Jeśli pan A u s tin  ma na myś
l i  z iem ie zachodniej U k ra in y  i B ia 
ło rus i, to naród i  rząd po lsk i uzna
ją  zjednoczenie narodów u k ra iń sk ie 
go i  b ia ło ruskiego za akt sp raw ied li 
wości dz ie jow ej. Naród po lsk i zer
w a ł bezpowrotnie z tradyc ją  ucisku 
U kra ińców  i  B ia ło rus inów . Naród 
po lsk i nie chce być sam uciskany, ani 
też nie chce uciskać nikogo. P rzy 
pom nieć należy panu A u s tin o w i, że 
słuszna decyzja o przyłączeniu za
chodnie j U k ra in y  i  B ia ło ru s i do ich 
m acierzystych re p u b lik  zapadła za 
poradą m. in . jego rządu. Może sła
bą pod tym  względem  pamięć pana 
A us tin a  odświeży jeg0 p rzy ja c ie l de 
legat b ry ty js k i Mac N e il, k tó ry  w y 
tłum aczy m u k im  b y ł lo rd  Curzon i 
skąd wzię ła się tzw. „ l in ia  Curzona“ .

„Z A  W OLNOŚĆ W A S ZĄ  I  N A S Z Ą "

N aw iązując do a lu z ji delegata USA 
w  spraw ie n o m in ac ji M arsza łka Ro
kossowskiego, ambasador W ie rb łow 
sk i podkreśla:

M arszałek Rokossowski jest rodo
w ity m  Polakiem . U ro dz ił s ię w  W ar 
szawie i  tam  spędził dzieciństwo, m ło 
dość i tam  zw iązał się z ruchem  ro 
botniczym . Pan A u s tin  może nie  wie, 
że przed pierwszą w o jną Warszawa 
zna jdow ała śię pod zaborem ro s y j
sk im , a Polacy m ob ilizow an i b y li do 
a rm ii carskie j. Rokossowski t r a f i ł  do 
Rosji, tak  ja k  se tk i tysięcy innych 
Polaków. Zw iązany z w ie lką  sprawą 
re w o lu c ji pozostał tam  przez dług ie  
lata. N ie w iem  czy panu w iadom o, 
że tradyc ją  Polaków  jest w a lka  w 
obcych k ra jach  o wolność. Dowódca
m i K om u ny  P arysk ie j b y l i Polacy 
W rób lew sk i i  D ąbrow sk i, o wolność 
W ęgrów b i ł się p o lsk i generał Bem, 
w  USA, ja k  panu na pewno w iado 
mo, w a lczy li Kościuszko i Pułaski. 
Pozostali on i jednak Polakam i, ja k  
n im  pozostał M arszałek Rokossow
ski. Są to kom p lika c je  naszego sta
rego św iata, naszej starej Europy. 
Rozumiem, że trudno się panu w  tym  
orientować.

W odpowedzi na w yw ody  delega-
oddania N iem com  zachodniej części i ta am erykańskiego w . spraw ie „w o l-

Łist studentów W arszaw y  
do M arszałka Rokossowskiego

M anifestacja  m łodzieży na Rynku M ariensztackim
W  dniu 17 bm. z okazji M iędzyna

rodowego Dnia Studenta we wszyst
k ich  uczelniach warszawskich odbyły 
się m anifestacyjne wiece i  zebrania 
stud iu jącej m łodzieży.

Ponad 1,5 tys. studentów U n iw e r
sytetu W arszawskiego, zebranych na 
dziedzińcu uczelni —  wśród gorących 
okrzyków  na cześć św iatowego K on
gresu Obrońców Pokoju i  ostoi w a lk i
0 pokój —  potężnego Zw iązku Ra
dzieckiego uchwaliło  jednomyślnie re 
zolucję, dającą w yraz solidarności z 
walczącą o wyzwolenie swoich naro
dów —  młodzieżą k ra jów  pozostają
cych pod uciskiem kap ita lizm u.

Podobne wiece i  zebrania odbyły 
się w  Politechnice, Szkole Głównej 
P lanowania i S ta tys tyk i, Szkole Głó
w ne j’ Gospodarstwa W iejskiego, A ka 
dem ii Nauk Politycznych, Akadem ii 
W ychowania Fizyezneg-o, w  szkole 
W awelberga, w  wyższych szkołach 
artystycznych itd .

Po wiecach studenci 13-tu uczelni 
warszawskich przeciągnęli pochodem 
przez ulice m iasta w k ie runku  R yn
ku Mariensztackiego.

P rzy dźwiękach o rk ies tr wśród o- 
k rz y k ó w  t łu m ó w  10-ciotysięczna rze
sza studentów odbyła na udekorowa
nym  sztandaram i i  po rtre ta m i Pre
zydenta B ie ru ta , Generalissimusa 
S ta lina i M arsza łka Rokossowskiego 
oraz hasłam i ZM P rynku  M arienszta
ck im  zgromadzenie, na k tó rym  
przem ów iła ;w  im ien iu  K om ite tu  W y 
konawczego M iędzynarodowego Zw ią
zku Studentów Raina Georgieva, 
w zyw ając m łodzież do wzmożenia 
w a lk i przeciw  w yko rzystyw an iu  nau
k i przez im peria lis tów  dla p rzygo to 
wań do nowej w o jny, do rozszerzenia 
fro n tu  solidarności z bohaterską m ło 
dzieżą G recji, H iszpan ii oraz m ło 
dzieżą k ra jó w  kolon ia lnych i półko- 
lon ia lnych, walczących o swoją n ie
zależność narodową i społeczną.

Następnie p rzem ów ił w  im ien iu 
ZA M P  i  Federacji Polskich O rgan i
zacji Studenckich ob. S ita t le r  na te 
m a t znaczenia Międzynarodowego 
D n ia  Studenta o inz zadania m łodzie
ży w  walce o pokój.

Jako osta tn i przem aw iał przedsta
w ic ie l m łodzieży robotniczej z PPB 
BOR, R utkow ski, k tó ry  przekazał od 
m łodzieżowych brygad produkcyjnych
1 m łodzieżowych przodowników pracy 
gorące pozdrowienia.

P rzy  hucznych oklaskach jedno
m yśln ie p rzy ję to  l is t  do M arszalka 
P o lsk i Rokossowskiego, k tó ry  m. in. 
g łos i:

„M y , studenci W arszaw y, zebrani 
na wiecu w  M iędzynarodowym  Dniu 
Studenta 17 listopada 1949 roku  z 
radością w ita m y Tw oją nominację na 
M arsza łka Polski i Naczelnego W o
dza Odrodzonego W ojska Polskiego.

Objęcie przez Ciebie tego zaszczyt
nego stanowiska, będące nowym  do
wodem bra te rsk ie j bezinteresownej 
p rzy ja źn i narodów radzieckich i ich 
Wodza, W ielk iego Stalina, dla naro
du polskiego jeszcze bardzie j umocni 
b ra te rs tw a  Odrodzonego W ojska Pol
skiego ze sławną A rm ia  Radziecką, 
zrodzone na w ie lk im  szlaku od Le 
nino do B erlina .

„W ita m y  Cię M arsza łku, jako Syna 
pa trio tyczne j warszawskie j k lasy  ro 
botnicze j, którego praca i  ta le n t roz 
w in ę ły  się w  szkole sta linow skich  do
wódców i  zab łys ły  w  pe łn i w  zw y
cięstwach pod Stalingradem , K u r-  
skiem, W arszawą i  Kołobrzegiem , słu

skiego i ludów całego świata. Tw oja  
nom inacja jes t mocnym ciosem dla 
anglo - am erykańskich im peria lis tów , 
odradzających w  Bonn re w iz jo n is ty 
czny faszyzm  niem iecki, jes t umoc
n ien iem  s ił poko ju  na ca łym  świecie.

Pozdraw iam y Cię, M arsza łku, jako 
wspaniałego dowódcę naszego w o j
ska, stojącego u boku A rm ii Radziec
k ie j na straży pokoju, a więc swo
bodnego ro zkw itu  naszej nauki i k u l
tu ry  —  rozw oju naszych uczelni“ .

Podobne m anifestacje odbyły się 
we wszystkich w iększych m iastach 
Polski.

ności w y m ia n y  m y ś li'1 ambasador 
W ierb łow sk i po dkreś lił ź iro n ią , że 
sym bolem  wolności w ym ia n y  m yś li 
jes t dla pana A us tin a  osław iony 
„G łos A m e ry k i" , k tó ry  szerzy fa ł
szywe in fo rm ac je  o stosunkach w  
k ra ju , do którego jego audycje są 
k ierowane.

Delegat po lski zw róc ił również uwa 
gę na rolę amerykańskiego centrum 
in form acyjnego w  Polsce, k tóre nadu 
żywając p rzyw ile jów  dyplom atycz
nych upraw ia propagandę przeciwko 
rządow i polskiemu, obraża naród poi 
sk i i  jego sprzymierzeńców.

W  sprawie zachęty do przysyłan ia  
do U S A  studentów i  uczonych, amba
sador W ierb łow sk i zacytował k ilk a  o- 
sta tn ich przykładów , ilus tru jących 
trak tow anie  obywate li polskich w 
USA. Tak więc profesor un iw ersytetu 
wrocławskiego Trzebiowski, stypen
dysta UNESCO, k tó ry  p rzyb y ł nie
dawno „B a to rym “  do U SA, został za
brany do obozu na E llis  Island, gdzie 
poddano go szczegółowemu badaniu, 
ja k  gdyby pope łn ił ciężkie przestęp
stwo.

N iem nie j charakterystyczny jes t 
p rzyk ład stypendysty ONZ M orawiec- 
kiego, k tó ry  w nagrodę za pracę o de
k la ra c ji praw  człowieka p rzyb y ł na 
k ilku tygodn iow y pobyt w  sekre ta ria 
cie ONZ. Jego wiza pozwalała mu je 
dynie poruszać się m iędzy miejscem- 
zamieszkania a siedzibą ONZ w  Lakę 
Success. M im o gorącego la ta  M ora- 
w iecld nie m ógł wyjeżdżać za miasto. 
N ie pozwolono mu nawet na wzięcie ; 
udzia łu w  wycieczce z grupą p ra k ty 
kantów  sekre ta ria tu  ONZ dla złożenia 
hołdu na grobie prezydenta Roosevel- 
ta.

N ie  muszę tu  przypom inać —  powie 
dzia ł ambasador W ierb łow sk i —  fa k tu  
ograniczenia swobody ruchów przed
s taw ic ie li nauki i  sztuki, k tó rzy  p rzy 
b y li w  tym  roku do Nowego Jorku  na 
kongres w  obronie pokoju. Sprawa ta 
jes t powszechnie znana. O tym  kto 
je s t autorem  „żelaznej k u r ty n y “  
świadczyć może s ta tys tyka  dziennika
rz y  polskich, wpuszczonych do U S A  i 
dziennikarzy zagranicznych wpuszczo 
nych do Polski. Na przestrzeni osta t
nich trzech la t odw iedziło Polskę k i l 
kuset korespondentów, w  tym  w ięk 
szość amerykańskich. Równocześnie 
korespondenci prasy po lskie j m usieli 
m iesiącami czekać na w izy  amerykan 
skie i  w  rezu ltacie udzielono w izy  —■ 
zaledwie w  paru wypadkach. W ydaje 
się, że ta  dysproporcja nie wymaga 
kom entarzy.

W  dalszym ciągu swego przemowie 
nia ambasador W ierb łow sk i porusza 
sprawę n ieza łatw ien ia  od dwóch la t 
podania Polski o pożyczkę na ońbudo 
wę zniszczeń wojennych, złożonego do 
Międzynarodowego Banku Odbudowy, 
ja k  również sprawę nieudzielania Pol
sce przez U S A  licenc ji na wywóz 
sprzętu dla uruchom ienia fa b ry k i pe
n icy liny .

Oto —  konkluduje ambasador W ier 
b łow ski —  dowody w artości zarzutów

pana A ustina  i  ba jek o „żelaznej k u r 
tyn ie “ .

Następnie ambasador W ierb łow ski 
odpowiedział na atak przedstaw iciela 
titow sk ie j Jugosław ii Dżilasa, wym ię 
rzony przeciwko ZSRR i  k ra jom  de
m okrac ji ludowej.

Z D E M A S K O W A N Y  WRÓG

B yło  to —  s tw ie rdz ił ambasador 
W ierb łow ski —  wystąpienie dyw ersyj 
ne, mające na celu osłabienie pozycji 
obozu pokojowego ze Związkiem  Ra
dzieckim na czele, w  chw ili gdy p ro 
wadzi on n iezwykle poważną walkę o 
życie m ilionów  ludzi zagrożonych no
wą wojną. Cale swe wystąpienie po
św ięcił Dżilas zarówno wściekłemu 
ja k  k łam liw em u i  bezczelnemu atako
w i na ZSRR, na k ra je  dem okracji lu 
dowej i  na ca ły obóz pokoju. Tak więc 
titow cy  zrzuc ili ostatecznie maskę, od 
słania jąc prawdziwe oblicze wrogów 
pokoju, renegatów zaprzedanych im 
peria lizm ow i. Dżifas zadał śm ierte lny 
cios bajce szerzonej przez T ito  i  jego 
kompanów, o obecnym „soc ja lis tycz
nym “  reżim ie Jugosław ii.

Mówca przypom nia ł dążenia k l ik i 
t ito w s k ie j d 0 zdobycia hegem onii na 
Bałkanach, do utworzen ia pod k ie 
row nictwem  T ito  „fede rac ji ba łkań
sk ie j“ . K lik a  titow ska  usiłow ała sko
lonizować A lban ię i  trak tow a ła  z góry 
wszystkich swych sąsiadów. Do dnia 
dzisiejszego te m arzenia nie dają spać 
megalomanowi z Belgradu. Następnie 
mówca wspom niał o fak tach  u jaw n io 
nych podczas procesu R a jka  na W ę
grzech i  procesu Petroyicza w  K a to 
wicach.

P ię tnu jąc zdradę k l ik i  t ito w sk ie j i  
n iebywałą megalomanię je j wodza, 
ambasador W ierb łow sk i podkreś lił: Ju 
gosłowianie to bohaterski naród, w 
którego przyszłość głęboko w ierzym y.

Rezolucja radziecka, żądając zakazu

bomby atomowej, wyraża pokojowe 
dążenia ludzkości. Rezolucja radziec
ka powraca do zasad współpracy, na 
k tó rych  budowano w  San Francisco 
Organizację Narodów Zjednoczonych. 
Gdyby K a rta  ONZ by ła  ściśle prze
strzegana, sytuacja przedstaw iałaby 
się inaczej. N a jbardzie j jaskraw ym  
aktem  pogwałcenia K a rty  ONZ jes t 
doktryna Trum ana, k tó ra  daje U SA 
prawo ingerencji w  każdej części świa 
ta i  ma utw orzyć am erykańską strefę 
w p ływ ów  o zasięgu św iatowym . D a l
szym ciągiem  te j p o lity k i je s t plan 
M arshalla  i  pakt a tlan tyck i.

W  te j sy tuac ji m iędzynarodowej 
propozycje Zw iązku Radzieckiego w  
spraw ie paktu  pięciu m ocarstw  są —  
ja k  s tw ie rdz ił ambasador W ierb łow sk i 
—  posunięciem logicznym  i kons truk
tyw nym , zm ierzającym  do1 wzmocnie
nia pokoju. Stany Zjednoczone i  W ie l
ka B ry tan ia , przeciwstaw ia jąc temu 
swoją kontrrezo lucję  raz jeszcze doku 
men tu ją  brak chęci współpracy. Ich 
nam iastka rezo luc ji o „zasadach po
ko ju “  jes t śmiesznym w ykrętem , u n i
knięciem odpowiedzi na pytan ie : 
Chcecie współpracy m iędzynarodowej 
czy nie? Rezolucja am erykańsko-bry- 
ty js k a  jest. oczywistą próbą dyw ers ji 
dla wprowadzenia w  błąd op in ii pu
blicznej.

Obóz anglosaski musi w ypow ie
dzieć się, czy chce torować drogę do 
powtórzenia tych okru tnych doświad
czeń, ja k ie  przeżyła Europa, a które  
w  przyszłości przeżyć może każdy 
k ra j,  reprezentowany w  ONZ bez 
względu na położenie geograficzne, 
czy chce zakończyć tę narzuconą lu 
dom św iata bezsensowną „z im ną w o j
nę“ . Chodzi o prawdziwe szczere po
stawienie sprawy zgodnie z wo lą mas 
ludowych, ludzi pracy, tych, k tó rzy  
pragną pokoju i  współpracy m iędzy
narodowej. W  walce o pokój rezolucja 
radziecka stanowi poważny k ro k  na
przód i  kom u pokój naprawdę leży na 
sercu •— ten powinien ją  poprzeć.

Z k ra ju  i  od P o lon ii zagranicznej 
pisma gratu lacy jne  z pow odu nom inacji 

M arszalka  Rokossowskiego
Pow rót M arsza łka Rokossowskiego 

do pracy w  służbie N arodu Polskie
go w yw o ła ł w  ca łym  k ra ju  fa lę  n ie
bywałego entuzjazm u, k tó ry  znalazł 
w yraz w  licznych pismach., uchwałach 
i rezolucjach, przesyłanych na ręce 
nowego m in is tra  O brony Narodowej.

Równocześnie do K a n ce la rii C y w il
nej Prezydenta Rzeczypospolitej na
p ływ a ją  nieustannie rezo lucje i  te le
gram y, w  k tó rych  społeczeństwo po l
skie w yraża G łow ie Pańsitwa wdzię
czność za uzyskanie zgody Genera
lissim usa S ta lina na powołanie M a r
szałka Rokossowskiego na jedno z 
najwyższych stanow isk państwowych.

M. in. depesze i  l is ty  tak ie  nade
s ła ł Zw. Zaw. G órn ików  i  gó rn icy 
z kopalń „Sob ieski“  i  „J a n  K a n ty “  
oraz załoga F a b ry k i Ctementu „Szcza
kow a“ .

W  nom inacji M arszaiłka Rokossow
skiego w idzą pro fesorow ie i  studenci

Supertrust przempsłouijj pod kontrolą 
USA i Niemiec Zachodnich

Kulisy Rozm ow y Acheson—A denauer
B E R L IN . (PAP). —  N iem ieck ie  k o la  postępowe, om aw ia jąc w izy tę  Ache 

soną w  zachodnich Niemczech, zw ra ca ją  przede w szys tk im  uwagę na dwa 
fa k ty :

1 P rzy jazd Achesona do zachodnich 
N iem iec m ia ł m. in . na celu pod-

Rekordouip ujytop stali 
in 2 godziny 27 m inut
Obsługa pieca m artenowskiego hu

ty  „M ałapanew “ , k tó ra  za p rz y k ła 
dem hu ty  „B ankow a“  w dniu 1 bm. 
p rzystąp iła  do współzawodnictwa ze
społowego o ja k  najwyższą produkcję 
s ia li, uzyskała wspaniały w yn ik  p ra 
cy skracając więcej n iż dw ukro tn ie  
czas w ytopu sta li.

W  dniu 16 bm. 5-osobowa zmiana 
dzienna pod kie row nictw em  p ie rw 
szego wytap iacza P io tra  K o ja , prze
prow adziła  w ytop specjalnej s ta li ja 
kościowej w ciągu 2 godzin 27 m inut, 
podczas gdy poprzednio, przed roz 
poczęciem współzawodnictwa pracy, 
jeden w ytop  t rw a ł na tym  samym 
piecu k ilk a  godzin.

Dzięki rac jona lne j o rgan izacji p ra 
cy, hu tn icy  z h u ty  „M ałapanew “  zdo
ła li w  bardzo znacznym stopniu skró
cić czas ładpwania pieca tzw . sadze
nia, dokonując te j operacji w czasie 
11 m inut, t j .  w czasie k ilkak ro tn ie  
krótszym  n iż poprzednio.

Sam czas topienia s ta li zespół P io 
tra  K o i a zdoła ł ograniczyć do 1 go
dziny 34 m inut, dzięki um iejętnemu 
prowadzeniu term icznem u pieca.

K opaln ia „Bytom “ 
w ykonała

na 45 dni przed term inem  
plan trzy le tn i

W  dn. 16 b. m. o godz. 13.30 —  na 
45 dni przed term inem  załoga kop. 
..Bytom “  podległej Bytom skiem u Z je 
dnoczeniu Prz,emysłu Węglowego w y 
konała trz y le tn i plan produkcji.

Przedterm inowa rea lizacja  planu 
um ożliw i górnikom  wydobycie do 
końca roku  179.000 t.  węgla ponad 
plan.

P lan roczny w 1947 r . kop. „B y 
tom “  wykonała w  105,4 proc., a plan 
na r . 1948 w 105,7 proc.

Spośród ryw a lizu jących  o ja k  n a j
wyższe przekroczenie . norm  produk-

trzym anie  poderwanego prestiżu „rzą  
du “  w  Bonn oraz pozyskanie zan ika  
jących sym p a tii społeczeństwa T r i-  
zon ii;

2 Acheson w ys tąp i! w  pierw szym  
rzędzie jako  rzecznik i  zw o lenn ik  

tezy zw iązan ia  przem ysłow ców  n ie
m ieck ich  z W a ll Street.

Podkreśla się, że sekretarz stanu 
odw iedz ił, na tychm iast po rozm o
wach z „prezydentem '' Heussem i 
„p re m ie re m " Adenauerem , dyrekto ra  
olbrzynvego koncernu „V e re in ig te  
S tah lw erke“ . Również na o fic ja ln ym  
p rzy jęc iu  w  b lisk im  otoczeniu Ache
sona znalazł się przedstaw ic ie l iin a n  
s je ry  w e stfa lsk ie j — osław iony ban
k ie r  P ierdemenges. Odbiciem, w ie l
k ic h  nadzie i ja k ie  do przy jazdu  Ache 
sona p rzyw ią zyw a ł k a p ita ł n iem iec
k i,  zw iązany z m onopolam i am ery
kańsk im i, jes t to, że g ie łd y  zachod
n io  - n iem ieck ie  zareagowały* ogólną 
zwyżką pap ierów  w artościow ych, 
szczególnie zaś poszły w  górę akcje 
koncernów  i  tow arzystw  przem ysło
w ych Zagłębia Ruhry*

Powszecnme uważa się, że na kon 
fe re n c ji pa rysk ie j postanowiono, pod 
nacisk iem  Achesona, podnieść za
chodnio -  n iem iecką p rodukc ję  s ta li 
z 11,5 do 14 m ilio n ó w  ton rocznie. 
W p ro jek tow anym  superlruśc ie  za
chodnio -  eu rope jsk im , przem ysł nie 
m ieck i, kon tro lo w an y  przez akcjona 
riu szy  am erykańskich, odgryw ałby 

| czołową rolę, spychając konkuren tów  
I b ry ty js k ic h  i  francusk ich  na dalszy 

pian. W tym  też k ie ru n ku , ja k  się 
sądzi, szły propozycje zjednoczonych 
zakładów sta lowych („V e re in ig te  S tahl 
w e rke “ ) w  Duesseldorfie, przedłożo
ne bezpośrednio uczestnikom  kon fe 
re n c ji pa rysk ie j.

Konszachty Adenauera z m onopo
lis ta m i a m e rykań sk im i i  fra n cu sk i
m i zdem askował przyw ódca K om un i 
styczńej P a r t i i N iem iec —  Reimann. 
W złożonym  w  „pa rlam e nc ie '1 cśw iad 
czeniu p o d k re ś lił on ta jn ą  p o lity k ę  
rządową Adenauera, prowadzoną 
zgodnie z in te resam i k a p ita łu  mono 
polistycznego i  szkod liw ą d la  naroducy jnych przodowników pracy wysu

nę li się na czoło: A lfre d  K raw czyk, n iem ieckiego. Z w raca jąc uwagę na 
Józef Stobol, H enryk  P e likan i  Józef | d iam etra lne różnice, zachodzące po- 
Dolibóg, w ykonu jący swą normę w | m iędzy kom petenc jam i rządu  N ie - 

żąc spraw ie w yzw olenia narodu pol-J. granicach od 18(1—-270 proc, » m iec łde j R e p u b lik i Demokratycznej

a u p ra w n ie n ia m i „rz ą d u “  T r iz o n ii,  
Reim ann s tw ie rd z ił, że naród n ie 
m ieck i odrzuca sta tu t Zagłęb ia R u- 
h ry  i s ta tu t okupacy jny, n ie  chce 
w spó łudz ia łu  w  tzw . „ U n i i  Euaropej 
s k ie j"  i w  agresyw nym  pakcie a tlan  
tyck im . „N a ród  n iem ieck i —  pow ie 
dz ia ł R e im ann —  zjednoczony w  ra 
mach N iem ie ck ie j R e p u b lik i Dem o
kra tyczne j, p ragn ie  porozum ien ia  z 
w szys tk im i na rodam i św ia ta , aby w  
ten sposób zapanował pokój i  dobro 
by t".

M ówca poruszył rów n ież  zagadnie 
nie przyszłych stosunków  n iem iecko- 
francusk ich . N aw iązu jąc do og ó ln i
kow ych frazesów A denauera na te 
m at „g w a ra n c ji bezpieczeństwa" dla 
F ra n c ji, R e im ann ośw iadczył: „Rząd 
w  Bonn zw iąza ł się z 200 na jboga t
szym i rodz inam i fra n c u s k im i i  to na 
żywa obecnie „uw zg lę dn ien ie m  w y 
m ogów bezpieczeństwa, s taw ianych 
przez naród fra n cu sk i". W  rzeczyw i
stości jednak naród fra n c u s k i n ie  ma 
z tym  n ic  wspólnego. Zabezpieczenie 
poko ju  może nastąpić je d yn ie  przez 
pozbawienie w ładzy  n iem ieck ich , 
francu sk ich  i  am erykańskich kap ita  
lis tó w '1.

Zakończenie obrad  
Tou;. P rzy jaźn i 

Polsko - R adzieckiej
Obrady Ogólnokrajowego Zjazdu 

Tow. P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej za
kończono po ożyw ionej dyskus ji udzie 
leniem absolutorium  zarządowi za o- 
wocną działalność oraz uchwaleniem 
nowego ęta tu tu , rezo luc ji o rgan izacyj
nej i  rezo luc ji po litycznej.

W ie lu  mówców z w ie lk im  entuzjaz
mem, dumą i  radością m ów iło  o m ia 
nowaniu M in is trem  Obrony Narodo
wej M arsza łka P o lsk i Rokossowskie
go —  k tó ry  je s t żywym  symbolem 
p rzy jaźn i m iędzy obu b ra tn im i naro
dami.
..Po zamknięciu dyskusji przem aw iał 

znakom ity poeta b ia ło rusk i M aksym  
Tank,

W  im ien iu  G ruzińskie j Radzieckiej 
R epub lik i Socjalistycznej przem aw iał 
członek A kadem ii N auk G ruz ji —  We 
kua.

Po sprawozdaniach K o m is ji Manda
towej i  S tatutow ej zosta ł jednom yśl
nie p rz y ję ty  nowy s ta tu t oraz rezo lu
cja  organizacyjna Towarzystwa.

N a zakończenie Z jazdu uchwalono 
jednom yśln ie rezolucję po lityczną, k tó  
rą  podajemy oddzielnie

W yższej Szkoły A dm in is tra cy jno - 
H andlow ej i  W yższej Szkoły In ż y 
n ie ry jn e j w  Częstochowie „dalsze 
wzmocnienie naszego odrodzonego, 
Ludowego W ojska, stojącego na s tra 
ży naszej pokojowej pracy i  granic 
na Odrze, Nysie i  B a łty k u  oraz gw a
rancję wywalczenia demokratycznego 
poko ju  na świecie“ .

R ów nież i  w śród  P o lo n ii zagranicz 
ne j powołamie M arszałka Rokossow
skiego w y w a r ło  ż y w y  i  serdeczny od 
dźw ięk , św iadczy  o ty m  m. in . depe
sza z Paryża, nadesłana przez Z w ią 
zek . P o lakp w  —  by łych , uczestn ików  
R uchu O poru we F ra n c ji:

Depesza ta  b rzm i:

„Z w ią z e k  P o la kó w  b. uczestn ików  
R uchu O poru we F ra n c ji w y ra ża  Ci, 
O byw a te lu  Prezydencie, wdzięczność 
w  im ie n iu  by łych  kom batan tów  po l
skich , za m ianow an ie  W ie lk ieg o  S y
na N a rodu  P olskiego i  bohaterskiego 
zw ycięzcy spod S ta ling radu , m arsza ł 
ka  Rokossowskiego, m arsza łk iem  
P o lsk i i  m in is tre m  O brony N a rodo
w e j. Z w ią zek  P o laków , b y ły c h  uczę 
s tn ik ó w  R uchu O poru  we F ra n c ji jest 
prześw iadczony, że ta h is to ryczna  de 
cyzja , pow zię ta  przez C iebie, O bywa 
te lu  P rezydencie, p rzyczyn i się do 
w zm ocn ien ia  naszej zdolności obron 
ne j i  do u tw ie rd ze n ia  n ie tyka lnośc i 
naszej g ran icy  nad O drą i  Nysą.

D zienn ikarze  warszaw scy  
do M arszałka N 

Rokossowskiego
W  dn. 17 bm. na p le n a rn y m  posieH 

dzeniu Zarządu O ddzia łu  W arszaw 
skiego Zw . Źaw.' D z ie n n ik a rz y  RP, z 
udz ia łem  p rze ds taw ic ie li w szystk ich  
re d a k c ji p ism  stołecznych, uchw a ło  
no wysłać depeszę do m in is tra  O bro 
ny  Narodowej, M arszałka P o lsk i K o n 
stantego Rbkossowskiego.

Gorąco w ita ją c  M arsza łka  R o k o s - , 
sowskiego na s tanow isku M in is tra  
O brony N arodow e j, dz ienn ika rze  stoi 
łeczn i piszą m. in .:

„W id z im y  w  T w y m  pow roc ie  do> 
k ra ju  i  ob jęc iu  przez C iebie odpowie^ 
dzialnego stanow iska D ow ódcy L u 
dowego W ojska Polskiego gw arancję ' 
w zm ocnien ia obronności O jczyzny ii 
stałości naszej g ran icy  na Odrze i  N y 
sie“ .

Na tym  sam ym  posiedzeniu doko 
nano w yb o ru  ja ko  delegata na w a r 
szawską K on fe ren c ję  Z w ią zków  Z a 
w odow ych  red. Puacza.

N adto  uchw a lono rezo luc ję , k tó ra  
głosi:

„Z a rząd  oddzia łu  Warsz. Zw . Zaw . 
D z ienn ika rzy  RP i delegaci redakcyj: 
n i p rasy stołecznej w ita ją  z radością 
pow stan ie C h ińsk ie j R e p u b lik i L u d o 
w e j oraz p rok lam ac je  po ko jow e j N ie  
m ie ck ie j R e p u b lik i D e m okra tyczne j, 
ja ko  fa k ty  wzm acnia jące obóz poko
ju  i postępu.

Z eb ra n i po s ta n o w ili ponadto m. in .  
pogłębiać i  upowszechniać s o c ja li
styczną dyscyp linę  pracy, w spom a
gać w a lkę  z ana lfabe tyzm em  i  re a li 
zować masowe szkolen ie  k a d r zw iąz 
kow ych  oraz wzm agać czujność k la 
sową.

Bevin |
nie może się sprzeciwić...
L O N D Y N  (P A P ). W zm ocnien ie

P o lsk i w sku te k  n o m in a c ji M arsza łka  
Rokossowskiego na s tanow isko M in i 
s tra  O brony N arodow e j P o lsk i w y 
w o ła ło  bezsilną wściekłość re a k c y j
nych  k ó ł b ry ty js k ic h . W yrazem  tego 
b y ło  w ys tąp ie n ie  la b o u rzys ty  B la c k  
burna, k tó ry  z łożył w  Izb ie  G m in  ten
dency jną  i  p ro w o ka cy jn ą  in te rp e la 
cję-

B lackbu rn  zapytał m in. Bevina, 
czy... zap ro testow ał on p rze c iw ko  no  
m in a c ji M arsza łka  R okossow skie- 
g o ( i) .

N a  tę in te rpe lac ję , k o m p ro m itu ją  
cą in sp ira to ró w  całego tego ośm ie
szającego ich w y  s in ie n ia ,  B e v in  zm u 
szony b y ł odpow iedzieć: „N ie  mogę 
się sprzeciw ić, je ż e li Rząd Polski- za 
prasza P o laka  z urodzenia , aby p o 
w ró c ił do P o lsk i i  o b ją ł dow ództw o 
nad p o ls k im i s iła m i z b ro jn y m i. To 
n ie  m o ja  i p ra w a “ . ij).

Przygotowania świata pracy 
do uczczenia rocznicy  

Zjednoczenia P a rt ii Robotniczych
M asy pracujące P o lsk i p rzyg o tow u  

ją  się do uczczenia roczn icy  z jedno
czenia p a r t i i robotn iczych.

W  W arszaw ie załoga ro b o tn ik ó w  
budow lanych  M ura no w a  „C “  uchw a 
l i la  w  celu uczczenia roczn icy  K o n 
gresu Z jednoczeniow ego oddać do 
u ż y tk u  na dzień 15 g ru dn ia  9 zna jdu  
jących się obecnie w  stanie su ro w ym  
b lo kó w  m ieszkalnych.

R obo tn icy  w  W ęg ie rsk ie j Górce, 
w o j. k rakow sk ie , zobow iąza li się, po 
no rm a ln ych  godzinach pracy, w y p ro  
dukow ać doda tkow o 25 ton  ru r  w odo 
c iągow ych i  15 ton  ksz ta łte k  oraz do 
konać m ontażu 30 ton  a rm a tu ry .

Dwa miesiące przed terminem
(Dokończenie ze s tr. 1-ej)

s w ó j p la n  t r z y le tn i w  106 proc., 
p rz e m y s ł e le k tro te c h n ic z n y  w  113 
proc., p rz e m y s ł m a szyn o w y  w  106 
p roc., p rz e m y s ł b u d o w y  m aszyn  
c ię żk ich  w  113 p roc ., a p rz e m y s ł 
w y ro b ó w  m e ta lo w y c h  w  110 p roc., 
to  fa -k ty  te  m a ją  s p e c ja ln ie  dużą i 
g łę b o ką  w y m o w ę .

K ła d ą c  n a c is k  n a  p ro d u k c ję  d ó b r 
in w e s ty c y jn y c h , n ie  za n ie d b a liś m y  
in n y c h  d z ied z in  w y tw ó rc z o ś c i p rz e 
m y s ło w e j. N a jle p s z y m  te g o  d o w o 
dem  są c y f r y  p ro d u k c ji p o d s ta w o 
w y c h  a r ty k u łó w  k o n s u m c y jn y c h , 
p rz e k ra c z a ją c e  w  w ic iu  w y p a d 
ka ch  w y s o k o  po z io m  p rz e d w o je n 
n y . N a  p o d k re ś le n ie  z a s łu g u je  w y 
s o k i s to p ie ń  (108 p roc . )w y k o n a n ia  
na  dz ień  1 lis to p a d a  p la n u  t r z y le t 
n ieg o  p rze z  P rz e m y s ł R o ln ic z o - 
S pożyw czy .

O d b u d o w a  p ro d u k c ji ro ln e j i  ho  
d o w la n e j n ie  b y ła  w p ra w d z ie  ta k  
szyb ka  i  e fe k to w n a  ja k  p rz e m y s łu , 
n ie m n ie j i  w  ty m  za k re s ie  zadan ia  
p la n u  t r z y le tn ie g o  z o s ta ły  w y k o 
nane  z n a d w y ż k ą . W a rto ś ć  p ro d u k 
c j i  ro ś l in n e j w  o k re s ie  t r z y le tn im  
w z ro s ła  o 62 p roc., p ro d u k c ji zaś 
z w ie rzę ce j o 81 p roc., p rze w yższa 
ją c  łą czn ie , w  p rz e lic z e n iu  na  je d 
nego m ieszkańca , p o z io m  p rz e d w o 
je n n y . J a k  w y n ik a  z k o m u n ik a tu  
P K P G  z a ró w n o  w  za k re s ie  p la n u  
p o w ie rz c h n i z a s ie w ó w  ja k  i  p la n u  
z b io ró w  w y n ik i  p rz e w y ż s z y ły  p-rze 
w id y w a n ia . P o d o b n ie  m a s ię  rzecz 
na  o d c in k u  h o d o w li (z w y ją tk ie m  
p o g ło w ia  t r z o d y  c h le w n e j)  ja k  i  w  
d z ie d z in ie  za o p a trze n ia  ro ln ic tw a .

O bo k  os iągn ięć p rz e m y s łu  i  r o l 
n ic tw a  n o tu je m y  ró w n ie ż  pow ażne  
sukcesy i  na  in n y c h  o d c in k a c h  n a 
szej gospodarki. W  konsekwenc ji-r- ]

o s ią g n ię ty  zosta ł je d e n  z g łó w n y c h  
ce lów  P la n u  O d b u d o w y  G ospoda r
czej, a m ia n o w jc ie  po dn ie s ie n ie  p o 
z io m u  m a te r ia ln e g o  lu d n o ś c i. M ó 
w i ł  o ty m  P re z y d e n t B ie ru t  na  P le 
n u m  K C  P Z P R , w s k a z u ją c  znacz
n y  w z ro s t spożyc ia  p o d s ta w o w y c h  
a r ty k u łó w  (p rz e k ra c z a ją c y  w  w ie 
lu  w y p a d k a c h  ¡poziom p rz e d w o je n 
n y ) o raz re a ln y  w z ro s t p ła c  p ra 
cow n iczych , k tó re  w  ok re s ie  t r z y 
le tn im  p o d w o iły  się.

C h a ra k te ry s ty c z n y  d la  o k re su  
P la n u  T rz y le tn ie g o  b y ł s i ln y  ro z 
w ó j s e k to ra  s o c ja lis tyczn e g o  i  za 
ję c ie  przezeń , d o m in u ją c e j p o z y c ji 
w e  w s z y s tk ic h  n ie m a l d z ia ła ch  go
s p o d a rk i n a ro d o w e j. Z  t y m  w ią 
że s ic  rozsze rzen ie  za k re su  i  p o g łę 
b ie n ie  m e tod  g o s p o d a rk i p la n o w e j.

Z n a m ie n n e  ró w n ie ż  d la  o k re su  
P la n u  T rz y le tn ie g o  je s t zasadnicze 
p rze ksz ta łce n ie  s t r u k tu r y  lu d n o śc i. 
Podczas gdy p rz e d  w o jn ą  z  p ra c y  
n a je m n e j poza ro ln ic tw e m  u t r z y 
m y w a ło  s ię  18,2 p ro c . lu d n o ś c i, to  
obecn ie  u t rz y m u je  s ię  35,9 p ro c . 
Jednocześn ie n a s tą p iło  znaczne 
zm n ie js z e n ie  o d se tka  lu d n o ś c i u -  
t rz y m u ją c e j s ię  z  ro ln ic tw a  (p rzed  
w o jn ą  64,5 p roc ., obecn ie  51,6 
proc.).

P o d s u m o w u ją c  s tw ie rd z a m y , ze 
zadan ia  zasadn icze j o d b u d o w y  k r a 
ju  z o s ta ły  z re a lizo w a n e . P la n y  p ro  
d u k c ji z o s ta ły  w y k o n a n e  n a  2 m ie 
s iące p rz e d  te rm in e m . O becna p ro 
d u k c ja  o b ję ta  p la n e m  n a  r o k  b ie 
żący  s ta n o w i p ro d u k c ję  d o d a tk o w ą , 
k tó ra  w z m a c n ia  p o z y c ję  w y jś c io 
w ą  d o  now ego o k re s u  —  sześcio
le tn ie g o  p la n u  ro z w o ju  i  p rz e b u 
d o w y . , |
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Jeden z w ielotysięcznej a rm ii robo tn i ków T rasy W — Z. Scena z nowego 
polskiego f ilm u  pt. „Szeroka droga“ . (Do a rt. poniżej) (fo t. F ilm  Polsk i)

Szeroka droga pracy i zwycięstwa

Film o Trasie W —Z

Rzym, w  listopadzie
G dy  przed dw om a tygo dn iam i Sa 

ra g a t zg łos ił n iespodzian ie swą d y m i 
sję z gab ine tu  de Gasperi, w ie lu  w  
p ie rw sze j c h w ili m yśla ło , że stało się 
to  z pow odu n ie w in n ie  p rze lane j 
k r w i ch łopów  k a la b ry js k ic h , zasttze 
lo n y c h  przez „C e le re “  podczas a k c ji 
„za jm o w a n ia  z ie m i“ . „P om im o  wszy 
stko — obudziło się w  n im  sum ienie 
socja listyczne...“  —  szemrano z apro 
batą. A le  w net sam bohater farsy 
(bo ta ką  okaza ły  się następnie owe 
dym is je ) usuną ł n ieporozum ienie .

D łu g i k o m u n ik a t, w yd a n y  przez 
w ładze p a r t i i  saraga tow skie j b y ł n ie  
kończącym  się śpiewem  m iłości i  od
dan ia  pod adresem chadeckie j m a- 
t ro n y  i  obecnej k o a lic j i rządow ej w  
ogóle, a same dym is je  m in is tró w  so- 
c ja l -  dem okra tycznych  usp ra w ie d li 
w ionę  zosta ły p o w ik ła n ą  abrakada- 
b rą  a rg um e n tac ji w ew nę trzno  -  pa r 
ty jn e j,  k tó rą  —  b y  uczyn ić ją  cho
c iażby w  części z rozum ia łą  d la  czy
te ln ik a  po lskiego —  na leży poprze
dz ić  k ilk o m a  bardzo o g ó ln iko w ym i 
ob ja śn ie n iam i na tem at sy tu a c ji we 
w ło s k im  ru c h u  soc ja ldem okra tycz
nym .

N a soc ja ldem okrację  w łoską  s k ła 
d a ją  się, ja k  w iadom o, n ie  ty lk o  par 
t ia  saragatowska, ale i  dw ie  inne 
g ru p y : 1) tzw . „au to n o m iśc i“  R o m i-

K ron ika  ku ltu ra lna
Tegoroczna w ys ta w a  sz tu k i ra 

dz ieck ie j o tw a rta  została w  M oskw ie  
w  salach G a le r ii T re tia k o w s k ie j. 
W ystaw a  rep rezen tu jąca  d z ia ły : ma 
la rs tw a , rzeźby i  g ra f ik i zaw ie ra  ok. 
600 prac 300 p las tyków  radzieckich. 
L iczne  obrazy p rze ds taw ia ją  w ie l
k ic h  tw ó rc ó w  i  w odzów  państw a ra  
dz ieckiego —  L e n in a  i  S ta lina . P ow  
szechną uw agę zw raca ją  o lb rzym ie  
obrazy P aw ła  S oko łow a —  „S ta lin  
na zes łan iu“  oraz „L e n in “  —  k tó 
ry c h  a u to ram i są s ły n n i m a la rze  i  
g ra fic y  radzieccy: K ry ło w , K u p r ia -  
now  i  S oko łow , znan i pod pseudo
n im em  „K u k ry n ik s y “ . W ie le  obra
zów  przedstaw ia  w yd a rze n ia  h is to 
ryczn ych  d n i R e w o lu c ji P a źd z ie rn i
ko w e j i  w a lk ę  m ło d e j re p u b lik i r a 
dz ieck ie j z in te rw e n c ją  i  w rog iem  
w e w nę trznym .

s*a
D n ia  11 lis topada  m in ę ło  10 la t  od 

dn ia  śm ie rc i w ie lk ie g o  uczonego ra 
dz ieck iego —  agrobio loga, akadem i 
ka W asyla W iliam sa. Społeczeństwo 
radz ieck ie  n ie z w y k le  uroczyście obr 
chodzi tę  rocznicę. W  ca łym  k ra ju , 
w  m iastach i  w siach wyg łaszane są 
p re le kc je  i  odczyty o życ iu  i  dz ia ła ł 
ności s łynnego agrobio loga. W  w ie 
lu  m jastąch, i  ośrodkach p rzem ys ło 
w y c h  zorgan izow ano w ys ta w y , po 
święcone W . W ilia m śo w i.

In s ty tu t E tn o g ra f ii A k a d e m ii iMa- 
u k  ¿i&RK p rzyg o to w a ł do d ru k u  p ra  
tę  p i. „JNaroay św ia ta ". D z iew ięć to 
n iow  te j p racy op isu je  rozw o j k u l-  
xu ry  i  obyczaje na rodów  Z w ią zku  
R adzieckiego i  na rodow  w szys iiu cn ' 
części św ia ta . „N a ro d y  św ia ta " są 
p ie rw szą  pracą z te j dz iedziny, opar 
tą  o m a rks is to w sko  -  len inow ską  
m etodologię. In s ty tu t  p rzyg o to w u je  
ró w n ie ż  do d ru k u  k s ią ż k i p t.: „P o 
chodzenie współczesnego człow ieka i  
na jdaw nie jsze osiedla ludzk ie “  oraz 
„Pochodzenie o rgan izacji rodow ych“  
i  „.Zagadnien ie  form acji, p a tria rch a l- 
no-rodow e j“ .

*
P aństw . W y d a w n ic tw o  L ite ra tu ry  

P ię kne j w  M oskw ie  (G o s litiza a t) po 
s ta n o w iło  zw iększyć w y d a w n ic tw o  
k lasycznych  i  współczesnych u tw o 
ró w  l i te ra tu ry  cnm skie j. r rz e w id z ia  
ne je s t m . in . w yd an ie  w  n a jb liż 
szym  czasie zb io ru  u tw o ró w  L u -S i-  
n ia  w ie lk ie g o  ch ińsk iego p isarza re 
w o lu c jo n is ty . W kró tce  ukaże się 
ró w n ie ż  z b ió r n o w e l i  opow iadań 
W spółczesnych p isa rzy ch ińsk ich .

. ^
N a ekranach k in  rad z ie ck ich  u k a 

za ł się n o w y  f i lm  p t. „S zczęśliw e j 
pod róży“ , p ro d u k c ji le n in g ra d zk ie j 
w y tw ó rn i „L e n f iim " .  Scenariusz f i l 
m u, pośw ięcony życ iu  i  nauce w y 
chow anków  szko ły  M a ry n a rk i W o
je n n e j, tzw . „na ch im o w có w ", op ra 
cow any zosta ł przez A . Popow-a. 
G łów ną  ro lę  w  n o w y m  f i lm ie  k re u je  
lu d o w y  a rtys ta  ZSR R  —  Czerkasow.

*
W  w y n ik u  p rac archeo log icznych 

w  w o jew . poznańskim  o d k ry to  w ie 
le  cennych ob iek tów  p re h is to rycz 
nych .

W  Soko łow icach w  pow iecie  koś
c iańsk im  n a tra fio n o  na cm enta rzys
ko  przedh is to ryczne  tzw . k u ltu ry  po 
m o rs k ie j, obejm ujące 81 grobów , za 
w ie ra ją cych  oprócz szk ie le tów  lu d z 
k ic h  w ie le  zab y tków  Ceramicznych. 
N a cm en ta rzysku  p rzedh is to rycznym  
z okresu rzym skiego  w  M ło d z iko w ie  
w  pow iec ie  gostyńsk im  o d k ry to  170 
grobów , k tó re  będą przedm io tem  ba 
dań naukow ców  w iosną w  p rz y 
sz łym  ro ku . C m entarzysko z okresu 
rzym skiego  w  W ym ys łow ie  w  pow ie  
c ie  gos tyńsk im  ob e jm u je  ogółem  369 
grobów .

*
W  P a ryżu  P o lsk ie  B iu ro  In fo rm a 

cy jn e  oraz F ilm  P o lsk i zorgan izow a
ły  pokaz k ró tko m e tra żo w ych  f ilm ó w  
p o lsk ich : „P rze m ys ł m e ta lo w y “ ,
„Ś w ię to  kw itn ą c e j ja b ło n i“  oraz 
„ W ie lk i  re d y k “ .

F ilm y  spo tka ły  się z n ie z w y k le  ży 
c z liw y m  p rzy jęc ie m  ze s trony  liczn ie  
zebranych dz ien n ika rzy  zagran icz
nych  oraz p rze d s ta w ic ie li francusk ie  
go św ia ta  artystycznego

ty , k tó rz y  k i lk a  m iesięcy tem u oder 
w a li się od W łosk ie j P a r t i i  S o c ja li
stycznej. 2) „Uniione del S oc ta lis ti“ 
(U n ia  S oc ja lis tyczna}, złożona z izo 
lo w an ych  g rup  in te lig en ck ich , re k ru  
tu ją cych  się g łów n ie  z rozw iązanego 
„P a r t ito  d ‘A z io ne “ , p rzew odn iczą
cym  U n ii jes t Ignazio  S ilone.

O bie te  g ru p y  n ie  posiadają ściśle 
zorgan izow anych baz p a rty jn y c h , to 
też g łów na ich  akc ja  nastaw iona jest 
na stosunkow o so lidn ie j, je ś li cho
dzi o bazę, zorganizow aną p a rtię  sa- 
ragatowską; s tara ją  się ją  opano
wać, m an ew ru ją c  hasłem  tzw . „ u n i
f ik a c j i  soc ja lis tyczne j“ .

H asło to  zna jd u je  w ie lu  z w o le n n i
k ó w  w śród po różn ionych  obecnie, 
s łabych i  p rzygnęb ionych  w  swej n ie  
m ocy, poszczególnych g rup  soc ja l
dem okra tycznych. Hasło to je s t też 
bardzo po pu la rn e  g łów n ie  w śród  ba 
zy soc ja ldem okra tyczne j, k tó rą  po 
nadto pociąga dem agogicznie le w ico  
w y  p ro g ra m  R o m ity , ja k  dotychczas 
w c iąż jeszcze odgradzający się od 
p a k tu  a tlan tyck iego , roz łam u w  K on  
fe d e ra c ji P racy, a g łów n ie  od udzia  
łu  w  rządzie  chadeckim .

W  sam ej p a r t i i  sa raga tow skie j is t
n ie je  s ilna, bo oko ło 50 proc. człon
k ó w  licząca opozycja, k tó ra  zgadza 
się w  zasadzie ze s tanow isk iem  R o
m ity  i  S ilone. O pozycja ta  zdobyła 
w  sw o im  czasie w iększość w  sam ym  
k ie ro w n ic tw ie  p a r ty jn y m , k tó rą  jed  
nak s trac iła  następnie na skutek in 
t ry g  i  m an ew ró w  zaku liso w ych  Sa
ragata. O czyw iście n ie  po łoży ło  to 
je d n a k  k resu  coraz ba rdz ie j rozgo
rza łe j w a lce  m iędzy  Saragatem  a 
mocną, poparc iem  zew nę trznym  Ro 
m ity , „ le w ic ą “  p a rty jn ą .

P e rf id n y  leader soc ja ldem okrac ji 
w  pew ne j c h w ili poszedł na  p e r tra 
k ta c je  z R om itą  i  S ilone i  p rz y rz e k ł 
naw e t ud z ia ł swej p a r t i i  w  „K o n g re  
sie Z jednoczen iow ym “ , zastrzegając 
sobie w p ie rw  n o rm y  wyborcze, k tó 
re  zap e w n iłyb y  m u  większość na sa 
m ym  K ongresie , c zy li dalszą aproba 
tę d la  swego k o n k u b in a tu  z Chade
cją.

W  m iędzyczasie je d n a k  rzeczy po 
to czy ły  się n ie  w e d łu g  p rzew idyw ań  
Saragata. S krzę tna  dzia ła lność p ro 
pagandowa R o m ity  i  S ilone w  p o ro 
zum ien iu  z opozycją saragatowską 
oraz coraz ba rdz ie j reakcy jna , p o li
cy jn a  i  an ty lu d o w a  p o lity k a  reż im u  
degasperowskiego z m ie n iły  w  dużej 
m ie rze  nastaw ien ie  bazy socja lde
m okra tyczn e j do poszczególnych 
p la tfo rm  p ro g ra m ow ych  zbliżającego 
się K ongresu  Z jednoczeniow ego. Sta 
ło  się ja snym  d la  w szystk ich , a w  
p ie rw szym  rzędzie d la  samego Sara 
gata, że na K ongres ie  ty m  górę w e 
zmą p rą d y  p rzec iw ne w sp ó łp racy  z 
obecnym  rządem  i  stąd w  osta tn ie j 
c h w ili coś w  rod za ju  zam achu stanu 
ze s tro n y  Saragata. O św iadczy ł m ia  
now ic ie , że n ie  w eźm ie ud z ia łu  on 
i  jego p a rtia  w  K ongresie  Z jednoczę 
n iow ym , a jednocześnie o z n a jm ił o 
czasowym  zrzeczeniu się te k  m in i
s te ria ln ych  ze s trony  trzech m in i
s trów  saragatow skich . D ym is ja  nie 
przeszkodziła  je d n a k  S araga tow i za 
deklam ow ać w ie rność obecnej fo rm u  
le  k o a lic y jn e j, d la  po tw ie rdzen ia  k tó  
re j po w o łan y  zostanie N adzw ycza j
n y  Kongres P a r ty jn y  (trze c i w  c ią 
gu jednego ro k u !) .

D ym is je  te ta k  skom p likow ane  i 
n iezrozum ia łe  d la  przecię tnego czło 
w ie k a  z u lic y , noszą c h a ra k te r w y 
raźn ie  d yw e rsy jn y . O p ry s k liw e  ze r
w an ie  Saragata z dotychczas przez 
niego samego gorąco p ro tegow anym  
K ongresem  Z jednoczen iow ym , posta 
w iło  opozycję w  p a r t i i  saraga tow 
sk ie j przed k ło p o tliw ą  koniecznością 
opuszczenia s tro n n ic tw a  i  konse
kw entnego  przy łączen ia  się do R om i 
ty  i  S ilone. Przez swą .nagłą dym is ję  
Saragat p ra gn ą ł złamać i  ta k  ju ż  n ie  
so lid n y  f ro n t  opozyc ji w e w ną trz  
sw e j p a r t i i  (opozycja  ta  z k o le i dzie 
l i  się na dw ie  fra k c je : cen tru m  i  le 
w icę ). S trac ić  całą opozycję b y ło b y  
zby t ryzyko w n e , pozbyć się o g ra n i-

18 cennych polskich koni, tzw . „a ra  
bów“  zostało bezprawnie zabranych 
przez amerykańskie władze okupacyj
ne w  Niemczech. Pomimo w ie lo k ro t
nych żądań w ładz polskich, am erykań
sk i Departam ent Stanu odm ów ił ich 
zw rotu. Szczegóły te j skandalicznej 
sprawy, przedstaw iają się ja k  nastę
puje:

W  czasie okupacji n iem ieckie j w  Pol 
sce w  la tach 1939 —  44 r., h itle row cy 
zag rab ili tysiące k o n i po lsk ich 1 prze
w ieź li je  do Niemiec. W śród tych ko
n i znajdowało się w iele szczególnie 
cennych okazów tzw . „arabów “ , k tóre 
m ają specjalną wartość hodowlaną. 
W iększą część tych  kon i znalazła się 
po w o jn ie  w  te j części Niemiec, k tó ra  
zos ta ła , okupowana przez wojska ame 
rykańskie . N iektóre  konie pochodziły 
ze słynne j państwowej stadnicy w  Ja 
nowie podlaskim , inne należały do sta j 
n i pryw atnych . Konie te nie b y ły  
przez Niemców zdobyte w  czasie dzia 
łań wojennych i  zosta ły po prostu za
grabione wyłącznie dla celów hodowla 
nych.

W  k ilk a  miesięcy po k a p itu la c ji N ie 
mieć, polskie konie zostały zabrane 
przez arm ię Stanów Zjednoczonych ■— 
niektóre z państwowej stadniny nie
m ieckiej w  A lten fe ld , pozostałe —  z 
innych stadnin. Żaden z tych koni nie 
został w z ię ty  w  toku działań wojen
nych —  Zabrano je  wyłącznie z powo 
du ich w ysokie j w artości hodowlanej.

W  październiku 1945 r. pu łkow n ik  
Fred H am ilton , szef służby rem onto
wej Stanów Zjednoczonych w yda ł za
rządzenie, w w yn iku  którego 18 po l
skich „arabów “  zostało zabranych do 
Brem y i  przetransportowanych drogą

czonej i  do końca n iep rze jednane j 
g ru p y  —  i  owszem.

T a k i jes t sens m an ew ru  Saragata, 
trzeba  przyznać, rzadkiego w  dzie
jach  rządów  i  pa rla m e n tów ; dym is je  
n ie  z pow odu rozbieżności zdań, w  
rządzie , ale w łaśn ie  w  ce lu  um oc
n ien ia  p o zyc ji rządu, z k tó rego  się 
w ystępu je .

W  obecnych stosunkach w ło sk ich  
ten  k ro k  Saragata jes t lo g iczn y  i  
konsekw entny, a lbow iem  soc ja lde
m o k ra c ja  w łoska  spe łn ia  w  zasadzie 
ro lę  w ygodne j m ask i d la  reż im u  
konserw atyw nego i  re a k c ji społecz
ne j. Je j g łów n ym  zadaniem  b y ł i  
jest ro zk ła d  s ił k la s y  robo tn icze j. 
G dy ty lk o  specyficzne w a ru n k i w ło 
sk ie  chc ia ły  pok ie row ać ruchem  ty m  
w  duchu  n iezupe łn ie  p rz y c h y ln y m  
d la  re a k c ji —  k o n f l ik t  p rz y b ra ł cha 
ra k te r  skandalu.

Cała ta  dym is ja , aczko lw iek  zakra  
w a jąca  na farsę, po ruszy ła  całość 
stosunków  po lityczn ych  w  k ra ju . U -  
s ilne  zab ieg i de Gasperiego w  celu 
z lekceważenia is to ty  k ryzysu , n ie  
m o g ły  zaciem nić ważnego fa k tu , że 
p ie rw szy  raz od w y b o ró w  18 k w ie t 
nia* 1948 r. zm ien iła  się baza k o a lic j i 
rządow e j z czterech p a r t i i na trzy , 
p rz y  czym  zab rak ło  na jw ażnie jszego 
z d ro bn ych  pa rtn e ró w . O tym , iż 
fa k t  ten  zan ie poko ił Chadecję św iad 
czy chociażby to, że de G asperi u -  
p a r ł się w  zachow aniu jeszcze c ie 
p ły c h  fo te l i m in is te r ia ln y c h  d la  m i
n is tró w  socja ldem okra tycznych  (w ró  * i

C  m aczny kąsek dla  n ie k tó ry c h  
^  w ie lb ic ie li w ie lk ie g o  G. B. S. —  

d la  in n y c h  le k k i zawód —  dw ie  je 
dn oa k tó w k i, dotąd jeszcze (je ż e li 
się n ie  m y lę ) w  Polsce n ie  grane. 
Zresztą bardzo n ie ró w ne j w a rtośc i. 
Bez „A u ro ry “  ła tw o  byśm y się obe
szli. Co praw da 1 „M ąż przeznacze
n ia “  (n ie  rozum iem  tego dz iw nego 
ty tu łu , czyżby przeznaczenie b y ło  ro  
dza ju  żeńskiego, może raczej m ia ł 
być „M ąż opatrznośc iow y“ ?) n ie  do 
rasta do -w ie lu  zna kom itych  kom e
d ii angielskiego pisarza, ale b łyska
ją  w  n im  raz po raz d rap ieżne p a 
zu ry  m istrza . M ą d ry  d o w c ip ,, zabaw 
ne, choć często ju ż  zw ie trza łe  p a ra 
doksy, a nade w szystko  jeszcze je 
dna urocza pozycja  w  p ię kn e j g a le r ii 
shawoskich kob ie t, sp raw ia ją , że te j 
b łah e j bądź co bądź i  n a jzu pe łn ie j 
n iep raw dopodobne j k o m e d y jk i s łu 
cha się z łagodną, trochę senną p rzy  
jem nością.

M a ło  nas to  w szystko  obchodzi, 
ale ba w i. D a le k i je s t nam  n ie  ty le  
św ia t napo leoński i  postać Bonapar 
tego, ile  sposób in te rp re to w a n ia  go 
przez Shaw ‘a, zd radza jący w yra źne  
pok rew ień s tw o  z Sardou. W yraźne  i 
n iepokojące, zważywszy le k k ą  wagę 
francusk iego  pisarza. N ies te ty  n ie  
m am  możności w  te j c h w ili sp ra w 
dzić, k ie d y  po w s ta ł „M ąż przezna
czenia“ , ale że n a ro d z ił się on w  b l i l  
sk im  sąsiedztw ie „M adam e Sans Ge 
ne“ , to  pewne. Shaw  nie  p ragn ie  w  
te j błahostce dać w łasnego rz u tu  oka 
an i na epokę, an i na Bonapartego, 
poprzesta je  na paradoksie , że s p ry t
na ko b ie tka  je s t ró w n ie  dob rym  
stra teg iem  ja k  i  on, i  z pewnością 
n ie  gorszym  psychologiem . P isarz u -  
ła tw i ł  sobie nieco zadanie, z ro b iw 
szy z Napoleona po p ro s tu  pajaca, a 
kob ie tkę  w yposażyw szy w e w szyst
k ie  u ro k i. Jest to  bardzo mieszczań 
ska w e rs ja  francusk iego  -dykta to ra , 
toteż n ic  dziwnego, że podobnie ja k  
u Sardou, uw aga skup ia  się nade- 
w szystko  na r o l i  kob iece j, soczyst
szej, ba rdz ie j lu d z k ie j i  le p ie j u -  
m ieszczonej w  czasie i  przestrzeni. 
A le  paradoks, że kob ie ta  może m ieć 
ró w n ie  tęgą głowę, zm ys ł ta k tyczn y
i  odwagę ja k  wódz, n ie  jes t dziś ju ż  
żadnym  paradoksem , je s t tru izm e m  
w  epoce, k ie d y  kob ie ta  za ję ła  wszyst

morską do U SA, dokąd p rzyb y ły  w 
dniu 29 października i  zosta ły wyłado 
wane w  N ewport. P łk . H am ilton  k ilka  
kro tn ie  us iłow ał nakłonić przedstaw i
c ie li polskich w  Niemczech, by wyrzek 
l i  się p re tensji do koni. T w ie rdz ił on, 
że rząd po lski m ógłby się starać o od 
szkodowanie ale, że o re s ty tu c ji nie 
może być mowy bo —  i  tu  następuje 
oryg inalne rozumowanie —  „hodowcy 
am erykańscy są zain teresow ani w  za
trzym an iu  koni po lskich“ .

G dy pro testy  p rzedstaw ic ie li po l
skich zosta ły zbagatelizowane, MSZ 
zwróciło się notą z 30 lipca 1946 r. do 
ambasady U S A  w  W arszaw ie domaga 
jąc się zw ro tu  „a rabów “ . Odpowiedź 
nadeszła dopiero w  rok później. 7 czer 
wca 1947 r., A m erykańsk i sekretarz 
stanu p isa ł, że Departam ent Stanu 
przekazał sprawę Departam entow i 
W o jny i  że po o trzym an iu  odpowied
nich in fo rm ac ji, Departam ent Stanu 
„go tów  jes t dokonać zw ro tu kon i w 
m ożliw ie najszybszym czasie“ . Depar
tam ent Stanu domagał się p rzy tym  
dostarczenia mu wszelkich, posiada
nych przez władze polskie in fo rm acji, 
w  celu z iden tyfikow an ia  kon i oraz ty 
tu łó w  własności w  każdym poszczegól 
nym  przypadku.

Zebranie tych in fo rm a c ji wymagało 
oczywiście pewnego czasu, ale władze 
polskie uczyn iły  zadość żądaniom ame

cą gdy m a rio n e tk o w y  „K on g re s  N a 
dzw ycza jn y “  u c h w a li oczyw iście  raz 
jeszcze pozostanie w  rządz ie ), pom i 
mo, że chodzi tu  o t rz y  nadzw yczaj 
ważne m in is te rs tw a  (P rzem ysł, 
P lan M arschalla , M a ry n a rk a  H and lo  
w a ), że kongres sa raga tow sk i odbę
dzie się dop iero  za dw a m iesiące i  że 
op in ia  pub liczna , naw e t praw icow a , 
uważa postępowanie p re m ie ra  za 
an tykons ty tucy jn e .

P a rtia  lib e ra ln a  —  g łó w n y  po so
c ja ldem okra tach  p a rtn e r k o a lic j i 
rządow ej —  n ie  m ogła n ie  na p ię tno 
wać w  p ie rw sze j c h w ili a n tykons ty  
tucy jnego  cha rak te ru  precedensu de 
gasperowskiego, a gdy p res ja  cha
decka odw iod ła  ją  od spow odow ania 
k ryzysu  rządowego, z rz e k li się 
swych s tanow isk sekre ta rz i  w icese- 
k re ta rz  oraz dw a j spośród n a jb a r
dz ie j a u to ry ta ty w n y c h  cz łonków  gó
r y  p a r ty jn e j (C occo -O rtu  i  B e lla v ii-  
sta) p rzyczym  naw e t po ich ustąp ie 
n iu  ostateczna aprobata d la  postępo 
wania de Ga&perlego uchw alona zo
stała za ledw ie  11 głosam i p rze c iw  9.

T y lk o  P acc ia rd i n ie  w y s u n ą ł żad 
nych zastrzeżeń wobec precedensów 
de Gasperiego. H ra b ia  S forza ró w 
nież nie.

A le  pom im o pozornego uporan ia  
się de Gasperiego z sy tuac ją , zw yc ię  
s tw o jego jes t ty lk o  pow ie rzchow ne, 
ponieważ e fe k ty w n ie  is tn ie ją c y  k r y  
zys w  obecnej k o a lic j i  rządow e j, n ie  
znalazłszy faktycznego, p a rla m e n - j 
tarnego rozw iązan ia , zogn iskow a ł się | 
w e w ną trz  m n ie jszych  p a r t i i  rządo
w ych , w  P a r t i i L ib e ra ln e j oraz So- 
cj a ldem okr a tyczne j, in te n s y f ik u j ąc
w  n ich  proces an a rch ii i  rozk ładu .

k ie , albo, p ra w ie  w szystk ie , m ie jsca 
w  społeczeństw ie. Z w ie trza w szy , pa 
radoks ten  po zba w ił kom e dy jkę  w ła  
śc iw e j w agi, ja ką , pom im o ż a r to b li
w e j treści, m og ła  m ieć w  dobie e- 
m an cyp a c ji kob ie t. Pozostała je d y 
n ie  m iła  ig raszka w ie lk ie g o  pisarza.

N ic  zabaw nie jszego w  lite ra tu rz e , 
n iż  zacieran ie się k o n tu ró w  z p e w 
nej od ległości i  u w yd a tn ie n ie  się po 
dob ieństw  w  w iększe j m ie rze n iż  
różn ic. P rzy ró w n a ła m  przed c h w ilą  
Shawa do Sardou. P rzed dw udziestu  
czy trzyd z ie s tu  la ty  b y ło b y  to  n ie w y  
bacza lnym  b lu źn ie rs tw e m  w  oczach 
lite ra c k ie j op in ii. Jeden z n a jś w ie t
n ie jszych  d ra m a tu rg ó w  naszych cza 
sów i  dostawca scen pa rysk ich . A le  
dziś, na p rzes trzen i p rz y n a jm n ie j te j 
je d n o a k tó w k i, ba rdz ie j uderza ją  
wspólność epoki, n iż  różn ica  ta le n 
tu , B a rę  la t  tem u  oglądałam  w  P a 
ry ż u  s trasz liw e  sztuczyd ło B e rns te 
ina, k tórego każdy' śzsfńujący się In 
te le k tu a lis ta  m ia ł w  pogardzie  ( i 
słusznie), a zaraz potem  „S trasznych 
rod z icó w “  Cocteau, wodza now e j 
(w  dw udziestych  la ta c h !) szko ły  
fra n cu sk ie j, poe ty  i  p ięknoducha. 
I  pam ię tam , ja k  oszołom iło m n ie  po 
dob ieństw o ty c h  au torów , św iata, 
k tó ry  m a lu ją , zagadnień, k tó re  ich  
in te resu ją . F a b ry k a n t sz tuk i  w y 
k w in tn y  esteta w p a d li d la  w idza, 
k tó ry  trochę w y ś c iu b ił nosa poza ka 
p ita lis tyczn ą  epokę, do w spólnego 
m ieszczańskiego w o rk a  i  obaj w yd a  
l i  się ró w n ie  o b rz y d liw i.

G. B. S. je s t zby t w ie lk im  i  zby t 
m ą d ry m  artys tą , aby b u d z ił w e 
w spółczesnym  w id z u  ja k ieś  n iedobre  
uczucia . A le  i  on, zwłaszcza w  m n ie j 
w ażnych  sw o ich u tw ó rńch , je s t n ie 
od rodnym  dziecięciem  sw o je j epoki. 
A le  do w c ip  jego m a w  sobie m oc u -  
rągającą czasowi, naw e t wówczas, 
k ie d y  ten  m ieszczański synek, k tó ry  
n ie  w ą cha ł p rochu , m ó w i ta k ie  rze 
czy ja k  to, że b itw ę  pod L o d i w y g ra ł 
koń  pewnego g łup iego po ruczn ika , 
bo p ie rw szy  zna laz ł b ró d  przez rze
kę. Dziś w iem y, że choć p rzypadek 
na w o jn ie , ja k  w  ogóle w  życiu , od
g ryw a  w ie lk ą  ro lę , b ite w  je d n a k  n ie  
w y g ry w a ją  kon ie . Ś m ie jem y się jed  
na k  z tego do w c ip u  serdecznie. A le  
i  w  ty m  żarcie  je s t Shaw  sceptycz-

rykańsk im  i  2 stycznia 1948 r . dostar 
czy ły  koniecznych in fo rm ac ji. W  nocie 
z 19 lipca 1948 r., rząd am erykański 
zaw iadom ił rząd po lski, że konie zo
s ta ły  zdobyte przez wojsko U S A  w  
czasie działań wojennych (co je s t oczy 
w is tą  nieprawdą) i  że wobec tego, u- 
ważane są za łu p  wojenny. Rząd ame 
rykań sk i stw ierdza ponadto, że „res ty  
tucy jna  p o lityka  rządów alianckich 
pozwala na pewne w y ją tk i.  Może to 
dotyczyć łupu wojennego, k tó ry  rząd 
am erykański może zatrzym ać jeże li te 
go pragn ie“ .

Jasne jes t, że rząd po lski nie m ógł 
się zgodzić na tego rodzaju iflte rp re ta  
cję —  de lika tn ie  mówiąc —  bardzo 
dziwną. Powołując się na ustaw y mię 
dzynarodowe i  au to ry te ty  prawa m ię
dzynarodowego strona polska wykaza
ła, że N iem cy n igd y  nie  n a b y li ty tu łu  
własności odnośnie tych  koni. Rozumo 
wanie strony am erykańskie j byłoby 
równoznaczne z protegowaniem  bez
praw ia . Jeden z profesorów  amerykan 
skich s tw ie rdz ił w  związku z tym , że 
nawet gdyby konie polskie zostały 
wzięte przez arm ię Stanów Zjednoczo 
nych nie ty lk o  w  czasie działań wojen 
nych, ale nawet na polu b itw y  USA 
n ie  m ia ły b y  praw a do ich  rekw izyc ji. 
Deklaracja  Narodów Sprzymierzonych 
z 5 stycznia 1943 r . podkreśla koniecz
ność re s ty tu c ji wszelkiego zagrabione

„Szeroka droga“ ., F ilm  średnio- 
m etrażowy. Reżyser: K onstan ty  
Gordon. Zd jęcia : O lg ierd Samuce- 
wicz oraz operatorzy P K F . M on
ta ż : K azim ierz Wacek. K om entarz : 

K a ro l M ałcużyński, B ron is ław  
W te m ik  O pracowanie muzyczne: 
Fe liks Ryb icki. C zyta: A n to n i Boh 
dziewicz.

7  wycięska b itw a  z czasem. T ym i 
^  Słowami można bv okreś lić  tem at 
nowego średniometrażowego f ilm u

nym  synem  swego czasu. Po za swo 
ją  epokę w y s k a k u je  na tom iast w  
św ie tne j, pe łne j p a s ji ty ra d z ie  p rze 
c iw  A n g lik o m , w  k tó re j ten  syn A l-  
b ion u  dem asku je w łasny  naród, p ię t 
nu jąc  go z jasnow idzen iem , n ie  ty le  
napo leońskim , ile  soc ja lis tycznym . 
To n a k łu c ie  pęcherza m ega lom an ii 
na rodow e j —  zabieg św iadczący za
ró w n o  o odwadze c y w iln e j, ja k  o 
w łaśc iw ie , g łęboko p o ję ty m  p a tr io 
tyzm ie  au to ra  —  w a r t  jes t usłysze
nia.

N a tom iast „ A u ro ry “ , ja k  w spom 
n ia łam , n ie  na leżało nam  pokazy- 
wać, aby nie  osłabiać p rzyw iąza n ia  
W arszaw y do ta k  bardzo łub ianego 
przez n ią  pisarza. K ażda w ie lk a  tw ó r 
czość ma sw oje odpadk i i  w łaśn ie  ta 
je dn oak tó w ka  do n ich  należy. S ta 
re  to  ju ż , nudne, ale n ie  sty low e. 
A n i śladu w  ty m  o k ru ch u  n a jd o w 
cipnie jszego z b o jo w n ikó w , "n a j-  
p rzekorn ie jszego z ra d yka łó w . To 
ju ż  jes t esencja m ieszczaństwa i  mo 
g laby być p roduktem  jednego z b u l
w a ro w y c h  do w c ip n is ió w  fra n cu s 
k ich , k tó rz y  dziś pobudza ją  ty lk o  do 
m e lancho lii. K rz y k liw a  m ieszczka 
zdradzająca męża, g łu p a w y  i  p ła sk i 
„p o e ta “ , mąż pyszn iący się powodze 
n iem  żony (jeszcze jedna  w e rs ja  
nieznośnego „cocu “  francusk iego ) — 
co nas to  w szystko  obchodzi? K ie d y  
w łaśc iw ie  Shaw to napisał?, m usi to 
być chyba jeden z n a jw cze śn ie j
szych jego u tw o ró w ?  To n ieudo lna  
p ró bka  naśladow ania fa rs id e łka  
francusk iego  z ja k im ś  em brionem  
paradoksu .polegającego na tym , że 
mąż zam iast w yrzuc ić  za d rzw i w ie l
b ic ie la  żony zachęca g0 do p isan ia 
do n ie j w ierszy... P ięc iopa lców ka  p i 
sarza d la  usp raw n ie n ia  rę k i,  n ic  w ię  
cej. Nonsens, żeby to  dziś w ys taw iać .

G rać S haw ‘a n ie  je s t ła tw o . T rz e 
ba do tego dużej m ae strii, f in e z ji,  
dow c ipu  i  d la tego po w in no  się go 
pow ie rzać ty lk o  bardzo do b rym  a k 
torom . E k ip a  T e a tru  Nowego z t r u 
dem  m ogła podo łać zadaniu, a nie 
u ła tw iła  je j tego w ą tła  reżyseria . 
N a jlepszy  b y ł p, B oguck i, P a n i Z e
m an odważnie i  ch w ila m i szczęśli
w ie  us iłow a ła  sprostać swej tru d n e j 
r o l i  kob ie ty , obdarzonej n a d n a tu ra l
nym  u rok iem . P om ysłow e i  smaczne 
dekorac je  p. Zam eczn ika .

go przez N iem ców m ienia, a Stany 
Zjednoczone b y ły  sygnatariuszem  te j 
de k la rac ji. W edług o p in ii ekspertów , 
wartość kon i w ynosiła  ponad 230 tys. 
dolarów, nie licząc s tra t, ja k ie  w yn ik  
ły  z fa k tu , że kon i tych  brakowało w  
zniszczonej hodow li po lskie j. W szyst
k ie  te argum enty zosta ły zawarte w 
osta tn ie j nocie po lskie j na ten tem at 
z 26 września 1949 r.

9 listopada nadeszła odpowiedź, k tó 
ra  cynizmem „a rgum en tac ji“  przewyż 
szyła wszystkie poprzednie. A m erykań 
sk i Departam ent Stanu stw ierdzał, że 
w szystkie konie zosta ły zabrane w  cza 
sie w o jny i  że wobec tego uważane są 
za łup  wojenny. A le  nie to było  n a j
ważniejsze.

N ota  am erykańska pisa ła  wyraźnie, 
że nie może przy jąć tw ierdzenia, iż 
N iem cy nie m ie li ty tu łu  prawnego do 
tych  koni. W prost przeciwnie, „rząd 
am erykański uważa ,że nie wszystkie 
posunięcia niem ieckie w  czasie okupa
c ji b y ły  nielegalne i  że konie, jako łup 
wojenny, stanowią niem iecką w łas
ność ( ! ) .  I  wreszcie, „rząd  am erykań
sk i uważa, że decyzja, co ma zwrócić 
a co nie, należy do niego“ . Ponadto 
„kon ie zosta ły ju ż  sprzedane z pub li
cznej lic y ta c ji p ryw a tnym  hodowcom 
am erykańskim “ .

W szystkie te fa k ty  nie wym agają 
chyba zbyt d ług ich kom entarzy. W ła 
dze am erykańskie postąp iły  w  tym  
wypadku w brew  wszelkim  ustawom 
m iędzynarodow ym , n ie  m ów iąc już  o 
zw yk łe j uczciwości. Sprawa jes t tak 
jasna, że nawet korespondent jednej z 
agencji zachodnich nazwał postępowa
nie w ładz U S A  koniokradztwem .

O b )

polskiego, k tó ry  obrazuje jedno z naj" 
większych osiągnięć inżyn ie ra  i  ro 
bo tn ika  polskiego —  Trasa W  —  Z. 
F ilm  ten wchodzi za k ilk a  dn i na 
ekrany warszawskie, gdzie będzie w y 
św ie tlany w raz z drug im  nowym  f i l  
mem średniom etrażowym  p t. „Odpo
wiedź“ , o k tó ry m  ju ż  pisaliśm y.

Na „Szeroką drogę“  nie można pa 
trzeć bez wzruszenia. Każdy warsza 
w iak , k tó ry  początkowo spoglądał z 
niedowierzaniem  na p ro je k ty  urba
nistów , a potem z zapartym  odde
chem śledził na jdrobnie jsze wydarzę 
nia  p rz y  budowie T rasy, znajdzie w  
ty m  f ilm ie  odbicie w łasnych uczuć, 
trosk i, n iepokoju, radości i  dum y.

Doskonała jes t scena z wysadza
n iem  w ia d u k tu  w  pow ietrze. Reżyse
ro w i należy się specjalna pochwala 
za wynalezienie ta k  charakterystycz 
nych tw arzy . M ina staruszki, pa trzą  
cej ze zgrozą i  oburzeniem na walą 
ce się m u ry  starego Pancera, je s t 
w prost niezapomniana. Sceptycyzm 
zamienia się jednak w  ciągu niew ielu 
tygodn i w  powszechne gorące zain
teresowanie. Bardzo dobry jes t obra 
zek w  szkole, k iedy to dzieci przed 
wejściem nauczycielki, rysu ją  na ta 
blicy, i piszą nie bardzo o rtog ra ficz  
n ie : „M os t Śląsko - D om brow ski“ .

N a jba rdz ie j dram atyczna część f i l  
mu obrazuje w yścig  budowniczych 
m ostu i robo tn ików  h u t śląskich z 
lodami. Jest coraz z im nie j, W is ła  mo 
że zamarznąć lada dzień, m róz za
graża w ielo tysięcznej in tensyw nej 
pracy. A le  Śląsk pracu je : zdjęcie pod 
noszącego się semaforu kolejowego 
jes t symbolem otwarcia w szystkich 
dróg dla m ateria łów , p łynących r i  
budowę T rasy  W — Z. Bardzo oszczęd 
na w  środkach ale bogata w  w y ra 
zie je s t scena m ontowania osta tn ie
go przęsła m ostu. Tw arz inżyniera, 
podnoszącego ręce na znak podcią
gania przęsła, w yraża całe jego 
trw oż liw e  wyczekiwanie. Czy się u- 
da, czy się nie obsunie, czy wszystko 
pójdzie szczęśliwie. W idać w prost, 
że serce przestaje mu bić. A le  przę 
sio siedzi mocno. W  k ilk a  dni póź
n ie j przedstaw icie l robotn ików  m el
duje Kongresow i Zjednoczeniowemu, 
że tun e l i  m ost są gotowe w  stanie 
surowym.

O ile  pierwsza część f ilm u  trzym a 
widza w  napięciu, o ty le  w d rug ie j 
części rea liza to rzy  nie w yko rzys ta li 
w  pe łn i doskonałego tem atu, ja k im  
było  ra tow anie kościoła św. Anny. 
Gdy na ekranie po jaw ia ją  się ry s y  
w murze, gdy niebezpieczeństwo sta
je się jasne, napięcie nagle się gubi. 
Cała dramatyczność akc ji ra to w n i
czej, groza c iąg łe j u tra ty  życia przez 
robotn ików  i  wreszcie szczęśliwy w y 
n ik  m etody pro f. Cebertowicza —  
wszystko to rozp ływ a się jakoś bez 
wrażenia. Dobre je s t zdjęcie ro b o t
n ika  w  hełm ie na ambonie; obok 
niego w is i tab lica z groźnym  nap i
sem: „W  razie usłyszenia gw izdka 
—  wszyscy k ie ru ją  się ku w y jśc iu “ . 
N iestety, tab lica k tó re j wartości f i l 
m ow ej n ie  potrzeba chyba w  tych 
okolicznościach podkreślać, pokazana 
je s t z boku, przez k ró tką  chw ilkę, 
tak , że trudno ją  nawet przeczytać.

Poważnym błędem było  również 
n iew ykorzystan ie  panoram y T rasy. 
N ie pokazano je j na p rzyk ład  w  no
cy, k iedy lśniąca tysiącam i św iate ł, 
aż prosi o sfilm owanie. Wreszcie, 
trudno jes t darować rea liza torom , że 
pom inęli okazję zademonstrowania 
uciechy warszaw iaków z ruchomych 
schodów. Przecież b y ły  one jedną z 
na jbardzie j a trakcy jnych  części T ra 
sy.

O statn ią, najpoważniejszą preten
sję zostawiam y na koniec. Trasa zo
sta ła  oddana do użytku , dzięki n ie 
zmordowanej pracy robotn ików , 22 
lipca. F ilm  o n ie j ukazuje się na 
ekranach dopiero w  4 miesiące póź
niej. Robotnicy w y g ra li w yścig  z cza 
sem. Polska K ron ika  F ilm ow a —  nie 
stety —  przegra ła  go.

• Z. BRON.

Koncert chórów  
śląskich

W  Teatrze Śląskim  w  Katowicach 
odbył się staran iem  Tow. P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckiej w ie lk i, zbiorowy 
koncert chórów śląskich, poświęcony 
chóralnej muzyce radzieckiej i  po l
skiej. W  koncercie w ys tąp iły  chóry: 
Państwowego Liceum  Muzycznego, 
Zw iązku Zawodowego K o le ja rzy  „M ic  
kiew icz“ , „L ig o ń “  i  „L u tn ia “  z K a to 
wic, „H a rm on ia “  z Wełno wca, „W a n 
da“  z Panewnik, „K asyno“  z Siemia
now ic, „Szopen“  z B y lko w a  oraz o r
k iestra  hu ty  „P okó j“  z Nowego B y 
tom ia.

POLSKIE KONIE -  
AMERYKAŃSKIM  

„ŁUPEM WOJENNYM”

Irena Krzywicka

D w ie jednoaktów ki Shaw’a

W
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G o s p o d a r k a -  i
Zasady ob ro tu  bezgotów kow ego

T '\  ążenie do w prow adzen ia  roz ra - 
chunków  na drodze bezgotówko 

w e j da tu je  się od p ie rw sych  c h w il 
odbudow y naszego apara tu gospodar 
czego. P ró b y  czynione b y ły  przede 
w s z ys tk im  w  ram ach jednostek po
d le g łych  M m . S karbu. Dośw iadcze
n ia  p ie rw szych  dw u  la t p o z w o liły 'n a  
us ta len ie  pew nych  zasad i norm , 
k tó re , ostatecznie, p rz y b ra ły  form ę 
a k tó w  p ra w n ych , w  postaci de k re tu  
2 dn. 3.I I .  1947 r. o obow iązku uczest 
n iczen ia  w  obrocie bezgo tów kow ym  
i  rozporządzenia w ykonawczego 
M in . S karbu  z dn. 28.V. 1917 r. w  
sjsyawie w yko n a n ia  tego dekre tu .

W spom niane a k ty  p raw ne  w p ro 
w a d z iły  p rzym us ob ro tu  bezgotów
kow ego i  s tw o rz y ły  podstaw y do re 
a liz a c ji założenia, aby w sze lk ie  roz
lic ze n ia  za dostaw y i  us ług i odby
w a ły  się zasadniczo w yłącznie w  d ro
dze rozliczeń bezgotówkowych.

D alszym  k ro k ie m  w  k ie ru n k u  rea 
l iz a c ji założeń ob ro tu  bezgo tów ko
wego b y ło  opracow anie przez K o m i
te t  E konom iczny R. M. p rzy  w sp ó łu 
dz ia le  i  na w n iosek Narodowego Ban

Wykonanie planów
Załoga hu ty im . Edmunda Ce

diera zrealizowała dnia 9 bm. 
plan produkcji na rok 1949.

W ypełnienie zadań p rodukcy j
nych o 52 dni przed końcem roku 
uzyskała załoga w  w y n ik u  harm o 
n ijn e j współpracy całego aktyw u 
gospodarczego, poważnym efek
tom  w dziedzinie nowatorstwa i 
silnemu rozw ojow i ruchu współza 
wodnictwa pracy, w k tó rym  ucze
stn iczy obecn|!e 88 proc. ogółu 
załogi.

❖
Centrala Handlowa Przem ysłu 

Elektrotechnicznego, k tó ra  w dniu 
5 bm. wykonała trz y le tn i plan 
obrotów w sumie 68 m ilia rdów  
112 m ilionów  zł., podaje obecnie, 
że wykonała w dniu 15 listopada 
bm. roczny plan obrotów w sumie 
33 m ilia rdów  663 m ilionów zł.

*
Państwowa Fabryka  Obuwia 

im . M ariana Buczka w Lublin ie , 
w dn iu 15.X I. 1949 r., wykonała 
roczny i  trz y le tn i plan p rodukcy j
ny w  100 procentach.

*
Jsk podaje pełnomocnik A k c ji 

Robót Rozbiórkowych przy M in i
s terstw ie Budownictwa w dniu 7 
listopada rb. wykonany został ro 
czny plan odzysku cegły rozb ió r
kowej.

25.000 luęgfarek  
w yprod ukow ał 

PAFAW AG
Załoga F ab ryk i Wagonów we 

c ław iu  osiągnęła jeszcze jeden 
ces: wyprodukowanie 25-tysięcznego 
wagonu towarowego t.zw. w ęglark i, 
od ch w ili uruchomienia fa b ry k i przez 
robotników  polskich.

W ro-
suk-

ku Polskiego, zasad bezgo tów kow e
go roz liczan ia  się m iędzy w szy s tk i
mi p rzeds ięb io rs tw am i pa ń s tw o w y
m i i pod zarządem państw ow ym  z 
ty tu łu  dostaw  i usług. Zasady te, 
u j~ te  w  fo rm ie  u ch w a ły  K E R M  z dn. 
50.5. 1917 r. u re g u lo w a ły  w  ta k i spo 
rób system roz liczeń m iędzy w ym ię  
ruonym i w yże j p rzedsięb iorstw am i, 
że pode jm ow an ie  przez nie  g o tów k i 
7 B anku  ma m ie jsce w  zasadzie w y  
łącznie n'a w yp ła tę  robocizny, zm u
sza je  do bieżącego prow adzen ia  księ 
nowości ha nd low e j a z uw ag i na r y 
gory, ja k ie  uchw a ła  da je  kon tra he n  
tom  przyśpiesza i usp raw n ia  ob ró t 
tow a row y.

Okres, ja k i m in ą ł od w p row adze
nia w  życie dekre tu  w ykaza ł, że —  
ja k k o lw ie k  de k re t ten  w p ły n ą ł w  
ra d y k a ln y  sposób na unowocześnie
nie  przesta rza łych fo rm  roz liczan ia  
się w  obiegu tow a row ym  —  zaw ie ra ł 
jednak  jeszcze w ie le  lu k . W  p e w 
nych p rzypadkach  b y ł zanadto kazu 
istyczny. w  in n ych  zaś —  na sku tek 
zbyt ogó ln ikow ego u jęc ia  pew nych, 
dopuszczalnych do go tówkowego roz 
liczania tzw . ..deta licznych ob ro tów  
gospodarczych“  —  s tw a rza ł m o ż li
wość o m ija n ia  jego p rzep isów  p rzy  
zachow aniu pozorów  legalności.

Poczynione w  ty m  okresie  spo
strzeżenia i dośw iadczenia b y ły  
skrzę tn ie  zb ierane przez N B P  i po 
dawane do w iadom ości M in . S k a r
bu, któse, ostatecznie, z początk iem  
I l-g o  k w a rta łu  b r. p rzys tą p iło  w spół 
n ie  z N B P  oraz w  po rozum ien iu  z 
Państwow ą K om is ją  P lanow an ia  Go 
spodarczego —  do u jęc ia  zdobytych 
w  ciągu ostatn iego ? -lec ia  dośw iad
czeń w  kon kre tne  fo rm y .

O pracow any na te j podstaw ie  ak t 
p ra w n y  ogłoszony został w  Dz. URP. 
N r  41 z dn. 15.7. 1949 r. w  fo rm ie  
us taw y z dn. 1 lipca  1949 r. o obo
w iązku  uczestniczenia w  obrocie bez 
go tów kow ym . U zupe łn ien iem  te j u -  
s taw y jest rozporządzenie w yko n a w  
cze M in . S ka rbu  z dn. 6.8. 1949 r. 
Ustawa i  rozporządzenie w y k o n a w 
cze weszły w  życie w  dn. 16 sierpn ia 
bież. roku .

W ym ien ione  a k ty  p ra w n e  u ję ły  
w  jedną całość ogół p rz e p i

sów dotyczących ob ro tu  bezgotów ko 
wego, w p ro w a d z iły  i  ściśle sprecyzo 
w a ły  po jęcie  uczestn ika ob ro tu  bez- 
gotówikowego, w  stosunku zaś do 
up rzedn io  obow iązującego d e k re tu  
w n io s ły  szereg zm ian, uw zg lędn ia jąc  
dośw iadczenia m in ionego dw ulec ia .

U staw a w p ro w a d z iła  przede 
w szys tk im  podz ia ł na je d n o s tk i go
spodarcze g ru p y  uspołecznionej i 
g ru p y  p r j 'w a tn e j. O bow iązk iem  u -  
czestniczenia w  obrocie bezgotówko

3) niezw łocznego odprow adzan ia ; go tow ia  kasowego (a rt. 8 ust. 1 pk t.
na sw ój rachunek w  banku 
w sze lk ich  zasobów p ien ięż
nych, p rzekracza jących usta lo 
ną górną granicę pogo tow ia  ka 
sowego.

O bow iązk i uczestn ików  ob ro tu  I I  
g ru py  (p ry w a tn e j) ,  aczko lw iek  nie 
ta k  rygo rys tyczne  —  określone są 
rów n ież  dokładn ie . Różnią się one 
od. obow iązków  jednostek g ru py  spo 
łecznej zasadniczo ty lk o  tym , że u - 
czestnicy g ru p y  p ry w a tn e j obow ią
zani są do ześrodkow yw an ia  na r - k u  
ba nko w ym  sw ych zasobów go tów ko 
w ych  ponad granicę pogo tow ia  t y l 
k o .  w' p rzypadku , gdy ko rzys ta ją  z 
k re d y tó w  bankow ych , a udz ie la jący  
k re d y tu  bank tego zażąda.

Nowością w  stosunku do te j g ru 
py uczestn ików  jest:

1) na łożenie na n ich  obow iązku 
koncen trow an ia  zasobów ha je  
dnyrn ty lko ., zasadniczym  r - k u  
ba nko w ym  bez dow olności p o 
siadania k ilk u ,  ja k  b y ło  do tych 
czas,

2) rozszerzenie obow iązku bezgo
tów kow ego roz liczan ia  się w  
stosunku do w szys tk ich  uczest, 
n ik ó w  a ni,e ty lk o  —  do g rupy  
uspołecznionej, ja k  p rz e w id y 
w a ł de k re t z 3.2.47 r.,

3) p rzyznan ie  bankom  k re d y tu ją 
cym  p ra w a  w yznaczania k re d y  
tob io rcom  pogotow ia  kasowego 
i  dom agania sie. b v  na dw yżk i 
ponad pogotow ie b y ły  odpro
wadzane na kon to  bankow e o- 
raz szczegółowei k o n tro li czy
n ionych  w yd a tków .

ając na uwadze konieczność 
w sp ó łp racy  n ie k tó ry c h  uczest 

n ik ó w  ob ro tu  (obu g ru p ) ze sw ym i 
k lie n ta m i w  te ren ie  —  ustaw a p rze 
w id u je , że każdy uczestn ik  może —  
oprócz r - k u  zasadniczego —• posia
dać r - k  pom ocn iczy w  PKO , któ ra , 
dz ięk i w sp ó łd z ia łan iu  z pocztą, ma 
na jw iększe  m ożliw ośc i dokonyw an ia  
w y p ła t i p rzeprow adzan ia  inkasa w  
n a jb a rd z ie j naw et od leg łych  częś
ciach k ra ju . Rachunek ten je dn ak  
rnoże t.v lko w y ją tk o w o  być  r -k ie m  
op eracy jnym  u c ze s t";ka i zasadniczo 
w sze lk ie  w p ły w y  w jn n y  hve z tego 
r - k u  au tom atyczn ie  . (codz ienn ie) od 
prowadzane na r - k  w  banku  w łaści 
w ym .

N adto, je że li bank w ła ś c iw y  w y 
raz i na to zgodę —  uczestn ik  może 
w  m ie jsce lu b  obok r - k u  zasadnicze 
go posiadać r - k  ..zastępczy“  w  ty m  
b a r l'u .  k tó rv  ze w -u le d ó w  cosrmdar
czych je s t d la  niego na jo dpo w ied 
nie jszy.

Jednym  z założeń om aw iane j usta 
w y  jest m ożliw e  ue lastyczn ien ie  obro

M

W ięc e j cegły
■ Z a ło g i K ra k o w s k ic h  Z ak ła dó w  Ce 
ra m ik i Czerw onej m e ldu ją  o przed
te rm in o w y m  w y k o n a n iu  rocznego 
p la n u  p ro d u k c ji.

W ykonan ie  p lan u  o 65 d n i przed 
te rm in e m  u m o ż liw i dostarczenie po 
nad p lan  okc ło  4 m il. sztuk cegły i 
3 m ii. sztuk dachówek.

W śród poszczególnych zakładów  
najlepsze w y n ik i uzyska ły cegie lnie 
i  da chó w kam i« : „T a rn o w ia n k a “ ,
..W ie liczka ", , „B e s tw in a “  i „K o n 
s tan c ja “ .

Sukcesy przem ysłu  
cukrou niczego

W  dniu 13 bm. przem ysł cukro 
wn iczy w ykona ł już w pierwszej 
połowie tegorocznej kam panii 
3-letn j p lan p rodukcy jny , dając 
k ra jo w i 1.562 cys. ton cukru. 
P rzew iduje się, że do końca kam 
pan ii plan wykonany zostanie w 
120 proc. W  związku z powyż
szym, przewodniczący Z.G. Zwiąż 
ku Za w. Cukrowników  — ob. Sta 
n is ław  Szlek udz ie lił przedstaw i
c ie low i PAP następujących in fo r
m ac ji:

w y m  ob ję te sa w szystk ie  w ła d z e : tu  towarowego nrzy t"dnoczesnym  
oraz u rzędy  państw ow e i  samorządo ’ 
we, całe gospodarstwo uspołecznio
ne, ja k  rów n ie ż  zw iązk i, zrzeszenia 
i stowarzyszenia oraz określone je d 
nos tk i gospodarki p ry w a tn e j.

U staw a w y ra źn ie  na łoży ła  na jed 
no s tk i g ru p y  uspołecznionej bez- 
y /zg lędny obow iązek bezgotów kow e 
go regu low an ia  w szys tk ich  ro z ra 
chunków  i to  zarów no z uczestn ika
m i obrotu, ja k  rów n ież  z jednostka  
m i n ie  pod lega jącym i ryg o ro m  usta 
w y. W y ją te k  od te j —- up rzedn io  
n ie  dość jasno .sprecyzowanej zasa
dy  —• stanow ią  p rz y p a d k i w y liczone  
taksa tyw n ie  w  a rt. 3 ust. 1 p k t. 1—
6 (drobne o b ro ty ). Dośw iadczenie bo 
w iem  życia codziennego w ykaza ło , 
że zby t rygo rys tyczne  stosowanie za 
sad bezgotówkowego ob ro tu  w p ły w a  
ham ująco na n o rm a ln y  to k  d z ia ła 
n ia  p rzeds ięb io rs tw  na o d c in ku  ad- 
m i- łs tra c w in o  -  gospodarczym.

Od uczestn ików  ob ro tu  z g rupy  
1-szp.i (uspołeczniona) —  ustawa w y  
m ssa:

1) posiadania rach un ku  w  jedne j 
z okreś lonych in s ty tu c ji k re d y 
tow ych  i koncen trow an ia  na 
n im  w szys tk ich  sw o ich  ob ro 
tów .

2) reg u low a n ia  roz ra chu nków  w  
drodze p rze lew ów  bankow ych  
lu b  czeków rozrachunkow ych ,

U jęciu  w  m o ż liw ie  ścisłą kon tro lę  
w sze lk ich  zasobów pien iężnych, 
zna id u ia cych  sie poza bezpośrednim  
zasięgiem N arodow ego B an ku  P o l
skiego. Ins trum e n tem  te j k o n tro li są 
zasadniczo bank i. W  zw iązku  z tym  
są one obow iązane baczyć, by  u -  
czestnicy ściśle p rzestrzega li posta
now ień  ustaw y, ja k  rów n ie ż  —  w  
uzasadnionych p rzypadkach  —  m a
ją  n ra w o  udzie lać uczes tn ikow i pew  
nych zw o ln ień . D la  u n ie m o ż liw ie n ia  
jednakże ja k ie jk o lw ie k  dow olności 
w  in te rp re ta c ji poszczególnych prze 
pisów, ustaw a określa szczegółowo, 
ja k ie  transakc je  uczestn ika mogą być 
przeprow adzane gotów kow o.

P a ra g ra f 2 -g i rozperzadzenia w y 
konawczego z dn ia  6.8. 1949 r. o k re 
ś li ł górną, dopuszczalną d la  uczestni 
ków  granicę d robnvch  w p ła t i w y 
p ła t go tów ko w ych  w  wysokości 
30.000 zł. w  stosunku do jednorazo 
w e j transakc ji. Fodw vżke tę uzasad
n ia ły  po trzeby gospodarcze uczestn i
ków , k tó rz y  —  ja k  w yka za ło  do
św iadczenie —  w  w ie lu  przypadkach  
b y li skrępow ani zbyt n isko określo
ną stawką.

Dopuszczone przez ustaw ę do go
tów kow ego w y ró w n y w a n ia  ro z ra 
ch u n k i uczestn ików  g ru p y  uspołecz
n ione j mogą być  zasadniczo re a lizo - 

I wane w  je dn ych  p rzypadkach  z po 

i ł ,  w  in n y c h  zaś w y łączn ie  z sum 
pod ję tych  specja ln ie  na ten cel z 
banku  (a rt. Ś ust. 1 p k t. 2, 4 i  6). 
Jednakże B a n k  może ud z ie lić  uczest 
n ik o w i zezw olenia na dokonyw an ie  
z pogo tow ia  kasowego w y p ła t, k tó re  
zasadniczo w in n y  być  uskutecznione 
ty lk o  z funduszów  pod ję tych , ja k  
rów n ież  zakazać do kon yw an ia  ja 
k ic h k o lw ie k  w y p ła t z pogotow ia .

Dopuszczalną wysokość pogotow ia 
kasowego o k re ś liło  rozporządzenie 
M in . S ka rb u  z dn. 6.8. 1949 r. —  na 
zł. 100.000 (m aksym a ln ie ). K w o ta  ta 
może być  —  w  drodze po rozum ien ia  
m iędzy bank iem  a uczestn ik iem  — 
podwyższona lu b  obniżona, zależnie 
od rzeczyw is tych  potrzeb. W ysokość 
pogotow ia d la  w ładz  i u rzędów  okre 
śla ją odrębne p rzep isy  ra ch u n ko w o - 
kasowe; w  b ra k u  ta k ic h  p rzep isów  
najwyższa granica pogo tow ia  w ynos i 
z ł . '50.000.

\ \ T  dążen iu do wzm ożen ia dyscy
'  ’  p l in v  finansow e j ustaw a p rzy  

znała bankom  da leko idące u p ra w 
n ien ia  w  zakresie k o n tro li przestrze 
gania p rzep isów  o obrocie bezgotów 
kow ym . na uczestn ików  zaś nak łada  
bezw zg lędny obow iązek udz ie lan ia  
bankom  —  na żądanie —  w sze lk ich  
w y jaśn ień  oraz ich  u d o ku m e n to w y- 
w ania.

Obok poleceń p rze le w u  ustaw a 
w p row a dz iła , ja k o  rów norzędną, a 
n rzy  ty m  w ygodn ie jszą  d la  tra n s a k 
c ji bezpośrednich form ę tzw.
„czek ro z ra ch u n ko w y“ , t j .  czek opa 
trzony  uw agą „ ty lk o  do ro z ra ch u n 
k u “ .

Czeki tak ie , trasow ane na b a n k i 
m iejscowe, obow iązane są p rz y jm o 
wać p rzeds ięb io rs tw a sprzedaży de
ta liczne j ty lk o  od k lie n tó w  g ru n y  
uspołecznionej, dążeniem je dn ak  Na 
rodow ego B anku  Po lsk iego jes t ro z 
ciągniecie tego obow iązku  na wszyst 
k ich  uczestn ików  ob ro tu  bezgotów 
kowego.

Jedną z w ażn ie jszych nowości u -  
staw y jes t us ta len ie  zasady, że „ te r 
m in  w yko n a n ia  zobow iązania uważa 
sie za zachowany, je że li w  osta tn im  
dn iu  tego te rm in u  d łu ż n ik  u d z ie lił 
zlecenia dokonan ia  p rze lew u, bądź 
w rę czy ł czek ro z ra ch u n ko w y“ .

Zagadnien ie, k ie d y  term i.n w y k o 
nania zobow iązania w  obrocie bez
go tów ko w ym  na leży uważać za do
chow any b y ło  da w n ie j p rzedm iotem  
sporów. Jako  datę w yk o n a n ia  p rz y j 
rnowano ta k i te rm in , ja k i d la  za in 
teresowanej s trony  b y ł w y g o d n ie j
szy (n n . d a ta  w y s ta w ie n ia  p rz e k a z u , 
data obciążenia rach u n ku  d łużn ika , 
data uznania rach u n ku  w ie rzyc ie la  
itp .) . K w e s tia  ta  obecnie n ie  budz i 
w ą tp liw ośc i.

Celem p rzyzw ycza je n ia  społeczeń
stw a do ¿ przystan ia  z ko rzyśc i obro 
tu  bezgotówkowego oraz w.zbudzenia 
mezbednego zaufania do jego fo rm  
—  ustaw a w p ro w a d z iła  odpow ie 
dzia lność m a te ria ln ą  d łu ż n ik a  w  
p rzyp ad ku  b ra k u  —  naw e t c h w ilo 
w o —  p o k ryc ia  na rachunku . O dpo
w iedzia lność ta (n ieza leżn ie  od ew. 
konsekw enc ji ka rn ych  z m ocy in 
nych przep isów  praw a  m ate ria lnego) 
wvraża s!ę obow iązkiem  w yró w na 
nia  w ie rz y c ie lo w i w sze lk ie j szkody, 
a con a jm n ie j zapłacenia ustaw ow ych  
odsetek z w ło k i od sum y n ie p o k ry te j.

A na log iczn ie  ja k  dekre t, ustaw a 
w p row a dz iła  postanow ien ia  karne, 
p rze w id u jące  k a ry  pozbaw ien ia  w o l 
ności i g rz y w n y  albo jedna z ty c h  
k a r d la  p ra cow n ika  uczestn ika  z g ru  
py  uspołecznionej za n iedope łn ien ie  
obow iązków  w y n ik a ją c y c h  z a rt. 2 
ustaw y, lu b  naruszenie in n ych  prze 
p isów  ustaw y, bądź wydanego na je j 
podstaw ie rozporządzenia. W  st.osun 
ku  do uczestn ików  g ru n y  p ry w a tn e j 
ustawa p rze w id u je  je d yn ie  k a ry  
g rzyw n y  do zł. 1.000.000 —  z n ik ła
natom iast is tn ie jąca  up rzedn io  ka ra  
w  fo rm ie  podw yższenia s taw ek po 
d a tku  obrotowego. U staw odawca 
w yszed ł bow iem  ze słusznego założę 
nia, że podatek w  żadnym  p rzyp a d 
ku  nie  po w in ie n  być uw ażany za ka 
rę. , J. L.

Z całego kraju
Przemysł

Z całego województwa pom orskie
go nap ływ a ją  w  dalszym ciągu ¡mel
dunki z poszczególnych zakładów 
pracy o w ykonan iu  p lanu rocznego za 
rok  bieżący, bądź też 3-ch rocznych 
planów za la ta : 1947, 1948 i  1949.

Spośród bydgoskich zakładów p ra 
cy tegoroczny plan p rodukc ji oraz 
p lany za la ta : 1947, 1948 i  1949 do 
c h w ili obecnej w yko n a ły  już  Pom or
sk ie  Zakłady W ytwórcze M ateria łów  
E lektro techn icznych, Pomorskie Za
k łady  Budowy Maszyn, F abryka  Sy
gnałów  Kolejowych, Państwowa F a
b ryka  Sklejek, ta r ta k  „La sy  Pol
skie“ , Pomorskie Zakłady Przem y
słu Gumowego —  W ytw ó rn ia  N r. 10, 
Zjednoczenie Państwowych Przedsię
b io rs tw  Budow lanych oraz fa b ryka  
cukrów  /,Luku llus “ .

Budownictwo
W  osiedlu górniczym  „K oszu tka " 

koło K atow ic zakończono budowę 
dwu bloków m ieszkalnych wznoszo
nych systemem przyspieszonym.

W  w y n ik u  doskonałych osiągnięć we 
współzawodnictw ie pracy, w  k tó rym  
bra ło udzia ł 100 proc. załogi, dzięki 
mechanizacji robót, na leżyte j organ! 
zacji dowozu m ateria łów  i  zastosowa 
niu  w zależności od warunków  tech
nicznych systemu dwójek, względnia 
tró je k  m urarsk ich , budowę dwu trz y  
p ię trow ych domów m ieszkalnych o 
łącznej kubaturze 14.600 m sześć, u- 
kończono w  stanie surowym  w  ciągu 
39 dni.

Prowadzenie robót systemem przy 
spieszonym pozwoliło  skrócić czas 
pracy o 45 tys. roboczogodzin, p rzy 
czyniając się do zaoszczędzenia ok. 
5 m in . zł.

Rolnictwo
W  Ośrodku O św iaty Rolniczej w  So 

bieszynie, pow. Dzierżoniów w  woj.

Konkurs jakości 
w przemyśle 
bawełnianym 
dobiega końca

Od zakończenia kon ku rsu  na 
na jlepszy zespól ja kośc iow y w  
przemyśle baw e łn ianym  dz ie l i  
nas ju ż  niecałe dwa tygodnie.  
N ic  w ięc  dziwnego, że współza
wodniczące zespoły zwiększają  
tempo pracy oraz zaostrzają czuj 
ność w  stosunku do jakości p ro 
du kow anych  towarów .

Jak  dotąd lis topad przynos i sa 
me niespodzianki. Starzy ren o 
m ow an i tkacze jakośc iow i ja k  
W incenty  G rys  czy Ireneusz  
M a rc zyko w sk i u t rz y m u ją  się 
w p raw d z ie  na pozycjach, jednak  
dawno już  w ysz l i  z czołóutki.  
Miejsce ich  za ję l i  tkacze p rze
ważnie dotąd nieznani. I  ta k  dru  
gi ju ż  raz w  t y m  miesiącu re w e 
la c y jn y  w y n ik  osiągnął zespół 
He leny  B i ls k ie j  z P ZP B  n r  7 w  
Łodzi, k tó ry  w  okresie p ie rwsze j 
dekady l is topada daje stale pro  
dukc ję  na ju tyższej jakości p rzy  
p e łn ym  zachowaniu bazy akordo  
wej. W  listopadzie zespół H e le 
n y  B i ls k ie j  uzyska ł 90 proc. ex t ry  
10 proc. p r im y  p rzy  105,1 proc. 
bazie akordowej.  Prócz n ie j  w  
te j  samej fab ryce  najlepsze w y  
n ik i  osiągnęły zespoły: N a ta l i i  
W iśn iew sk ie j (64,2 proc. ex t ry ,  
34,8 proc. p r im y ) ,  Teresy K o w -  
zan (49,2 proc. ex t ry ,  50.8 proc. 
p r im y )  i  Wojciecha Balcerzaka  
(40.9 proc. ex try ,  59,1 proc. p r i 
m y).

Z pozostałych łódzk ich  zak ła 
dów na w yróżn ien ie  zasługują  
osiągnięcia zespołów PZPB n r  2. 
ja k  S tan is ław y  S erw a tka  (86,9 
proc. ex try ,  13.1 proc. p r im y ) ,  
He leny  M ich a la k  (79,2 proc. ex  
t ry ,  20,8 proc. p r im y )  i Ireneusza 
M arczykowsk iego (54 proc. e x t ry  
46 proc. p r im y ) .  (K .  W.)

Ochrona przeciuipożaroina uj lasach państuiouiych
i przem yśle drzeumym

W 7 naszym gospodarstwie

W spółzawodnictwo pracy, przepro- znacznie się zm niejszyły, 
wadzone rem onty maszyn, usprawnię- gicznej akc ji przeciwpożarowej 
n ia  rac jonalizatorsk ie  oraz zmniejszę wadzonej przez M in. Leśnictwa.

leśnym leniem  b y ł sprzęt obrony poż. D z ięk i 
jeszezs parę la t temu groźny o fia rn e j pracy załóg, zniszczony sprzęt 

żyw io ł wyrządza! liczne Straty. Ostat- dało się wyrem ontować i  uruchomić. 
n:o rozm iary  i częstotliwość tych s tra t Obecnie zakłady posiadają 105 moto-

dzięki ener- pomp, Jest to ilość jeszcze dość szczup 
pro - la, toteż oczekuje się dalszych p rzy-

nie do m in im um  opuszczanych godzin , p ro blem obrony
pracy pozwoliło cukrowniom  uzyskać 
ogromne oszczędności. Plan oszczędno 
ściowy przem ysłu cukrowniczego, obe.j 
m ujący sumę 2.400 m il. zł. będzie w y
konany w 100 proc. lub nawet pgzekro I 
czony.

Do przedterm inowego wykonania 
trzy le tn iego  planu produkcji przyczy 
n i l  się również rozwój upraw y buraka 
w  Polsce. W ie lk ie  k redy ty  na uprawę 
buraka, dostawa nawozów sztucznych, 
s ta ła  cena i opieka fachowa nad i 
750-tysięczną rzeszą p lan ta to rów  po- i 
z w o lily  zwiększyć w ciągu rb. o oko- ' 
ło 40 tys. ha obszar u n r r. wy oraz pod ■ 
nieść procentowo zawartość cukru w 
burakach,

przeciwpożarowej
i ctz’a lów  motopom p k ra jo w ych  i zagra 
! nicznych.

można podzielić na odrębne zagadnie- | w  l .vm roku za l°g ‘ strażackie o trzy  
nia: organ izacji straży przeciwpożaro > a ją  pierwsze znormalizowane umun 
wej wr przemyśle leśnym oraz na tere durowanie i uzbrojenie osobiste, 
nie samego lasu. Buduje się także pomieszczenia dla

, , t\ * i i sprzętu, tzw . strażnice. B ra k i na tym
A dm in is trac ja  Lasów Państwowych 0Jdcinku sa cgrom ne. Równolegle musi

obejmując w latach 1944 -  45 zakła- ; rozw',azywany problem zaopatrze- 
dy przemysłowe, praw ie równocześnie nU  wodnego zakładów> niezaieżnie od

; wody potrzebnej dla produkc ji i  dla 
E1* 1 gospodarstwa domowego. W  tym  celu 

buduje się specjalne zb io rn ik i betono
do

tychczas pozostawia wiele do życze-

z ich uruchomieniem tw orzy ła  t lw  
gotow ia ppoż. Obrona ta składała 
z pracowników zakładu, werbunek od
byw ał się na prawach ochotnictwa. faszynowe, k tó rych  stan
Juz w końcu 194o r. akcja ta  obejmo
wała we wszystkich zakładach około 
900 osób.

30 maja 1947 r. istniejące pogotowie 
ppoż. p rzekszta łc iło  się w  stale zakła 

ch w ili obec-O sta tn im  wreszcie czynnikiem  przed dowe straże pożarne. W 
term inowego wykonania planu było nej załog i strażackie skupia ją 6^00 
zmniejszenie s tra t przerobowych w ^  J .  500 zaWadach podleg
poszczególnych cukrowniach. S tra ty  h ’ch M in is ters tw u, 
te są obecnie o wiele mniejsze c» ust:,- Jednocześnie z rozwojem straży pro 
lonych norm , dzięki czemu zwiększyła wadzono szkolenie bojowe. Do chw ili

nia.
La ta  okupac ji i  powojenne p rzyn io 

s ły  duże pogłębienie znajomości prób 
len iu  obrony ppoż. O dzw ierciedleniem  
tego są zm iany w  ustawodawstw ie i 
o rgan izacji przeciwpożarowej. Obec
nie is tn ie je  obowiązek tw orzenia s tra  
ży w  każdym zakładzie niezależnie od 
m ożliwości obrony z zewnątrz.

Jeżeli chodzi o obronę przeciwpoża-

się poważnie wydajność cukru 
kw in ta la  buraków

1 obecnej przeszkolonych zostało około i rową w  lasach, to je s t ona o wiele

przeciwpożarowa m usia ła się rozw i
jać na zupełnie innych torach —  a m ia 
now icfe: uspołecznienia obrony.

Działalność na tym  odcinku zapo
czątkowana już  w  la tach 1944 —  45 
rozw ija ła  się w  dwóch zasadniczych 
kierunkach —  akc ji uśw iadamiająco - 
wychowawczej społeczeństwa i  w łaści 
wej obrony czynnej.

A kc ja  uśw iadam iająca zaczyna już 
przynosić e fekty, w  postaci czynnej po 
staw y społeczeństwa. A kc ja  ta  m usi 
być w  dalszym ciągu prowadzona.

Obrona czynna w zw iązku z ogrom 
nym  nasileniem pożarów leśnych w  la 
tach 1945 —  47 m usiała zmobilizować 
i  skoordynować akcję w ie lu  czynników.

M in is ters tw o Obrony Narodowej po 
staw iło  do dyspozycji w  walce z poża 
ra m i oddziały wojskowe. M in is te r
stwo Bezpieczeństwa Publicznego w y 
dało szereg zarządzeń, zm ierzających 
do wzmożenia czujności swych orga
nów na tym  odcinku. M in is te rs tw o Ad 
m in is tra c ji Publicznej w ydało szereg 
przepisów, dotyczących ograniczenia 
przyczyn powstawania pożarów, u- 
spraw n iło  w spółudzia ł ludności w ie j
skie j w  gaszeniu. M in is te rs tw o Kom u
n ikac ji zarządziło daleko idące środki 
ostrożności, ograniczające możliwości 
powstawania pożarów od isk ie r paro-

1300 strażaków. D rug im  palącym  prób | trudn ie jsza do zorganizowania. A kc ja  wozów i  wreszcie M in is te rs tw o Poczt

i Te legra fów  u ła tw iło  usprawnienie 
sygnalizac ji i alarm owania —  w  okre 
sie zagrożenia pożarowego.

Ciężar powiązania tych wszystkich 
w y s iłk ó w  w  ujednoliconą akcję spoczy 
w a ł na M in is te rs tw ie  Leśnic twa.

W  omawianym okresie przeszkolono 
personel adm in is tracy jny oraz robotn i 
ków leśnych w zakresie gaszenia po
żarów leśnych, budowano wzgl. rem on 
towano wieże obserwacyjne, zorganizo 
wano stałe patro lowanie na jbardzie j 
narażonych p a r ti i lasów, organizow a
no i  przeszkolono d rużyny ratow nicze 
złożone z mieszkańców wsi ,osiedli i 
m iast położonych w  pobliżu lasów oraz 
czyszczono pasy ochronne wzdłuż szła 
ków kom unikacyjnych. Na akcję prze
ciwpożarową przeznaczono poważne 
sumy w  ramach budżetu rocznego. Np. 
w  1947 r. (najw iększe nasilenie poża
rów ) 70 m in. złotych.

W  rezultacie ilości pożarów i  ich 
rozm iary  znacznie się zm nie jszyły. W  
1947 r . zanotowano 8.383 pożary, po
w ierzchnia wypalona w ynosiła  43.735 
ha; w  roku  następnym  ilość pożarów 
zm alała do 1949 tak , że powierzchnia 
wypalona zm niejszyła się do 9.500 ha. 
S tra ty  wg. przybliżonego szacunku, 
zm ala ły czterokrotn ie .

IN Ż . A . M O R A W S K I

w rocław skim , dzięki rac jona lne j u -  
praw ie , użyciu  do siewu odpow iednio 
zaprawionego ziarna siewnego oraz 
um iejętnem u stosowaniu nawozów' 
sztucznych, osiągnięto nadzwyczajne 
plony.

Z pola pszenicy ozim ej, w ie lkości 
10,1 ha osiągnięto przeciętn ie 38,83 
q 7, 1 ha. Pole pszenicy ja re j,  w ie l
kości 6,35 ha, dało p lony w  wysokoś
ci 23,72 q z 1 ha, a pole żyta, o po
w ierzchn i 6,25 ha —  26,60 q z 1 ha,

*
Specjalne ekipy m łodzieży rob o tn i

czej i  szkolnej Dolnego Śląska, zrze
szonej w  kolach ZMP, w  ogólnej 
liczbie około 30.000 osób, b ra ły  udzia ł 
w wykopie ziem niaków i buraków  w  
Państwowych Gospodarstwach R o l
nych oraz u m ało i  średniorolnych 
chłopów.

Spółdzielczość
Centrala Spółdzielni Ogrodniczych 

— wykona ła do dnia 31 październi
ka b r. plan skupu owoców na ro k  
bieżący w  108 proc.

Ogółem w  ciągu tegorocznego se
zonu owocowego Centra la skup iła  za 
pośrednictwem rejonowych spółdziel
n i ogrodniczych 100.127 ton. N a jw ię  
cej owroców skupiono w . w'oj. lubel
skim  —  14.084 tony i  rzeszowskim —  
13.733 tony.

*
Rejonowre Spółdzielnie w'oj. poznań

skiego w ykona ły  plan skupu na paź
dz ie rn ik  w' 113 proc., zakupu jąc 8.687 
ton różnych w?arzyw . Również na te 
renie Śląska na ogół ubogim  w  w a
rzywa, rejonowe spółdzielnie wykaza 
ły  znaczną aktywność. RSO Racibórz 
zakupiła w  ciągu ubiegłego m iesią
ca 1.814 ton, G liw ice 796 ton, B ie lsko 
605 ton i Katow ice 592 ton y  w a
rzyw .

Kom unikacja i trnnsnort
Pierwszy k lub  rac jona liza torów  na 

terenie PKP w  Bydgoszczy u tw o rz y li 
pracownicy w arszta tów  kole jowych. 
Do k lubu weszło 51 czołowych przo
downików. pracy i, nowatorów. Opie
kę doradczą i  techniczną nad k lu 
bem ob ję li inżyn ierow ie i  technicy 
warsztatów .

*
Od marca br. zaoszczędzono w  służ 

bie ruchu D yre kc ji Okręgowej K o le i 
Państwowych w Łodzi 182 m il. zł, co 
stanow i praw ie 100 proc. rocznego 
p lanu  oszczędnościowego. W  s łużb iy
mechanicznej zaoszczędzono so m i!, 
zł, w  służbie elektrotechnicznej — 15 
m il. z ł i  w  służbie drogowej 14 m il. 
zł.

Handel
15 bm. Centrala H andl. P r—m. 

M otor. „M o tozby t“  uruchom iła w Ło 
dzi p iękny, nowocześnie urządzony 
sklep sprzętu m otoryzacyjnego, rowe 
rów  i  części zamiennych.

W szystkie sklepy C entra li Teks ty l 
nej w liczbie ośmiu na teren ie m ia
sta i  pow ia tu W ałbrzych przekroczy
ły  w październiku p la ti obrotów.

Najlepsze w y n ik i uzyska ły sklepy 
N r 1 i N r 2, osiągając 119 proc. 
planu.

WsnólzawodnU two
W Państwowej Fabryce Porcelany 

„K rz y s z to f“  w czerwcu br. we współ 
zawodnictw ie bra ło  udzia ł 64 praco w 
ników. Już w październiku cy fra  ta  
wzrosła do 400 osób, a w  listopadzie 
współzawodnictwo objęło 700 osób, 
t j.  70 proc. załogi.

Obecnie, dzięki rozw ojow i współza
wodnictwa, produkcja fa b ry k i pod
niosła się o przeszło 50 proc. w  po
rów naniu z początkiem br.

*
Zapoczątkowane w  paźdz ie rn iku  rb. 

w zakładach Państwowego Monopolu 
Tytoniowego w Gi*udziądzu zespoło
we współzawodnictwo pracy przyczy 
n iło  się do tego, że plan p rodukc ji 
za październik załoga wykona ła w  
102,9 proc.

Do współzawodnictwa p rzys tą p ili 
pracownicy wszystkich działów.

Dum tjjsięcznjj statek 
uj porcie g d a ń s k im

Do p o rtu  gdańskiego w szedł w  dn. 
15 bm. 2000 sta tek w  ro k u  bieżącym . 
B y ł n im  pa row iec p o ls k i ss „K u tn o “ , 
k tó ry  p rz y b y ł z A n tw e rp ii.

W śród w ydaw nic tw  

Gazeta Handiouia
N o w y  (31) n u m er  Gazety H a nd lo 

w e j przynosi na wstępie w y w ia d  red. 
W andy Fa lko w sk ie j  z prezesem Pol  
sk ie j Izby H a nd lu  Zagranicznego dr. 
Grosfeldem. W  da lszym ciągu a r t y 
k u ł  om awia  p rob lem  usp raw n ie 
n ia  uspołecznionego apara tu  d y s t ry 
bucyjnego. M a re k  Szymańsk i daje  
k ró tk ie  comte rendu  z k ra jo w e j  n a 
rady  gospodarczej PZZ. D r  Jerzy  K o  
w a lsk i  porusza zagadnienia w yso 
k ich  cen ks iążk i technicznej.  W  dzia  
le zagran icznym a r t y k u ł  o kosztach  
hand low ych  w  ZSRR oraz a r t y k u ł  o 
postępach k ryzysu  w  Europie Z a 
chodnie j.  Poza t y m  w  numerze prze  
glad prasy zagranicznej,  po radn ik  to 
waroznawczy, korespondencje i  re 
portaż
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R ozm oujy z C zy te ln ik a m i
P. Anna« K łos z M ałe j Dąbrowy.

P ros im y (natychmiast powiadomić nas 
o  tym , k tó rym  m iejscu została ucię 
ta  noga (w  kostce, kolanie, powyżej 
ko lana), bo od tego uzależnione będą 
koszty protezy. Sprawą Pani oczywiś 
cie za jm iem y się, ale m usim y przed 
ty m  mieć wyczerpujące dane.

P. W acław Bartosiak w  W arszawie.
Sądzim y, że powinien Pan osobiście 
rjdać się do redakc ji dziennika, o k tó - 
ry m  by ła  mowa, tym  bardzie j, że mie 
szka Pan tuż koło n ie j. Będzie to w  
sku tkach  znacznie bardzie j celowe niż 
pisanie do naszego dziennika skarg ma 
inne redakcje.

P. Jan Łasicz w  Gołkowie. P rzys ła ł 
nam  Pan dwa tra k ta ty  (o w iedzy ta 
jem nej i  o w p ływ ie  gw iazd na czlowie 
ka) z ¿prośbą o zamieszczenie ich na

N ow a lin ia  
w ysokiego napięcia  

dla Pomorza
Zjednoczenie E nergetyczne okęęigu 

bydgosko -to ruńsk iego  oddało osta t
n io  do uży tku  51 km  ł in :i  wysokiego 
napięcia . /

D z ię k i w y k o n a n iu  ty ^ h  ro b ó t na 
s tąp iło  po łączenie p n ^ z liw ia ją c e  p ra  
cę rów no leg łą  e le k tro w n i zjednocze
n ia  nadm orskiego,, i  e le k tro w n i z je d ;ż y ć  skargę do M in is tra  Kom unikacji, 
noczenia o k re s u  bydgo sko -to ru ńsk ie

lamach „Rzeczypospolite j“ . N ie zrob i
m y tego z te j p roste j przyczyny, że 
szkoda nam czasu, papieru i  przede 
w szystk im  Czytelników, k tó rym  nie 
zam ierzam y zaprzątać g łów  bzdurami.

W  każdym  razie % zainteresowa
niem p rzy jm u jem y do wiadomości cie 
kawostkę, że „ ro k “  na kalendarzu a- 
s tro log icznym  trw a  26 la t zwykłych.

Na dalsze Pańskie prace na razie 
raczej nie re flek tu jem y. Może za 
„ ro k “ !

Student P o litechn ik i z Okęcia. W  
pierwszym  punkcie stanowczo nie ma 
Pan rac ji. Fundatorow i przys ługuje 
prawo w yboru ta k ie j czy innej g rupy 
studentów, ubiegających się o stypen
dium. I  nie na to żadnej rady.

N a to jr t iis t  w drugim  punkcie całko 
wicj^. 'podzielam y Pańskie oburzenie 
’ <!'• K . nie powinno było w ogóle p rzy j 
mować podań z góry przeznaczonych 
na odrzucenie, tym  bardziej, że poda
nie ¿akie musiało przecie być zaopa
trzone w rozm aite papierki, po które 
trzeba było niezgorzej nalatać się. I  
wszystko po to, by podanie zwrócono 
Panu z adnotacją: „Odrzucone bez roz 
patrzenia“ . (Chyba, że Pan przestał 
podanie pocztą, staw iając fundatora  
wobec konieczności zwrócenia Panu po 
dania).

Jeżeli tak  nie było, to radzim y zło-

nowania Przestrzennego ja k  i  P rezy- w ykorzystan ia  je j na łamach „Rzeczy 
dent M iasta, zezwalając na rem ont, pospolite j1

go. P o łą c z e ń ^  to p o z w o li na opano
w a n ie  tru d n o ś c i zw iązanych  z p o k ry  
c iem  szczytowego obciążenia e lek 
tro w n i/p o m o rs k ic h  w  okresie zirr.o- 
vym,/

W p ła ty
na podatek gruntoujy  

na Pomorzu
W spó łzaw odn ic tw o m iędzy poszczę 

’g ó ln y m i po w ia tam i, gm ina m i i  g ro - 
Ina dam i w o jew ód z tw a  pom orskiego 
w  spłacie poda tku  g runtow ego i 
S FO R  da je  bardzo dobre w yn ik i.. Do 
31 paźdz ie rn ika  br. ro ln ic y  pom orscy 
z re a liz o w a li w  97 proc. spłatę poda 
tk u  g run tow ego  na ro k  bież. i  87,6 
proc. na leżności z ty tu łu  SFOR.

W  re g u lo w a n iu  należności podatko 
w ych  p ro d u ku ją  ro ln ic y  pow ia tu  Sw ie 
cie, k tó rz y  u iś c ili 99,7 proc. w y 
m ia ru  p o d a tku  gruntow ego, następ
n ie  ro ln ic jtyp ow . inow roc ław sk iego  — 
99,5 proc. i  bydgoskiego 98,6 proc.

wskazując w  nie j fa k t  rozpanoszenia 
się b iu ro k ra c ji w jednym  z podległych 
mu urzędów.

„Jedność“  Sp. Adm. Mieszk. W arsza 
wa. Sprawa Wasza jest bardzo skom
plikowana. Dom, gruntow nie wyrem on 
towany dzięki Waszym w ysiłkom , ma 
ulec rozbiórce, gdyż w  tym  miejscu 
Naczelna Rada O dbudowy W arszawy 
przew idu je  budowę gmachu pewnej 
in s ty tu c ji wyższej użyteczność..

Cóż możemy Wam na to poradzić? 
W pływ a na zm ianę decyzjiN RO W  nie 
mamy. Zresztą osobiście sądzimy, że 
miejsce pod budowę zostało wybrane 
tra fn ie . Prawa uzyskania przez Was 
równorzędnych mieszkań zastępczych 
n ik t zdaje się nie neguje i negować 
nie może. N a jw yże j m oglibyśm y k ru 
szyć kopie o przesunięcie term inu eks 
m is ji na m oment bezpośrednio poprze 
dzający rozbiórkę. A le  to jedynie^ od
wlecze na pewien czas nieuniknioną 
naszym zdaniem przeprowadzkę.

W  W asze j sp raw ie  w ła śc iw ie  nie w i 
dz im y w innych . Z arów no D y re k c ja  Pla

„D n i P rzec iw gruźlicze“ w  Polsce 
tr ira ć  będą od 1 do 10 grudnia  rb.

Dorocznym  zwyczajem  w  dniach od 
1 do 10 grudn ia br. na terenie całego 
k ra ju  odbywać się m ają  im prezy „D n i 
P rzeciw gruźliczych“ . A kc ją  k ie ru je  
P o lsk i Czerwony K rzyż  p rzy  współpra 
cy  Towarzystw a Przeciwgruźliczego.

Ogromna ilość chorych na gruźlicę 
i  niezahamowany dotychczas proces 
szćrzenia się te j choroby wym agają 
s ta łe j akc ji uśw iadam iającej, p ro fila k 
tyczne j f  leczniczej. Tegoroczne ,,D ni“  
będą m ia ły  na celu akcję uświadamia 
jącą, k tó ra  obejmie przede wszyst
k im  młodzież, ludność w ie jską oraz 
duże zakłady pracy. Na terenie samej 
ty lk o  W arszaw y przewidziane je s t w 
okresie 10 dn i wygłoszenie 300 popu
la rnych  pogadanek w  św ietlicach szkol 
mych, pracowniczych i  w  loka lu  oddzia 
łu  warszawskiego PCK. Jednocześnie 
celem powiększenia funduszów na ak
c ję  w a lk i z gruźlicą, wprowadzone zo 
staną na lepki dopłat do rachunków, 
„¿ eg ie łk i przeciwgruźlicze“  i  na lepki 
ma w itry n y  sklepowe.

G łów ny K o m ite t D n i P rzec iw gruź li 
czych został u tw orzony już  w  dniu 8 
październ ika b r. Z ko le i powołano Ko 
m ite t W ojewódzki, obejmujący zasię
giem  dzia łania W arszawę i  wojewódz
tw o  warszawskie. W  skład tego kom i
te tu , poza delegatami PCK, weszli m. 
inn . przedstaw iciele m iejskiego i  w o
jewódzkiego w ydzia łów  zdrow ia i  opie 
k i  społecznej, wojskowej służby zdro
w ia , zw iązków zawodowych, Tow. Prze 
o iw g ru ź li czego, „L ig i K o b ie t ', „S łuż
b y  Polsce" i  Tow. P rzy ja c ió ł Dzieci.

•
Zakończenie 5 etapu  

w spólzaw odnic  tuia 
uj Stoczni Gdańskiej

'  W  stoczni gdańskie j odby ło  się 
Uroczyste zakończenie p ią tego etapu 
■współzawodnictwa pracy.

N a jlepsze w y n ik i osiągnę li: ś lu 
sarz Jan  B a b iń sk i —  180 proc. n o r
m y , spawacz G ó rsk i —  176 proc., n i 
te r  A n to n i A za to r —  173 proc., robo t 
n ik  ru ro w n i P io tr  Ja ch im ia k  172 proc.

W e w sp ó łza w o dn ic tw ie  na te ren ie  
stoczni bierze udz ia ł 3.438 osób, w  tym  
514 m łodzieży i  57 kobiet.

346 p rzo d o w n iko m  p ra cy  w ręczo 
no  książeczki oszczędnościowe P K O  
z w k ła d a m i, gdy w  poprzedn im  eta 
p ie  w yró żn io n o  ty lk o  152 osoby.

Na terenie w ie jsk im  zorganizowane 
zostaną specjalne pogadanki w Pań
stwowych Gospodarstwach Rolnych, w 
w ie jskich kołach Samopomocy Chłop
skie j, w szkołach i we wszystkich Oś
rodkach Zdrowia. Jednocześnie posz
czególne rad iowęzły —  niezależnie od 
trzech pogadanek transm itow anych 
przez rozgłośnię Raszyńską —  nada
dzą pogadanki lub in fo rm acje  dotyczą 
ce ustrzeżenia się i  w a lk i z tą społecz 
ną chorobą.

Prelegentów na okres „D n i Przeciw 
gruźliczych“  dostarczyć ma Zw. Zaw. 
Pracowników Służby Zdrowia, (W )

dzia ła li w  dobrej wierze, nie przewidu 
jąc późniejszej decyzji NROW.

P. Józef L ip iń sk i w Gdańsku. Pań
ski d ług i lis t  (dziesięć stron i  to pisa 
nych ołówkiem ) zaczęliśmy czytać z 
dużym zainteresowaniem, k tó re  stop
niowo ustępowało m iejsca zdziwieniu. 
D arujem y Panu chętnie „w ichrow a- 
tość“  Jego rozumowania, wyrażającą 
się c iąg łym  przeskakiwaniem  z tem a
tu  na tem at. Bądź co bądź parę spo
strzeżeń przez Pana na początku po
czynionych zasługuje na uwagę. Np. 
fa k t uchylania się m ajstrów  od p rz y j 
mowania nowych term inatorów , albo 
fa k t złośliwego wykręcania się w ie j
skich cieśli od pracy p rzy remoncie 
szkół itd . Pomysł, że każda szkoła po 
w inna mieć „z  p rzydzia łu“  własnego 
patrona jest również całkiem niezły, 
bo um ożliw iłby  przyjście z pomocą na 
wet na jbardzie j zapomnianym i opusz 
czonym szkołom.

A le  od tego miejsca zaczyna się już  
u Pana ja k iś  dzik i taniec pom ysłów—  
zupełnie bezsensownych i niesmacz
nych. Czy nie szkoda Panu papieru i 
czasu ? Tym  bardziej, że w n iektórych 
fragm entach lis tu  robi Pan wrażenie 
człowieka całkiem rozsądnego i  obda 
rzonego nawet pewną dozą spostrze
gawczości.

*

Od jednego z Czytelników o trzym a- j 
liśm y następującą wzmiankę, z prośbą |

„W  szeregu nazw isk osób, k tó re  
weszły do rządu Niem iec Zachodnich 
pod przewodnictwem D. Adenauera, 
spotykam y nazwisko D ra  Linkaschka, 
jako resortowego m in is tra , reprezentu 
jącego in teresy wysiedlonych z P o lsk i, 
niem ieckich uchodźców. Jest to n iewąt 
p l iw ie  ten sam D r L lnkaschek, b y ły  
land ra t (starosta ) jednego z powiatów 
górnośląskich z okresu pierwszej woj 
ny św iatowej, k tó ry  przez rząd nie
m iecki b y ł m ianowany komisarzem 
P lebiscytowym  ze strony Rzeszy, gdy 
Polska m ia ła kom isarza w  osobie K o r 
fantego. Jest to zdolny organ izator, 
osobistość dzia ła jąca po cichu i  z u k ry  
cia. Jego pomysłem b y ł też najazd 
blisko .200 tysięcy rzekom ych „em i
grantów“  śląskich na teren plebiscyto 
wy w  dniu głosowania, k tó ry  nam 
przyn iósł niepowetowane szkody. W ej 
ście tej osobistości do gabinetu Dra 
Adenauera określa program  niemiec
k i w stosunku do Ziem Odzyskanych. 
W iadomo, ja k ic h  n iesłychanych 
i  masowych fa łszerstw  dopusz
czali się N iem cy w  m in ion ym  
plebiscycie, aby każdego ze swych w y 
słanników na glosowanie zaopatrzyć 
w odpowiednie dokumenty. W iernym  
partnerem  Dra L inkaschka b y ł w te 
dy n iem ieck i ksiądz p ra ła t _ U liłz -  
ka. Ten wprawdzie, zdaje się, już  nie 
żyje, ale jego następca na pewno już  
się dziś k ry je  i  działa za plecami D ra 
L inka schka “ .

RED.

Jak Erich Koch tworzył Goeringowi „nagwiazkę“ 
„Obszar Łowieck' Rzeszy”

W  zw iązku  z toczącym się obecnie 
przed b ry ty js k im  T rybuna łem  Ekstra  
d ycy jn ym  w  H am burgu procesem 
przec iw ko  E rich o w i K ochow i — po
da jem y dalsze szczegóły dotyczące te
go zbrodniarza.

E rich  Koch b y ł gaule iterem  i nad 
prez3'dentem  Prus W schodnich, sze
fem  Zarządu C yw ilnego  O kręgu B ia 
łostockiego ■ i  kom isarzem  U kra iny . 
O ekstradyc ję  Kocha w y s tą p iły  P o l
ska i Zw iązek Radziecki. T rybun a ł 
eks trad ycy jn y , rozp a tru jący  obecnie 
sprawę, ma orzec czy Koch pow in ien  
być w ydany, a ostateczna decyzja w 
te j m ierze zależy od gubernatora w o j
skowego' b ry ty js k ie j s tre fy  okupacyj 
nej N iem iec.

G łów na K m is ja  Badania Zbrodni 
H itle ro w s k ic h  w  Polsce oddawna już 
in te resow ała  się osobą Kocha i po 
w y k ry c iu  go przypadkow o w  H am 
bu rgu  przez w iadze b ry ty js k ie , zło
żyła w niosek eks trad ycy jn y  poparty 
ob fitym  m ateria łem . M a te ria ł ten 
stw ierdza niezb ic ie , że w  okresie rzą 
dów Kocha w  okręgu b ia łos tock im

sy n iem ieck ie j, przez H itie ra  Goe
r in g o w i „n a  g w i a z d k ę W  zw iązku 
z tym  tereny objęte „O bszarem  Ł o 
w ie c k im “ by ły  wysiedlane z ludności 
m ie jscow ej, a wsie niszczone.

W aktach G łów nej K o m is ji zna j
du je się „rozka z “ o w ys ied len iu  wsi. 
W m yśl tego „rozkazu “  na zabranie 
i załadowanie rzeczy wyznaczano 2 
godziny czasu.

O rganem  w yda jącym  w szelk ie roz 
kazy i  zarządzenia, skierowane prze 
c iw ko  ludności po lsk ie j, b y ł dowTódca 
SS i P o lic ji na cały Okręg B ia łostoc 
k i,  a starostow ie w  poszczególnych 
powiatach. W ykonaw cam i zarządzeń 
była P o iic ja  Bezpieczeństwa (S icher 
he istpo lize i) i  S łużby Bezpieczeństwa 
(SD).

E rich  Koch, jako  na jw yższy przed 
s taw ic ie l w ładzy p a rty jn e j (G au le i
ter) i ad m in is tra cy jn e j (nadprezydent 
i szef zarządu cyw ilnego) m ia ł decy
du jący w p ły w  rąa ca łokszta łt postę
powania w ładz h itle ro w sk ich  na pod 
leg łych jego w ładzy terenach. Każda
pacyfikac ja , każda akcja odwetowa, 

szalał k rw a w y  te rro r i  że pod rząda- j kaźae zarzad2eme starosty, w ym ie 
rn i Kocha tysiące n iew innych  ludzi, 
w  tym  w ie le  kob ie t i  dzieci poniosło
śm ierć, a k ilkanaśc ie  w s i i osiedli 
zostało w  całości spalonych.

W  końcu 1941 r. h itle ro w c y  u tw o 
rz y li z puszcz: B ia ło w ie sk ie j, La ck ie j 
i S w is łock ie j tzw. „O bszar Ł o w ie ck i 
Rzeszy“ , k tó ry  m ia ł być o fia row any  
w ed ług  ówczesnych in fo rm a c ji pra-

F I Z Y C Z N E

N ieudany atak na Zarząd PZKol.
Zamieszenie kolarzy utrzymane

Sprawa zawieszenia czołowych ko
la rzy  polskich, ., k tó rzy  zbo jko tow ali 
m iędzynarodową imprezę zorganizo
waną po zakończeniu W yścigu Doo
koła Polski, t. zw. „C r ité r iu m “ , była 
ponownie rozpatryw ana przez Zarząd

I  O gólnopolski Z azd 
D zienn ikarzy  Sportowych

I  Ogólnopolski Zjazd Prasy Spor
towej, organizowany przez K lu b  Spra 
wozdawców i  Pub licystów  Sporto
wych przy współudziale G U K F , od
będzie się we w to rek 22 bm. o godz. 
10-ej w sali PZPN (al. S ta lina 22).

R e fe ra t o ro l i i  zadaniach k u ltu ry  
fizyczne j i sportu  w św ietle uchwały 
BP KC PZPR w yg łos i przedstaw icie l 
G U K F, re fe ra t o ro li prasy w spor
cie przedstaw icie l Zw. Zaw. Dzien
n ika rzy RP, po czym nastąpi dys
kusja.

Po przerw ie  obiadowej omówione 
będą sprawy organizacyjne i  nastąpi 
w ybór w ładz K lubu.

Obecność wszystk ich dziennikarzy 
sportowych, zatrudnionych w  czaso
pismach sportowych, dziennikach (m u 
tacjach) oraz tygodnikach prowadzą
cych dz ia ły  sportowe —  obowiązko
wa.

ŁÓ D Z K IE  ZA K ŁA D Y W Y T W Ó R C Z E
APARATURY N IS K IE G O  N A P IĘ C IA  A-2

• Łódź, ul. Przędzalnia aa 71.

«
1) IN ŻY N IE R Ó W . TE C H N IK Ó W  — ELE K TR Y K Ó W  I  M E C H A N IK Ó W  oraz

innych pracowników technicznych,
2) LE K A R ZA  FABRYCZNEGO
3) KSIĘG O W YCH W YSOKO K W A L IF IK O W A N Y C H ,
4) M A S Z Y N IS T K I RUTYNO W ANE,
5> SZF.FA B IU R A  A D M IN ISTR A C YJN EG O ,
6) RADCĘ PRAW NEGO
7) Śl u s a r z y  n a r z ę d z i o w y c h  i  m a s z y n o w y c h ,
8) t o k a r z y  i  f r e z e r ó w

Zgłoszenia z podaniami i życiorysami przyjm uje biuro personalne przedsię
biorstwa. N r  1630-0

lednosikcs Wojskowo 3024 Bydgoszcz
O G Ł A S Z A

przetarg nieograniczony
na w y k o n a n ie  rob ó t m u ra rs k ic h  i  w o do c ią g o w o -ka n a liza cy jn ych  w  b u 
dynkach  koszarow ych. P rze ta rg  odbędzie sie w  d n iu  21.11. 1949 r. o godz. 
12-ej w  Bydgoszczy, A le je  1 M a ja  147, po kó j K w a t.-B u d ., gdzie m ożna 
pobrać ślepe koszto rysy oraz składać o fe rty . D o o fe rt na leży dołączyć 
k w it  na w p łacone w a d iu m  w  w ysokości 5o/ „  o fe row ane j sum y w  kasie 
I  U rzędu S karbow ego w  Bydgoszczy, N r  ra c h u n k u  ,31. K w a te rm is trz

K r .  1705-0

Polskiego Związku K olarsk iego w  o- 
becności delegatów G U K F , ZS O gn i
wo; ZS U n ia  Ruch, ZS G ward ia oraz 
ukaranych zawodników Kap iaka, No- 
woczka i  W ójcika.' Sprawa ta  zna
laz ła  się pow tórn ie  na wokandzie, na 
skutek odwołania Zarządu Głównego 
ZS Ogniwo, k tó ry  dążył do w ycofa
nia zawieszenia swych zawodników 
K ap iaka i W ójcika.

Powtórne zbadanie spraw y w yka 
zało, że w ina zawodników je s t bez
sporna, gdyż doskonale w iedzie li oni
0 m ającej się odbyć im prezie , a n ie 
k tó rzy  z nich zam iast na starcie, z ja 
w i l i  się w  A l. N iepodległości w  cha
rakterze widzów. Na zebraniu s tw ie r
dzono, że zawiadomienie o C rité riu m  
było zamieszczone w  kom unikacie 
PZKol., a znajomość kom unikatu  
obowiązuje wszystkich zawodników.

Zbojkotowanie im prezy przez re
prezentacyjnych ko la rzy  polskich od
b iło  się szerokim  echem za granicą
1 w yb itn ie  zaszkodziło dobrej op in ii 
ko lars tw a polskiego oraz jego władz 
zwierzchnich.

W  czasie badania sprawy zosta li 
przesłuchani ukaran i zawodnicy. T y l
ko jeden z nich Nowoczek uznał swój 
błąd, pozostali z uporem tw ie rd z ili,  
że nie w iedzie li nic o m ającej się od
być imprezie.

W  rezultacie Zarząd PZKol. posta
n o w ił jednogłośnie u trzym ać w  ca łe j 
rozciągłości poprzednią uchwałę, k tó 
ra postsnaw ia: zawieszenie Sałygi 
(G w ard ia  W -wa) i  Nowoezka (U n ia  
Ruch) do końca 1949 r., K ap iaka  i  
W ójc ika  (Ogniwo W -w a) do 8 w rze
śnia 1950. r. oraz W eglendy (U n ia  
Ruch) do 31 sie rpn ia 1952 r.

Tak więc a tak na „dobre serca“  
działaczy PZKol. nie udał się. N ie 
w iem y ja k ie  pobudki k ie row a ły  człon
kam i Zarządu Głównego ZS Ogniwo, 
najprawdopodobniej chcieli oni od
zyskać utraconych przez d y s k w a lifi
kację zawodników. D z iw i nas, że spor 
tow i działacze zw iązkow i podważają 
przez podobne odw ołan ie prestiż 
PZKol. —  zw iązku, k tó ry  stanął na 
słusznym stanow isku karząc w innych, 
bez względu na poziom ja k i oni re
prezentują. N ie chcemy mieć zawod
n ików  niezdyscyplinowanych, w yrzą
dzających szkody sportow i polskiemu. 
I  o tym  Zarząd G łów ny ZS Ogniwo 
pow in ien wiedzieć.

Nouie ob jektjj sportouje 
u; tuoj. b iałostockim

W pierwszych miesiącach 1950 r. 
zostanie wybudwanych i oddanych do 
uży tku  w  w oj. b ia łostockim  5 nowo
cześnie urządzonych boisk sportowych 
i 3 p ływ a ln ie  w ośrodkach w ie jsk ich . 
M, inn. boiska sportowe będą w y b u 
dowane w  gromadach: Czyżewo (po
w ia t wysoko-m azow iecki), Fasty (pow. 
b ia ło s tock i), W izna (pow. łom żyński) 
i  innych. P ływ a ln ie  o trzym a ją  g ro 
m ady: Syba i  Jucha w  ełckim  oraz 
S taw iszki w  kolneńskim . Obecnie o- 
pracowywane są p lany tych urządzeń.

Nowe kadry
fachowców - spó łdzie lców  

ze Studium Korespondencyjnego
W  siedzib ie  C entra lnego Z w ią zku  

Spółdzie lczego w  W arszaw ie  odbyło  
się o tw a rc ie  Spółdzielczego S tud ium  
Korespondencyjnego, p ie rw sze j tego 
ro d za ju  p la c ó w k i w  k ra ju .

S tu d iu m  obe jm ujące 4-letni-e g im  
na z ju m  i  2 - le tn ie  liceum  dla księgo
w ych , 2 - le tn ią  szkołę d la  re w id e n tó w  
i  p la n is tó w  —  będzie szko liło  nowe 
k a d ry  fachow ców , k tó ry c h  b ra k  od 
czuwa spółdzielczość.

O po trzeb ie  u ru cho m ien ia  tego r o 
dza ju  spó łdzie lczej p la c ó w k i na u ko 
w e j św iadczy fa k t, że nan łyne ło  ju ż  
2.500 zgłoszeń

Polskie Zakłady Zbożotue
M Ł Y N Y  W K A L IS Z U , U L. S T A L IN A  11 

ogłaszają sprzedaż: 
w  drodze

przetargu  ofertow ego
1. samochód osobowy m a rk i „O p e l S uper“  —  6 c y lin d ro w y
2. samochód osobowy m a rk i „O p e l K a d e t“  —  4 c y lin d ro w y
3. samochód c iężarow y m a rk i „O p e l B l i tz “  —  6 c y lin d ro w y
Celem  obe jrzen ia  sprzedaw anych w ozów  na leży zgłosić się w  K a 

liszu  u l. S ta lina  11 -do godz. 12.00 dn. 28.XI.49 r.
O tw a rc ie  o fe rt nastąp i w  d n iu  10.XII.49 r.
P o lsk ie  Z a k ła d y  Zbożowe zastrzegają sobie p ra w o  swobodnego 

w y b o ru  o fe ren ta  lu b  ca łkow itego  un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez poda
nia  pow odu. K r-  1710-1

Ogłoszenie o przetargu
Je len iogórsk ie  Z a k ła d y  P ap ie rn icze w  Je len ie j Górze ogłaszają 

p rze ta rg  na sprzedaż sam ochodów n ie typ o w ych  osobowych, c iężaro
w ych , c iągn ików , oraz jeden m o to c y k l i  jedną  przyczepę 20 t. P o ja 
zdy oglądać można codziennie począwszy od dn ia  ogłoszenia w  ga
rażach J.Z.P. p rzy  u l. K iliń s k ie g o  10, w  godzinach od 14 —  15. O fe r
ty  w  za lakow anej koperc ie  na leży sk ładać do O ddzia łu  T ransp o rto 
wego J.Z.P. do dn ia  28 lis topada b r. do godz. 10 rano, załączając k w it  
na "wpłacone w a d iu m  w  w ysokośc i 2o/0 o fe row ane j sum y w  kasie 
J.Z.P. K o m is y jn e  o tw a rc ie  k o p e rt nastąp i dn ia  28 lis topada o godz. 
10-ej rano  w  O ddzia le  T ra n s p o rto w y m  J.Z.P . K r .  1702-1

T u rn ie j
K ół Sportowych  

u j  całym  kra ju
Rady K u ltu ry  F izyczne j i  Sportu 

przy  wszystk ich ORZZ organ izu ją  w 
okresie od 20 lis topada do 15 grudn ia 
b. r. —  tu rn ie je  kó ł sportowych w 
koszykówce, siatkówce i  ten isie sto
łowym .

W  drużynach poszczególnych kó ł 
s tartować mogą ty lk o  niezgłoszeni do 
zw iązków sportowych. W y ją te k  s ta
now ią g ry  sportowe, gdzie uczestni
czyć mogą zawodnicy i zawodniczki 
zare jestrow ani w  PŹKSS, o ile  nie 
b ra li udz ia łu  w rozg ryw kach ligow ych 
lub k l. A .

T u rn ie je  m a ją  na celu ożyw ienie 
działa lności k ó ł sportowych oraz spo
pularyzowanie sportu  wśród szerokiej 
rzeszy pracowniczej.

C . S . W .

Solidarność
W AÜS25 AiWlA.

zaangażuje
n a ty c h m ia s t

P LA N IS TÓ W  do planowania pro
dukcji, KSIĘGOW YCH, 

Reflektujem y ty lko na sity 
w ykwalifikow ane

Zgłoszenia: B IURO KADR, Ele kto 
raina 13 godz. 10 — 14. K r. 1708-0

WSPANIAŁA
m o d y  z im o w e j
as* KO«« •• » *HCW«rt(W

s m iw M
260 modelb 

m o o y : o a h S X U J. 
MĘSKIEJ. DZIECIĘCIU 
1 ROBÓTEK bo DRUTACH

a s y ® » » »

Kurs dla działaczy  
Kół Sportoujych

W  dniu 30 bm. rozpocznie się w 
W arszaw ie p ierw szy w  Polsce kurs 
dla działaczy k ó ł sportowych. K urs  
organizowany przez Radę K u ltu ry  
F izyczne j W RZZ obejm ie 30 osób.

W  roku  przysz łym  na teren ie ca
łego k ra ju  na podobnych kursach 
przeszkolonych będzie ok. 2 tys. osób.

rzone przeciw ko m ie jscow ej ludnoś
ci c y w iln e j m usia ło uzyskać jego u - 
przedn ią zgodę.

Z sal koncertowych

II poranek w Filharmonii
D op iero w  u b ie g łym  ty g o d n iu  

F ilh a rm o n ia  W arszaw ska zdecy
dow a ła  się na w prow adzen ie  n ie 
dz ie lnych  p o ra n kó w  sym fon icznych , 
Lep ie j późno, n iż  n igd y .

W  roku  ub ieg łym  popełniono zasad
niczy błąd, gdyż nie opracowywano 
dla  poranków  program ów  specja lnych, 
lecz albo po prostu  pow tarzano p ro
gram  koncertu  p iątkow ego, a lbo go 
częściowo ty lk o  zm ieniano. W  p ie rw 
szym w ypadku  oznaczano w  plan ie  kon 
certow ym  tego rodzaju poranek w y 
razem „d it to “ , a w  d ru g im  w ypadku  
m ów iło  się, że program  jest „lu źn o  
zw iązany“  z koncertem  p ią tkow ym .

O czyw ista, że ta k ie  p o jm o w an ie  
po ran kow ych  p ro g ra m ó w  p rzekreś la  
ło  sens i  cel ty c h  konce rtów , pdvż i  
one muszą m ieć też swą „ l in ię “  i  w  
zw iązku  z ty m  p o św ię c iliśm y  w  ub ie  
g łym  sezonie n ie  m ało czasu i  m ie j
sca stając w  ich  obronie.

J a k  obecna d y re k c ja  F ilh a rm o n ii 
u ję ła  w  sw ym  p lan ie  zagadnienie po 
ra n k ó w  — n ie  w iem y, gdyż przede 
w szys tk im  n ie  w ie m y , czy w  ogóle 
jest ja k iś  p lan . S koro  je d n a k  zapo
w iedziano wreszcie p ie rw szy  p o ra 
nek, s tanow iący  w łaśn ie  ta k ie  p o 
w tó rzen ie  kon ce rtu  p ią tkow ego , pod 
n ieś liśm y odraza a larm , w o ła jąc  z 
tego m ie jsca: „O , znow u d it to ! “  

J a k b y  w  odpow iedz i na to  F ilh a r  
m onia zorgan izow ała  w  dn. 13 bm . 
I I  po ranek sym fon iczny  z p ro g ra 
m em  n a jzu p e łn ie j od rębnym . Czy to 
głos sum ien ia d y re k c ji F ilh a rm o n ii 
się ozwał, czv ty lk o  p rzypadek zda
rz y ł. czy będzie ju ż  zawsze tak, a 
n ie  inacze j, czy i  ta k  i  inaczej —  
tru d n o  na raz ie  dociec.

W  prog ram ie  konce rtu  f ig u ro w a ła  
u w e rtu ra  do „D o n  Juana“  M ozarta , 
koncert sk rzypco w y  D -m o ll H e n ry 
ka W ien iaw sk iego  i „E p izod  na ma 
skaradz ie " K a rło w icza . O to p ro g ra m  
dobre j i pouczaiacej m uzyk i, k tó re 
go nie  można by dać na koncercie 
p ią tko w ym , ale k tórego za to  m o 
żna z p o ży tk ie m  i  p rzy jem nośc ią  s łu  
chać w łaśn ie  na po ranku .

Solis ta  b y ł skrzypek, H e n ry k  K o 
w a lsk i, d y ryg en te m  zaś Tadeusz W ił 
czak, k tó ry  poprow adził, zwłaszcza 
poem at K a rło w ic z a  —  doskonale.

Sala b y ła  pe łna. B y ło  bardzo dużo 
żo łn ie rzy  —  to dobrze, ale p ra w ie  
w ca le nie b y ło  m łodzieży szko lne j.

M . B.

OGŁOSZENIA DROBNE
U N IE W A Ż N IE N IA  I  ZG U BY

Skradziono ka rtę  rozpoznawczą, leg. 
Zw. Zaw. na nazwisko Osipowski A lek 
sander. 2436-1

Zagubiono tymczasowe św iadectwo zło 
żenią dokumentów N r. 2891 wydane 
przez U n iw e rsy te t W arszaw ski na naz 
w isko  H a nk ie w icz  Lu bo m ira . 2433-1

Zagubiono k a rtą  re jes tracy jną  R K U  
G rodzisk M azow iecki na nazwisko W in  
centy Tom aszewski. 2432-1

Zagubiono książeczkę Ubezpieczalni 
Społecznej Janusik S tan isław . 2429-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  R K U  
W arszawa na nazwisko Kan iew ski 
Jan. 2426-1

Zgubiono ka rtę  rozpoznawczą na naz
wisko Strzelecki Józef, książkę konia. 
Zakł. O pieki N a j. M a r ii Paniny H e t
mańska 44. 2428-1

Zgubiono leg itym ację  Zw iązków  Zawo 
dowycli N r. 49349 na nazwisko F re lek 
W ładysław . 2427-1

Zgubiono leg. Zw. Zaw. N r. 054055 na 
nazwisko Zaniuk H enryk . 2431-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jn ą  R K U  
Grójec na nazwisko Augustynow icz 
Ignacy, 2430-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  R K U  
Grójec na nazwisko Pszczóliński A n 
ton i. 2425-1

Zgubiono książkę w ojskow ą wydaną 
R K U  Grójec. S tan is ław  M a ik . 2434-0

Zgubiono książeczkę wojskow ą R K U  
Grójec leg itym ację  studencką, le g ity 
mację pracowniczą. B ile t mięsięczny 
ko le jow y W K D  na nazwisko Góren 
K azim ier? 32026-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  R K U  
W arszawa M iasto, dowód osobisty na 
nazwisko Lucjan Głuchowski. 32027-1

Zgubiono leg itym ację służbową N r  70 
na nazw isko Kaw ecka Barbara. 2435-1

Zgubiono zaświadczenie R K U  wydane 
w  W ie lun iu  na nazwisko Jański F ra n 
ciszek. 32024-1

Zgubiono leg itym ację 29289 Zw. Za
wodowego Pracowników Samorządu 
Terytoria lnego In s ty tu c ji Użytecznoś
ci Publicznej Rzp. Polskie j W achowicz 
A n ton i. 32025-1

R Z E C Z P O S P O L IT A
C ENN IK  OGŁOSZEŃ "  ¡3

D robne : 45 z«, za w y ra j,  Doszukiw a
nie p racv 25 zł. za w yraz, m inim um  
tc słów, m az im um  25. Ogłosz. w ym ia
row e: (za 1 mm. szer. 1 s zp a lty : sz 
tekstem  do 70 m m. zł. 100: 71 — 120 
m m . zł. 130: 121 — 200 m m  zł. 180: 201 
— 300 m m . zł. 230: ponad 300 m m . t l,  
280: tekstow e do 70 m m . zł. 170: 71 — 
120 m m . zł. 220: 121 — 200 m m . zł. 270: 
201 — 300 m m . zł. 340; ponad 800 mm. 
zł. 420: nekro lo g i do 70 m m . zł. 85: 
71 — 120 m m , zł. 100: 121 — 200 m m . 
zł. 150; 201 — 300 m m . zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. B ilanse  o lOOft d ro 
żej. W  num erach  n iedz ie lnych  i  św ią 
tecznych 50% dop ła ty . Za te rm in o w y  
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  nie odpo
w iada. Należność za ogłoszenia należy 
k ie row ać  przez P .K .O  na konto N r. 
1-717 -  D z ia ł Ogłoszeń.

o g ł o s z e n ia  p r z y j m u j ą «
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik “  C entra la  
w W arszaw ie, Poznańska  38 pa rte r, teł. 
887-08 i  857-93. O ddz ia ły  m ie js k ie : 
M a rsza łkow ska  3/5, Daszyńskiego 14. 
P raga , u l. T a rg o w a  67 (ks ięga rn ia  Je
żew skiego), „ Im p e t“  K rucza  48, ks ię 
g a rn ia  „C z y te ln ik “  u l. P u ław ska  4B 
ks ię g a rn ia  „W o ln ość " u l. M arsza łko w 
ska 95. W  k ra ju  w szys tk ie  oddzia ły  

..C zy te ln ika " i B iu ro  Ogłoszeń

Redaktor naozpinv Henryk K orn tvn ,m

Sp. W yd.-Ośw. Czvfe ln ik“
B-92823

D ruk. N i i
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Remonty domów 
w arszaw skich

Zarząd Nieruchom ości M ie jsk ich 
adm in is tru je  1775 domami m ie jsk im i 
w  całej sto licy. W  początkach b r. 691 
tych  domów znajdowało się w  stanie 
z łym , wym agającym  napraw. Koszt 
rem ontów  tych  domów w yn iós łby, ja k  
ob liczy ł dyr. Z N M  M ajack i, ponad 
2 m ilia rd y  zł. Obecnie suma ta  ulega 
n iew ą tp liw ie  zm niejszeniu, dzięki re
m ontom  kap ita lnym  i  drobnym , ja 
k ie  wykonano w  1949 r.

N a  drobne rem onty bieżące w  m ie j 
skich domach m ieszkalnych przezna
czono w  br. 103 m in. zł. Część re
m ontów w ykonu ją  adm in is tra to rzy  
Z N M  we w łasnym  zakresie. Sumy te 
jednak nie przekraczają 30 tys. zł.

W  c h w ilj obecnej po łowa p ro je k to 
wanych drobnych rem ontów na sumę 
51 m in . z ł. je s t -wykonana. W  pozo
s ta łych obiektach (57 m in. z ł) prace 
naprawcze zlecono adm in is tra torom , 
albo fir tn o m  budowlanym.

Z prac rem ontowych, kierowanych 
przez adm in is tra to rów  dzielnicowych 
najw ięce j jes t wykonyw anych w  śród 
m ieściu. D zie ln ica ta  posiada dużo 
domów m ieszkalnych w  b. z łym  s ta 
nie. (k i)

N oujjj s z y b k o ś c io w ie c  
g o to w y

N a osied lu  M ły n ó w , 16 bm. zakoń
czono w  stan ie  surow ym , budowę 
szybkościowca o ku b a tu rze  8 tys. m. 
sześć. R obo ty  prow adzone przez SPB 
t rw a ły  38 dn i.

Nowy typ biletów pracowniczych 
nie krzyw dzi pasażerów  

tramwajów i autobusów
O publikow any przed paroma dn iam i kom unikat M ZK o skasowaniu do

tychczasowych ulgowych k a r t  pracowniczych i  wprowadzeniu nowego ty  
pu bile tów  przejazdowych w yw o ła ł powszechne niezadowolenie.

M Z K , wprowadzając nowy ty p  b ile tó w , k ie ro w a ły  się m. in n . troską o 
pasażerów, dla k tó rych  codzienne „s z tu rm y “  do przepełnionych wagonów 
b y ły  p raw dz iw ą  udręką. Pom yśla ły również o niszczonym w tak ich  w a
runkach taborze i  przeciążonych pracą konduktorach. N iestety, niejasno zre
dagowany kom unikat in fo rm acy jny  o tych zmianach nie pokryw a ł się z in 
tencjam i M ZK . Po przeczytaniu kom unikatu  M Z K  odnosiło się wrażenie, że 
z b ile tów  pracowniczych korzystać można jedyn ie do godz. 17.30.

W  ubiegłą środę w M in is te rs tw ie  
A d m in is tra c ji Publicznej odbyła się w 
te j spraw ie konferencja z przedstaw i
c ie lam i M Z K . Bezpośrednio po nie j 
dy re k to r Ruchu M Z K  —  Szopa udzie
l i ł  nam wyjaśnień, z k tó rych  w yn ika 
co następuje:

Duia targowiska  
w ybrukow ało  MPRD

M ie js k ie  P rzeds ięb io rs tw o Robót 
D rogow ych  zakończyło  prace zw iąza 
ne z budow ą dw óch ta rg o w ych  p la 
ców pos to jow ych  d la  fu rm a n e k  
ch łopsk ich  dowożących p ro d u k ty  
w ie js k ie  do W arszaw y.

P lac p rz y  u l. G ró je c k ie j na  G ro 
chów ie  o p o w ie rzch n i oko ło  2500 m. 
k w . o trz y m a ł naw ie rzchn ię  z k o s tk i 
g ra n ito w e j na  fundam encie  z kam ie  
n ia  polnego.

N a M oko to w ie  (u l.  D w o rk o w a ) 
w yb ru ko w a n o  kam ien iem  po ln ym  
p lac o p o w ie rzch n i 1200 m . kw .

<FDxl& M t g to ttę ijj)
Koncerty

O godz. 19 w  sali ,,Homa — X IE  K on
cert Symfoniczny. Udział blarą: Orkiestra 
Państwowej F ilharm onii Warszawskiej, dy 
rygent — Mieczysław M ierzejewski, so
lista — K azim ierz W iłkom irski. W pro
gramie: Kurpiński, Czajkowski, oraz Boc
cherini — Koncert Wiolonczelowy.

Zebran ia
O  godz. 19 w  lokalu Oddziału Warszaw

skiego Zrzeszenia Prawników Dem okra
tów odbędzie się zebranie, na którym  zło
żą sprawozdanie delegaci polscy z prze
biegu IV  Międzynarodowego Kongresu 
Praw ników  Dem okratów w  Rzym ie. Wstęp 
dla członków i  sympatyków.

O dczyty
O godz. 19 w  lokalu K lubu Lekarzy (ul. 

Koszykowa 37) odczyt dyskusyjny dr. M . 
Rostafińskiego pt. „W pływ  chronicznego 
zatrucia alkoholem na uczuciowość sprzę
żoną człowieka“ . Po odczycie odbędzie się 
„herbatka towarzyska".

¡POLONIA (Marszałkowska 56): „B iały  
K ie ł“ godz. 14 16, 18 Zw . Zaw. 20.

STYLOW Y (Marszałkowska 112): „Od
dział Z—8“ , godz. 17 21. Zw . 19, niedz. 1S.

A K TU A LN O Ś C I flńt. 1 ((Marszałkowska 
112): pocz. codziennie godz. 11, zmiana 
orcgramu w każdy piątek.

SYRENA (Inżynierska 28: „Bokserzy", 
godz. 17, 21. Zw. Zaw. 19, niedz. 15.

TĘC ZA  (Suzina 4): „Na tropie zbrodni" 
godz. 17, 21. Zw. Zaw. 19, niedz. 13.

1 M A JA  (Podskarbińska 4): „C yrk", 
godz. 17, 21. Zw. Zaw. 19 niedz. 16.

KUNO W - Z  (Leszno 136/137): „Świat się 
śm ieje", godz. 17, 21. Zw . Zaw . 19, niedz. 
15.

STOLICA (N arbutta): „Podróże Guliwe
ra", godz. 17, 21. Zw . Zaw. 19. niedz. 13.

,,O CHO TA“  (Grójecka 66): „Składany 
film  kolorowy“ , godz. 17, 21. Zw . Zaw. 19, 
niedz. 13.

W ystaw y
M U Z E U M  NARODOW E. Zbiory stałe — 

Sztuka Średniowieczna. M alarstwo Pol
skie. Sztuka Zdobnicza Sztuka Starożytna 
otwarte codziennie w godz. 10 — 15.39; w 
icboty, niedziele 1 święta 10 — 19.

W poniedziałki muzeum zamknięte.
M U Z E U M  w  W IL A N O W IE  otwarte co- 

Iziennie oprócz poniedziałków godz. 10—16.
M U Z E U M  W M ŁO C IN A C H . Wystawa 

„Strój Ludow y". Otwarta codziennie od 
godz. 10 — 18. Wstęp bezpłatny.

A R C H IW U M  GŁÓW NE (Pałac Pod Bla- 
ihą — P I. Zam kowy 2) wystawa „Prze- 
«tość Warszawy w  dokumencie" otwarta 
Codziennie w godz. 11 — 18 prócz ponię- 
Szialków 1 dni pośwdątecznych.

*
OGROD ZO O LO G IC ZN Y jest otw arty co

dziennie od godz. 9 do 16.

T eatry
P O L S K I godz. 19 „Wesołe kumoszki z

W indsoru".
K A M E R A LN Y , godz. 19 „Mąż i  żona". 
W SPÓŁCZESNY godz. 19.15 „Niem cy" 
TEAiTR N O W Y godz. 19 „Oszust oszuka

n y“
M A Ł Y  o godz. 19 „Okno w  lesie“ . 
R O ZM A ITO Ś C I godz. 19.15 „Śmierć Ta-

retkina".
T E A T R  SYRENIA: nieczynny.
LU D O W Y  TE A TR  M U Z Y C Z N Y  godz. 19.15

„Dorożką po W arszawie".
TEA TR  D Z IE C I W A RSZAW Y nieczynny.

Kina
A T L A N T IC  (Chmielna 33): „Gdzieś w 

Europie“ godz. 17, 21. Zw . Zaw. 19, niedz. 
13.

'P A LLA D IU M  (Złota 7-9): „Zycie dla 
nauki" godz. 19, 21, Zw . Zaw. 17 niedz. 13 j

W  d n iu  19 lis topada  1949 r. (sobota) 
us łyszym y m . in . następu jące audyc je :

P ro g ra m  I  n a  f a l i  1339J m .
P ro g ra m  d n ia  8.35 n a  ju t r o  ¡¡3.55 syg  

n a ł czasu  12.30. W ia d o m o ś c i 12.0i. 16.00
20.00 23.00 W sze ch n ica  9.15.

8.40 „G los m a ją  k o b ie ty “  8.50 9.85 
10.10 M uzyka  10.00 P C K  10.50 In fo r 
m acje  10.55 D la  k la s  XXI —- V  11.15 opo
w iadan ie  Jan a  N e ru d y  11.35 A r ie  i 
p ieśn i ko m p o zy to rów  po lsk ich  12.30 
d la  w si. 12.55 „N a  sw o jską  n u tę ”  13,25 
P rze rw a  16.20 K o m p o zy to r tyg o d n ia — 
M o za rt 17.00 „N ow e  k s ią ż k i"  17.15 M u 
zyka  ludow a  17.40 S y lw e tk i uczonych 
po lsk ich  17.50 „G łos  m a ją  k o b ie ty "
19.00 „H is to r ia  m u z y k i pow szechnej“ 
20.40 M uzyka  taneczna d y r. C a jm er 
21.30 M uzyka  ro z ryw ko w a  22.00 „D la  
każdego coś m iłe g o “ 23.10 M u zyka  po
w ażna .24.00 K o n ie c  aud yc ji.

P ro g ra m  I I  n a  f a l i  395j8m.
P o c z ą te k  a u d y c j i  5.10 P ro g ra m  d n ia  

7.05 13.30 n a  ju t r o  23.10 S y g n a ł 5.13 
W ia d o m o ś c i 5.15 6.00 6Ą5 16.00 20-00
23.00 W s ze ch n ica  8.15 18.1/0.

5.20 K o n c e r t d la  ś w ia ta  p ra cy  6.05 
G im n a s tyka  6.15 K o n c e r t ro z ry w k o w y  
z B udapesztu  7.10 M o za ika  m uzyczna 
7.55 R e p e rtu a r k in  i te a tró w  8.00 M u 
zyka  8.35 P rze rw a  13.35 D la  k la s  X — 
X I  14.00 P rzeg ląd  k u ltu ra ln y  14.00 N a j 
ciekawsze audyc je  przyszłego tyg o dn ia  
14.15 M uzyka  s łow iańska  14.55 M uzyka  
fra n c u s k a  15.30 D la  ś w ie tlic  dziecię
cych  16.35 M u zyka  17.00 Z Czechosło
w a c ji „P rz y  sobocie po roboc ie “  18.00 
„Z  k ra ju  i ze ś w ia ta “ 18.15 K o n c e r t_____ i - i _3___ i  i  r\ rv\ tai -  ---- : m i s  AL,,m u z y k i lu d o w e j 19.00 D la  w s i 19.15 M u 
zyka  operow a 21.00 K o n c e r t ro z ry w k o 
w y  21.40 „N iz in y “  O rzeszkow ej 22.00 
M uzyka  22.15 B ra ty s ła w a  —  K o n c e rt 
ro z ry w k o w y  23.15 M uzyka  taneczna. 
24.00 K o n ie c  au d yc ji.

P o ls k ie  R a d io  za s trz e g a  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

PRACA P O NAD S IŁY
K ondukto rzy M Z K  w  godzinach na j 

większego nasilenia ruchu p rzy  dotych 
czasowym systemie b ile tów  pracow ni
czych m ają n iezwykle trudną  pracę. 
Ażeby obsłużyć w szystkich zna jdu ją
cych się w  wozie pasażerów, m usie li 
by kasować k a r ty  przejazdowe z szyb 
kością 5 sztuk na sekundę. Jest to 
zupełnie niemożliwe.

K on dukto rzy  muszą się przeciskać 
wśród tłu m u  pasażerów, nawoływać 
do podawania b iletów . K ondukto r po
trącany przez podróżnych m y li się, 
często zle fasu jąc  skom plikowaną sia t 
kę przejazdów. Za wcześnie daje syg 
na ł odjazdu, bo nie może przecisnąć 
się do wejścia, ażeby sprawdzić czy 
wszyscy w siedli. N ie  ogłasza wreszcie 
przystanków . A  tego wszystkiego w y 
m agamy od konduktora...

JA ZD A  „N A  G APĘ“
K orzysta jąc z t ło k u  i  zamieszania 

w ielu pasażerów jedzie „na  gapę“ . Ci 
w łaśnie niesum ienni są częściową przy 
czyną tłoku . M ając w  rezerw ie nie ska 
sowane prze jazdy przerzucają się z 
jednego środka lokom ocji na drug i, 
podczas gdy mogą korzystać ty lk o  z 
jednego.

N IE  SKASOW ANO PRZEJAZDÓW  
D O DA TK O W YCH

W iele u ty sk iw a ń  słyszy się n a te 
m at rzekomego skasowania przez 
M Z K  przejazdów dodatkowych. M ZK

W opuszczonych ale jach pa rków  m ie j
skich , wśród kob ie rców  z opadłych 
liśc i spotkać można matkę, k tó ra  wie 
zie swą pociechę na spacer.

Prognoza pogody
C h m urno  z p rze jaśn ien iam i. M oż li 

we m g ły . T e m pe ra tu ra  nocą w  p o b li 
żu lu b  parę  s to p n i pow yże j 0. D n iem  
(tem peratura  m aksym a lna  6 s topn i. 
S łabe lu b  u m ia rkow an e  w ia t ry  ze 
wschodu.

wprowadzając nowe b ile ty  wcale nie 
m ia ły  tego zam iaru. Pasażerowie o- 
trzym a ją  do bile tów  dodatkowe 10-cio 
przejazdowe abonamenty bez og ran i
czenia dnia i  godziny.

Pozostaje nada l tzw. „system  dwugo 
dzinny“ . Doświadczenie bowiem w yka 
zało, że pracow nikom  fa b ry k  i  in s ty 
tu c ji zupełnie w ystarcza ją  2 godziny 
na prze jazd do pracy lub na pow ró t do 
domu od czasu użycia pierwszego śród 
ka lokom ocji.

Jeżeli ktoś kończy pracę np. o godz. 
16-ej po tym  ma ewent. zebranie lub 
wyb iera się do k ina  czy do tea tru , o- 
r ie n tu je  się, że wyjedzie do domu o 
godz. 18-ej i  może sobie ęam wpisać 
na bilecie godz. 20-tą, jako  czas zakoń 
czernią przejazdu. (wus)

3 i 4 grudnia  
K onferencja  Stołeczna  

Z M P
Zarząd stołeczny Związfcu M łodzie

ży P o lsk ie j zaw iadam ia  w szys tk ich  
de legatów  i  gości I  S tołecznej K o n 
fe re n c ji Z M P  o przesun ięc iu  te rm in u  
k o n fe re n c ji na  3 i  4 g ru d n ia  b r.

Nomy Ośrodek Zdrom ia  
na Żo liborzu

W  tych  dniach zostanie uruchom io 
ny  szósty specja listyczny Ośrodek 
Zdrow ia  p rz y  u l. Słowackiego 45, na 
Żoliborzu.

W  now ym  gm achu znajdzie rów 
nież pomieszczenie s a n ita r ia t I I I  o- 
środka zdrow ia p rzy  u l. F e lińsk ie 
go. S an ita ria t pozbawiony dotychczas 
odpowiedniego loka lu  o trzym a obecnie 
dużą salę do szczepień ochronnych 
oraz św ietlicę, przeznaczoną dla ce
lów  propagandowo -  sanitarnych.

In tro lig a to r  
rac jo n a liza to rem

P ra c o w n ik  D ru k a rn i M ie js k ie j — 
ob. Eugen iusz Cepuch, stosu jąc sze
reg m etod  ra c jo n a liza to rsk ich  s k ró 
c ił czas o p ra w y  k s ią żk i z 2 do pó ł 
godziny, p rz y  czym. rów nocześnie 
podn iós ł gw aranc ję  trw a ło ś c i o p ra 
w y .

System  ra c jo n a liz a c ji p ra cy  in tro 
lig a to rs k ie j jes t w y n ik ie m  3 0 -le tn ie j 
p ra cy  Cspucha w  ty m  zawodzie.

Odczyt u elektrykom
Stow arzyszen ie E le k try k ó w  P o l

sk ich  urządza 22 bm., godz. 17-ta  w  
D om u T echn ika  (Czackiego 3 -5 ) ze 
b ran ie  odczytowe, na k tó ry m  inż. 
W acław  F ische r w y g ło s i re fe ra t p t. 
„W y b ó r system u autom atycznego po 
w tó rnego  załączania sieci o g ó lnok ra 
jo w e j d la  w a ru n k ó w  p o lsk ich “ .

Będzie m ia ł 
kto opromadzać m ycieczki 

po W arszam ie
W y d z ia ł W czasów Z. M . w ra z  z 

P o lsk im  T ow a rzys tw em  K ra jo z n a w 
czym  p o s tano w ił zorgan izow ać egza 
m in y  d la  p rze w o d n ikó w  oprow adza
jących  w yc ie czk i po W arszaw ie.

P onadto P. T. K ra jozn aw cze  po 
d ję ło  się przeszko lić  now ych  p rze 
w o d n ik ó w  re k ru tu ją c y c h  się z m ło 
dzieży Z M P  i  Z A M P -u .

WSS dobrze zaopatrzy 
Warszaiuę przed śiuiętami

Sprawa zaopatrzenia W arszaw y w 
okresie przedświątecznym sta je  się co 
raz bardzie j aktualna. Już obecnie czy 
nione są przygotow ania do zaspokoje
nia ryn ku  w tym  gorączkowym okre
sie.

W arszawska Spółdzielnia Spożyw
ców posiada już  w magazynach 500 
ton m ąki luksusowej, k tó ra  przed zbli 
ża jącym i się św iętam i ukaże się w  
sprzedaży. Podobnie przedstaw ia się 
sytuacja z cukrem. M agazyny WSS w  
dalszym ciągu rob ią zapasy wszelkich 
produktów .

Z a rtyku łó w  cukierniczych W arsza
wa o trzym a w yroby W edla i  Fuchs-a. 
W  te j c h w ili p rzygotow uje się czeko
ladę. N a ryn ku  ukażą się niedługo 
piękne, ozdobne „M ik o ła je “  dzieło na 
szych cukiern ików .

Sprowadzi się także owoce choinko 
we, orzechy w łoskie i  laskowe. M aga
zynuje się kra jow e w ina owocowe. 
W krótce nadejdą transp orty  w in  g ro 
nowych z W ęgier i  Rum unii.

W  ty m  roku  gospodynie będą m og
ły  na czas zaopatrzyć się w  dostatecz 
ne ilośc i g rzybów  suszonych, maku, 
powideł, dżemów i  miodu. Po za tym  
przew iduje się im p o rt rum uńskich jab 
łek wysoko gatunkowych.

WSS czyni starania, ażeby obecne, 
nie pokrywające zapotrzebowania w  
100 proc., rozdz ie ln ik i ja j i  m asła zo
s ta ły  w  ty m  okresie powiększone.

Z używek o trzym am y kawę, herba
tę, pewne ilości kakao. Będą także m ig  
dały, rodzynki, ś liw k i suszone rum uń
skie i  bu łgarskie . Robi się także zapa 
sy suszu owocowego.

Stolica o trzym a 2 tys. beczek ogór
ków ł  8 tys . beczek kapusty kiszonej.

Pracow nicy „W łó k n ia rza “ 
na odbudow ę Zam ku

P raco w n icy  S pó łd z ie ln i P racy 
„W łó k n ia rz “  d la  uczczenia 32 roczn i 
cy R e w o lu c ji o f ia ro w a li 4 godz iny 
p ra cy  poza godz inam i urzędow ania .

U zyskany  dochód w  sum ie z ło tych  
48.285 o fia row ano  na odbudowę 
Zam ku.

300 proc. planu  
przy zaz ie len ian iu  miasta

W yd z ia ł T erenów  Z ie lon ych  Z. M. 
w y k o n a ł p la n  ro b ó t og rodn iczych w  
300 proc.

P la n  in w e s ty c y jn y  p rz e w id y w a ł 
obsadzenie d rze w a m i i  k rze w a m i 35 
ha. Dotychczas zazie leniono ju ż  77 
ha. Jeżeli pogoda dopisze, p lan  bę
dzie w y k o n a n y  w  400 proc.

W arszaw a w  ty m  ro k u  o trzym a ła  
oko ło 9 tys. d rzew  i  60 tys. k rzew ów .

Pomysły racjonalizatorskie

w Zakładach A-52
W  K lu b ie  R a c jo n a liza to rsk im  is t 

n ie ją cym  p rz y  F abryce  A -52  (daw n. 
B o rko w scy) ro b o tn ic y  z g ło s ili szereg 
now ych  pom ys łów  usp raw n ie ń  i  w y  
na lazków .

M. inn . robo tn icy : A leksander 
B ra n d t i  W ilh e lm  H ild ę b ra n d t u lep  
s z y li p rzy rzą d  usp raw n ia jący  p ro 
d u kc ję  żarów ek e lek trycznych . D o 
konane usp raw n ie n ie  pozw a la  za k ła 
dom  zaoszczędzić roczn ie  oko ło 350 
tys. zł.

D w a j in n i ro b o tn ic y  —  S tan is ław  
Reger i  M a ria n  Pęsko skon s tru ow a li 
p rzyrząd  do w y ro b u  podstaw ek 
p rz y  żelazkach e lek trycznych . Zasto 
sowanie tego p rzy rzą d u  zaoszczędzi 
roczn ie  fab ryce  ok. i50  tys. zł.

K lu b  n a w ią za ł ścis ły k o n ta k t z 
p ro feso ram i i  in ż y n ie ra m i W yd z ia łu  
E lek trycznego  P o lite c h n ik i W arszaw  
sk ie j, k tó rz y  pom ogą ro b o tn ik o m  w  
po g łęb ian iu  k w a lif ik a c ji  zawodo
w ych  i  w  op racow an iu  now ych  w y 
na lazków  i  usp raw nień.

Zamówiono ju ż  ok. 50 ton karp ia  ży
wego oraz znaczne ilości p ik lin gó w  i  
szprotów. Siedzi nadejdzie ok. 3 tys. be 
czek.

Z przypraw , poza pieprzem , o trzy 
m am y 6— 7 wagonów m usztardy.

Ozdoby choinkowe, eksportowane w 
dużych ilościach w ciągu br. do USA, 
ju ż  się ukazują na ry n k u . WSS od 5 
grudnia rozpocznie sprzedaż 140 tys. 
choinek.

Z a rtyku łów  przem ysłowych sprowa 
dzone zostaną większe ilości porcelany 
i  szkła. Serw isy i  zastawy zawsze cie 
szyły się w tym  okresie dużym powo
dzeniem.

WSS spro-wadzi także duże ilości ar 
tyku łó w  teksty lnych nadających się 
na upom inki. Na ryn ku  ukażą się ob
rusy, bielizna damska i  męska, a ta k 
że bogata w asortymencie konfekcja 
skórzana, (wus).

Warszawa tam i  z powrotem

Płótno czy guzik?

Sklep WSS —  Marszałkowska 8.
Godzina dowolna, dzień —  jeden 

z ostatnich.
—  Proszę o trzy metry, na ubra

nie... ■>
—  Proszę bardzo... %
—  I  podszewkę... ■*
—  Proszę bardzo...
—  I  płótna krawieckiego.- y m  

—  Nie mamy.
—  A  kiedy będzie 7 
—  Pan będzie łaskaw przyjść ju- 

• tro. —
JUTRO. Ten sam sklep.
—  Czy jest płótno?
—  Ach panie, co tu się działo! M a

ło sklepu nam nie rozwalili. Dostaliś
my tylko sto metrów płótna—

—  A  kiedy będzie znowu?
Bezradne rozłożenie rąk: —  N ie  

wiemy.
Sklep WSS na terenie hal na „Ko

szykach“. Godz. 12 min. 15.
—  Czy jest płótno krawieckie? r m  

—  Będzie jutro. —
—  Na pewno?
— Na pewno.
Ta „pewność“ okazała się zawod

na. Płótno „zjawiło się“ jak  mówio
no w sklepie tego samego dnia o 
godz. 12 min. 30. A le o godzinie 13-ej 
już go nie było.

Sklep Centrali Tekstylnej w A l. 
Sikorskiego, przy Marszałkowskiej. 

—  Czy jest płótno krawieckie?
—  Żadnego płótna nie mamy. —  
—  A  kiedy będzie?
—  Nie wiemy. Niech pan spróbu

je w PDT, może tam?
„Tam “ również nie było. Oblecia

łem „dodatkowo“ osiem sklepów spół 
dzielczych i pięć prywatnych (D o
datki krawieckie). —  Nie ma płótna...

Czy rzeczywiście nie ma? Właśnie, 
że jest. Na bazarze przy Dwmrcu 
Głównym, ale kosztuje dwa do trzech 
razy więcej niż powinno.

A  ^ k ą d  się tąm wzięło? (w )

D obrze oszczędza 
W ydz. E w idenc ji

W  okresie od k w ie tn ia  do w rześ
n ia  br. suma oszczędności uzyska
nych  w  W ydz ia le  E w id e n c ji L u d n o 
ści Z. M . w yn io s ła  zł. 4.613.990. S u
m a ta p o k ry ła  na 3 m iesiące przed 
te rm in e m  zaplanow ane na ro k  bieżą 
cy oszczędności.

W dużej m ierze d0 uzyskania tak  
poważnych oszczędności p rzyczyn iły  
się pom ysły i usp raw n ien ia  ra c jo n a li
zatorskie polegające na w ym ian ie  d ru  
ków  oraz fo rm u la rzy  używ anych w  
W ydzia le E w ide nc ji. P rzy  w ym ia n ie  
w zięto pod uwagą w ie lkość d ru k u  
oszczędność na papierze oraz z lik w i
dowano ilość ru b ry k  d0 niezbędnego 
m in im um .

Stanisław  Strumnh W o jtk iew icz

GAWĘDA O KSIĄŻKACH 
I RYSUNKACH

KSIĄŻKI CORAZ PIĘKNIEJSZE -  ILUSTRACJE -  
GROPPER I GRUNWALD

W. Gropper: „S p raw ied liw ość  Stanu 
Polud. K aroliny“

( i  zy zwróciliście, C zyteln icy, a choć 
J by ty lk o  obserwatorzy w ystaw  

księgarsk ich  —  uwagę na coraz p ięk
niejszą szatę książek, ukazujących się 
osta tn io w  sprzedaży? Podstawowa 
praca Len ina „M a rks  —  Engels —  
m arksizm “  wydana je s t przez K siąż
kę i  W iedzę w  solidnej opraw ie, z w y t 
w orną prosto tą. Znam y ju ż  wszyscy 
gustowne ok ładk i książek, wydawa
nych przez C zyte ln ika —  szczególnie 
lub im y tom y K lubu  Odrodzenia i  K lu 
bu Dobrej K s iążk i, a także poważną i  
m iłą  szatę dzieł Żeromskiego, choć i

B ib lio teka  w  Prenumeracie ma swój 
¡wdzięk. Z przyjem nością w ita m y  rów  
nież nowy tom  —  „W yb ó r poezji“  Ju- 

j liana Tuw im a —  je s t on wydany w  
postaci ta k ie j, w  ja k ie j m ie liśm y  S ta f
fa i  S łonim skiego. W iele ok ładek ude
rza nas sw o im  kunsztem  artys tycznym  
lu b  tra fn y m  oddaniem  cha rak te ru  książ 
k i, n iektóre zaś łączą nader szczęśli
wie w szystkie  wym agania, ja k ie  się 
s taw ia artyście , komponującemu rysu 
nek na okładce i  ty tu ł.  O kładka powin. 
na wyróżniać książkę spośród innych 
—  względnie wyróżniać dany typ  książ 
k i—pow inna  da le j m ów ić o je j zaw ar 
tości, wreszcie musi. zadowolić upodo
bania estetyczne czyte ln ików , ba —  
nawet je  uszlachetniać!

Patrząc na ok ładki, spróbowałem 
odgadnąć, k to  też je  rysow a ł i  m alo
w a ł?  W ydaje m i się, że zawsze roz
poznam Gronowskiego, U n iechow skie- 

jgo, Bylinę , W itza , Tomaszewskiego, 
L ip ińskiego, W alentynow icza i  paru 
innych. Jednak ruch wydawniczy tak  
spotężniał, a inne tereny p racy g ra f i
cznej tak  są rozleg łe, że z n a tu ry  rze 
czy wprowadzeniem ks iążk i na św ia t 
zająć się m usia ł chyba ju ż  ca ły ba ta
lion  p lastyków ! N ie mogą tu  w y s ta r
czyć moje skromne dotychczasowe w ia  
domości o tym  dziale sztuk i. A le  po
tężn i sprzym ierzeńcy ks iążk i —  a rtyś  
c i g ra fic y  —  zasługują na to, żebyś
m y o n ich pam ię ta li, k iedy bierzem y 
do rę k i nowy tom.

Proszę spojrzeć choćby na okładkę 
do „M a tk i“  M aksym a Gorkiego (Książ 
ka i  W iedza): Bernaciński jest tak wy 
mowny, >  oszczędny w środkach] Kon

ku ru je  z n im  zawsze rea lis tyczny So
poćko —  oto jego okładka powieści 
szwedzkiego autora Kjellgresna „ L u 
dzie p rzy moście“  (C zy te ln ik ). Z k ilk u  
okładek Borowczyka chyba na jm ilsza 
je s t ta  z „Podróży m iędzyp lanetarnej“  
M arka  Tw aine ‘a (P .I.W .) Bardzo w y 
mowne są wszystkie ok ładk i S tyczyń
skiego, czy to z „S y ren y “  Majerovfej 
(P .I.W .), czy też z „K lu b u  Jedenastu“  
Bassa (nawiasem  m ów iąc, jes t to  jedna 
z n ie licznych u nas powieści sporto
w ych ), lub „M iasteczka na d łon i“  Ja 
na D rdy. „Kom edie“  A lfre d a  Musseta 
w  przekładzie Boy‘a ozdobiła z um ia
rem  Wanda Wernerowa.

Zajrza łem  na wystawę „L ite ra tu ra  
radziecka w  I lu s tra c ji po lsk ie j“  w  sald 
Rady Narodowej (Chm ielna 7). Prócz 
n iektórych już  wym ienionych —  podzi 
w iam  ilus trac je  Siemaszkowej do ba
jek , podobają m j się o k ła d k i H iszpań 
skie j („D ro g a  przez mękę“  T o łs to ja ), 
Rachwalski, wreszcie W itz , organ iza
to r  te j w ystaw y i  zawsze bardzo czyn
ny na polu p las tyk i. W łaśnie w  ubieg 
łą  środę słuchałem jego ciekawego 
przem ówienia na o tw arc iu  inne j w y 
stawy, m ianow icie rysunków  i  lito g ra  
f i i  W illiam a  Groppera, świetnego m i
strza rysunku satyrycznego, ka ry k a 
tu ry  po lityczne j i  dokum entacji spo
łecznej, k tó ry  p rzyw ióz ł nam swoje 
prace am erykańskie, a także pokazuje 
spory ju ż  dorobek z Polski Ludowej. 
Rozmachem zainteresowań, odwagą 
m y ś li i  w yobraźn i oraz dobitnością w y  
powiedzi przypom ina H enryka G run
walda. Jestem pewien, że salon w ysta 
w ow y p rzy  ul. K ró lew sk ie j 13 będzie 
m ia ł powodzenie —  jest tam  na co pa 
trzeć!

A le  powracam do książek, aby 
stw ierdzić, że nasi w ydawcy ¡nie po
przesta ją  na pięknych okładkach. 
Mnożyć się poczynają —  na razie lę k 
liw ie  wydawane —  dziś już  wcale l i 
czne ks iążk i i l u s t r o w a n e .  
W spom niałem  już  niedawno o ilu s tra  
cjach Uniechowskiego do „P otopu“ ,

M urgera  w  przekładzie Boy‘a pozwala 
nam jeszcze raz odczuć wdzięczność 
dla, tego świetnego rysow nika , no i  dla 
wydawców. Uniechowski um ożliw ia  
lepsze, bliższe przeżycie treśc i lite rac  
k ie j, a szczególnie wzmaga odczucie 
epoki i  k lim a tu  dzieła. Podobnie w ita 
m y z radością „M a ryn ę  z H rubego“  
Kazim ierza P rzerw y - Tetm ajera, w y 
dał tę opowieść góralską Państwowy 
In s ty tu t W ydawniczy z licznym i drze 
w o ry ta m i W ładysław a Skoczylasa (o- 
k ładka Rudzińskiego). In n y  klasyczny 
u tw ó r T e tm a je ra  —  „Janos ik  Nędza 
L itm anow sk i“  —  ukazał się w podob
nie p ięknym  wydaniu, również z drze
w o ry ta m i Skoczylasa.

Książka w  Polsce zaczęła więc prze 
mawiać plastycznie —  świadczą o tern 
| „ Z ło ty  k luczyk“  Aleksego T o łs to ja  w  
przekładzie Tuw im a, z ilu s tra c ja m i 
Małachowskiego (C zy te ln ik ) i  „Z iem ia  
w ja rzm ie “ . W andy W asilew skie j, z 
rysunkam i Buczkowskiego (K siążka i  
W iedza), i  rom antyczny „K u la w y  bos 
man“  Rycblińskiego, bogato ozdobio
ny  przez H iszpańskiego (W iedza). 
T e tm a je r d la  dorosłych, t rz y  ostatn ie 
pozycje dla m łodzieży —  oto i  p ie rw 
sze nowości gwiazdkowe, gdy się p rag  
nie podarować książkę, przem aw ia ją
cą do nas bogaciej, bo rów n ie ż  i  rysun  
kiem . Z całą słusznością ilus trow ana 
je s t popularna „B ib lio teczka przodow 
n ików  pracy“ , wydawana przez K siąż
kę i  W iedzę, podobnie konieczne b y ły  
rysun k i, m apk i i  fo to g ra fie  w  „C ze
lu s k in ie “  Czesława C entkiew icza (Czy 
te ln ik , wydanie czw arte !) Jedynym 
mankamentem „D w u  kap itanów “ , ś li
cznej pow ieści dla m łodzieży K a w e ri-  
na, je s t w łaśnie b rak rysunków  i  m a
pek. W yobraźnia czyte ln ika , zresztą 
nie ty lk o  młodego, lu b i być prowadzo
na przez rysunek. A u to rzy  rów nież 
potrzebują ta k ie j pomocy. Jeśli się 
nie m ylę, „K lu b  P ickw icka“  Dickensa 
powstał jako kom entarz lite ra c k i do 
rysunków !

W spomniana wyżej w ystaw a Grop-
a oto wanowienie słynnej „Cyganerii“ (116 rysunków z Am eryki i  73 z

P olsk i) je s t jeszcze jednym  argum en
tem  na rzecz łączenia, splatan ia sztu
k i lite ra ck ie j z plastyczną. Powieści 
Fasta lub S incla ira  Lewisa z ta k im i 
rysunkam i —  cóż by to by ła  za siła 
w yrazu ! Realizm  lite ra c k i, wzmocnio
ny  przez rea lizm  ilus tra to ra , oto co 
potężnie przem ówi do mas! W ydaje 
m i się, że na w ie lk im  w łaśnie rozpoczy 
nanym  ku ltu ra ln ym  etapie, w  k tó rym  
lite ra tu ra  przeznaczona jes t nie dla 
e lity , lecz dla ludu, postu la t ilus trow a 
nia większości w ydaw n ictw  nasuwa 
się nieodparcie. N ie ty le  w  szybko 
p rzem ija jącym  film ie , ile  w trw a le j i 
zawsze dostępnej ilus trow ane j książce 
widzę g łów ny czynn ik k u ltu ry . P rze
lo tne emocje w iz ji f ilm ow e j doceniam, 
jednakże dopiero w  samotnym proce
sie le k tu ry  odnajduje człow iek istotne 
m ożliwości kształcące. Niechże więc 
le k tu ra  dla mas zacznie stale przema
w iać rysunkiem , ta k  ja k  obraz film o 
w y stale dopomaga sobie kom enta
rzem  słownym  i m uzyką. Dość p rz y 
padkowe spotkania lite ra tó w  i  p ias ty  
ków  pow innyby się stopniowo przeksz 
ta łc ić  w  sta łą  i  ścisłą współpracę.

R ysunki G roppera z A m e ryk i w ię
cej m ów ią o problem ie am erykańskim , 
n iż  niejeden reportaż. To, co a rtys ta  
zawiezie z Polski do Stanów Zjedno
czonych, św ietnie w yra z i rzeczyw is
tość naszą, rzeczywistość zajad łe j poi 
skie j odbudowy. G ropper jes t a rtys tą  
w  pe łn i rea listycznym , o w yraźnym  
obliczu ideowym, sztuka jego oddycha 
ludzką prawdą, przem awia bezpośred- \ 
ndo i  mocno. D opraw dy, lite ra c i i czy \ 
te ln iey mogą zazdrościć plastykom  —  i 
rze te ln i p lastycy nie m ają trudności 
językowych...

Zrozum iałem  to jeszcze raz, ogląda
jąc tekę szkiców Henryka Grunwalda, 
k tó ry  pow róc ił niedawno z Czechosło
w a c ji i  W ęgier. M ogłem go nie w yp y 
tyw ać o tam to życie i  tam tych ludzi. 
W ysta rczy ło  przejrzeć szereg tych 
jakby  m igawek rysunkowych, bystrych 
notatek, uczynionych we wspólnym  dla 
wszystkich języku plastycznym . Roz-,

poznałem tra fność w  oddaniu n a jb a r
dziej is to tnych cech tam tego k ra ju , 
jego ludzi i t ła , na k tó rym  dzia ła ją . 
D ziennik „Szabad Nep“  (organ W ę
g iersk ie j P a r t ii P racujących) ta k  o- 
k re ś lił G runwalda:

„W  rysunkach swoich p rostym i 
środkam i w yraża cha rakter swoich 
modeli lub liryczny  nas tró j pejza
żu. Lubi on ostrość cżystych l in i i  i  
k ilk u  ty lk o  tonam i daje odczuć pla 
stykę cia ła lub tw arzy. Z prac w y 
konanych na W ęgrzech porywająca 
jest siła w yrazu  pasterza z H a rto - 
bagy, chłopa z T ihany oraz k ilk u  
szkiców pejzażu...“

A  zapytany o najgłębsze wrażenie 
z W ęgier —  m alarz odrzekł bez waha 
nia:

—  Profesor Racza A ladar...
Okazało się, że je s t to zaiste genial 

ny m uzyk, specjalista w grze na cym 
balach, może jedyny dziś na świecie 
m is trz  te j trudne j sztuki...

Książek, k tó re  śpiewają i  dźwięczą 
—  pewnie nie będzie, ale te  dwie sztu 
k i, plastyczna i lite racka , pow inny się 
dopełniać. Rysunki uczyły nas alfabe 
tu , uczyły tak  samo widzieć dram aty 
Szekspira. Ilu s tra c ja  w  książce stano 
w i zachętę do czytania, oraz pomoc w 
zrozum ieniu i  u trw a len iu  treści.

G ra ficy  — książka czeka na was!


